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Barbara, Zygfryd, M irosłaui Szweda 
77-400 Złotów, ul. Sienkiewicza 4 

teł. 0-67 263-47-81
p o le c a m y :

* p a p ie ro sy  k ra jow e i za g ra n ic zn e
(w konkurencyjnych cenach)

77-400 Złotów  
PI. Kościuszki 8 

tel. (067) 263-29-42
Cena promocyjna pakietu

* n a czyn ia  jed n o ra zo w eg o  u żytku
* a rt. b iu row e Hurtownia czynna
* b a terie  i ża ró w k i pn-pt 8.00-16.30 

sob. 8.00-13.00

Mirosław Juda
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* TC DĘBICA

Zakład:
77-400 Zlotów 
ul. Domańskiego 56 
Ul. (0-67) 265-31 06
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UNITEL TA OFERTA BRZMI PIĘKNIE

Ericsson 768z aktywacją i zestawem słuchawkowym

po gwiazdkowej cenie 390 zt. netto

Do telefonu dołączamy moc życzeń i kolędy prosto z płyty CD
(p o w ie d z m y  t o  w y ra ź n ie )

Telefony posiadają blokadę SIM Lock, tzn. współpracują tylko z kartą SIM sieci Era GSM 
AUTORYZOWANY PUNKT SPRZEDAŻY - Piła 64-920 ul. Buczka 20 tel./fax (067) 213-73-20
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S on da

13 g ru d n ia  m in ie  ko le jn a  ro c zn ica  w p row adzen ia  w  P o lsce  stan u  w o jen nego . B ez  
w zg lędu  na  trw a ją ce  do  d z iś  d ysku sje , czy  w prow adzen ie  stan u  w o jen n ego  było  k o n iec z
ne, czy  te z  n ie, każdy  d o ro sły  P o la k  za p a m ię ta ł do b rze  da tę  13 g ru d n ia  1981r.

Czołgi, które się psuły
Pan proszący o dyskrecję: „W tym cza

sie byłem pracownikiem urzędu miasta i gmi
ny w jednej z miejscowos'ci. Stan wojenny ko
jarzy mi się z dużym mrozem, śniegiem i dy
żurami w pracy, które były dla nas, pracowni
ków, uciążliwe. Pamiętam, że w Sylwestra 
miałem dyżur, ale zdążyłem wpaść do domu, 
wychylić szampana z żoną. Stan wojenny ko
jarzy mi się z obostrzoną dyscypliną w pracy, 
ale i też z niedogodnościami życia codzienne
go, np. kartkami. Chociaż nie, bo kartki były 
już wcześniej. Pamiętam też, że miałem wyje
chać, by coś załatwić i musiałem starać się o 
przepustkę. A w pracy? Wizyty mundurowych 
ekip, urzędy były „prześwietlane”, kontrola 
była z kilku stron, ale nic nie znaleziono. Oso
by, które spotkały się z represjami na pewno 
bardziej odczuły stan wojenny. Nie było jed
nak przypadku na moim terenie, by kogoś za
brano, a z działaczami Solidarności przepro
wadzano jedynie rozmowy ostrzegawcze. Co 
jeszcze pamiętam? Psujące się czołgi na trasie 
Piła - Wyrzysk - Bydgoszcz. Każdy się pod
śmiewał, że co to za wojsko mamy. Ekipy woj
skowe chciały robić porządek w terenie i oka
zało się, jakim sprzętem dysponują”.

***

Magdalena P. ze Złotowa, lat 25: „Stan 
wojenny pamiętam dlatego, bo nie trzeba było 
chodzić do szkoły. Miesiąc dodatkowych wa
kacji. Byłam zadowolona, ale moim rodzicom 
nie było do śmiechu. Mówili, że bali się, co 
będzie i tak do końca nie wiedzieli, kto na nas 
napadł. - Gen. Jaruzelski z armią, czy Związek 
Radziecki? Wiem też z opowiadań mamy i bab
ci, że święta były bardzo skromne, ale rodzina 
tak jakby bardziej się zjednoczyła w tamtych 
ciężkich czasach”.

***

j.C. lat 40: „Ten dzień pamiętam jak mało 
który w swoim życiu. Nie chodzi o to, że nie 
było rano Teleranka, ale telefony nie działały, po 
ulicy jeździły czołgi. Zanim wysłuchałam prze
mówienia gen. Jaruzelskiego, o mało co nie umar
łam ze strachu. Męża nie było w domu od mie
siąca, dzieci były małe, a na dodatek atmosferę 
podsycała moja, nieżyjąca już niestety, babcia. 
Babcia pamiętała jeszcze dwie wojny światowe i 
jak dowiedziała się, że jest wojna, to zaczęła pa
kować dobytek chcąc uciekać na Zachód. Do tej 
pory, spotykając się z rodziną wspominamy, jak

System Sprzedaży Ratalnej 
“TRAF”

zaprasza do współpracy sklepy 
i zakłady usługowe.
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Polecamy 
kredyt gotówkowy.

U sługow y Zakład  
M alarsko  - Tapeciarski

W Y K O N U J E :
A N D R Z E J  Ł O S O S

- szpachlowanie
- malowanie
- tapetowanie
- układanie kasetonów styropianowych

ul. W ioślarska 1/1 
77-400 Złotów

- układanie płyt gipsowych
- docieplanie budynków
- układanie glazury
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to babcia uciekała przed okupantem”.
***

Stanisław K., lat 51: „13 grudnia 
wspominam ciężko. Dzień wcześniej po
piłem z szwagrem i, prawdę mówiąc, w 
niedzielę było mi obojętne, czy mamy 
stan wojenny, czy stan zagrożenia epide
miologicznego. Leżąc w łóżku myślałem, 
że wszystko się „rozejdzie po kościach” 
w ciągu paru dni. Powagę sytuacji zro
zumiałem dopiero wtedy, gdy upomniało 
się o mnie wojsko. Nie było wówczas 
takiego kombinowania z odroczeniem 
służby wojskowej, jak dziś. Zostałem 
przydzielony do pilnowania pewnego 
obiektu. Nie powiem jakiego, bo pewnie 
do dziś stanowi on tajemnicę państwo
wą”.

Pani prosząca o anonimowość: 
„12 grudnia przyszła na świat moja dru
ga córka. Następnego dnia o szóstej ran 
w czasie karmienia dziecka, usłyszałam 
komunikat o wprowadzeniu stanu wo
jennego. Moja radość z narodzin zdro
wego i silnego dziecka została przyćmiona 
lękiem i niepewnością, co dalej będzie. 
Obawiałam się o los moich dzieci. To 
było dominujące uczucie tego dnia. W 
szpitalu panowała atmosfera gotowości 
na przyjęcie rannych. Wypisywano cho
rych, których stan zdrowia na to pozwa
lał. W takiej sytuacji tylko śmiech dawał 
szansę utrzymania równowagi psychicz
nej. Okazja do śmiechu nadarzyła się 
późnym popołudniem. Kobiecie oczeku
jącej rychłego porodu podłączono urzą
dzenie do badania tętna płodu. Trzeba 
było widzieć zdziwienie jej twarzy i obli
czach wszystkich obecnych, kiedy za
miast miarowego odgłosu bicia serca, 
usłyszeliśmy wszyscy kilka niecenzurf 
nych słów. Okazało się, że urządzenie 
szpitalne ściągnęło fale z wojskowej krót
kofalówki. Z biegiem lat moje wspomnie
nia tego dnia bledną i wyraźnie dzielą się 
na miłe- w każde urodziny córki i mniej 
sympatyczne z następnego dnia, związa
ne z, jak się później okazało, uzasadnio
ną niepewnością jutra.”
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Firma Ubezpieczniowa
otwierająca swoje biuro w Złotowie
poszukuje kandydatów na

agentów
ubezpieczeniowych
z terenu powiatu złotowskiego

Poszukujemy ludzi dynamicznych, 
samodzielnych, dyspozycyjnych. 

Zgłoszenia: ul. Norwida 4 (budynek 
Pomorskiego Banku Kredytowego) 

77-400 Złotów, tel. 263-56-88
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ę  Palcem w bucie
Odkąd zapadła decyzja o kształcie po

wiatu złotowskiego, wszyscy zadają sobie pyta
nie, co zrobić aby ten powiat w takim kształcie 
utrzymać. Różne są koncepcje: jedni uważają, że 
aby mieszkańcy gminy Okonek czy Jastrowia 
poczuli się w powiecie złotowskim, jak jego go
spodarze, trzeba przedstawicielom tych gmin dać 
władzę. I rzeczywiście, patrząc choćby na skład 
osobowy zarządu powiatu, przynajmniej mie
szkańcy Okonka nie mogą czuć się niedowarto
ściowani. Zastępca starosty, członek zarządu, sze
fostwo dwóch komisji, to wszystko gesty, które 
zdaniem obserwatorów lokalnego życia politycz
nego, w sposób jednoznaczny wykazały, że na 
gminie Okonek, radnym powiatowej koalicji za
leży. Nie wiem czy to wystarczy, w każdym bądź 
razie dobrą wolę wykazano i mieszkańcy Okon
ka nie mogą powiedzieć, że w powiecie trakto
wani są po macoszemu.

Z tego co wiem, to praktycznie wszystkim 
inym czy z koalicji, czy spoza niej zależy aby po

wiat złotowski funkcjonował w takim kształcie jak 
obecnie. Niestety, ostatnia sesja Rady Powiatu na 
pewno nie zrobiła dobrego wrażenia na radnych re
prezentujących gminę Jastrowie, których napiętno
wano za to, że chcą przejść do Piły. Co gorsza podda
no pod wątpliwość czy aby będą dobrze pracować 
na rzecz rozwoju powiatu złotowskiego, skoro za 
dwa lata zamierzają przejść do Piły. Rozumiem, że 
nie wszystkim podoba się to, że jastrowiacy są nieu
gięci w swojej deklaracji zmiany powiatu, że nie do
puszczają do siebie racjonalnych argumentów, które 
pokazują, że bycie w powiecie złotowskim wcale nie

oznacza, że trzeba się leczyć 
w złotowskim szpitalu, że od 
bycia w powiecie złotow
skim wcale nie zależy rozkład 

autobusów i pociągów, którymi jastrowiacy podąża
ją do pracy do Piły, że w radzie powiatu pilskiego 
pięć mandatów, to nie to samo co pięć mandatów w 
radzie powiatu złotowskiego. Ale to jest wolajastro- 
wiaków, i prawdę mówiąc nikomu nic do tego. Zre
sztą władze Złotowa i ościennych gmin nigdy nie 
zabiegały o to, by Jastrowie znalazło się w ich powie
cie, za to Jastrowie robiło wszystko, by do tego po
wiatu nie należeć. Niestety, obietnice jakie im składa
no okazały się gołosłowne i dziś znaleźli się w tym 
powiecie wbrew swej woli. Nie oznacza to jednak, 
że teraz, to oni wypną się na cały powiat i nawet 
palcem nie ki wną dla jego dobra. Wręcz przeciwnie, 
to, że radni Jastrowia chcą brać aktywny udział w 
pracach rady należy postrzegać pozytywnie, gdyż 
należy sobie zdać sprawę, że izolowanie ich od podej
mowanych decyzji na pewno nie przełamie ich nie
chęci do powiatu złotowskiego.

To co zrobiono na ostatniej sesji rady, sym
patii jastrowiaków do Złotowa na pewno nie przy
sporzyło. Wystarczy wspomnieć, że w momencie 
kiedy była głosowana kandydatura Kazimierza 
Kubata (Jastrowiacy do Powiatu) na stanowisko 
przewodniczącego komisji zdrowia, jastrowiecki 
radny AWS, głosował za, inaczej aniżeli pozostali 
radni prawicy. Jest to znamienny sygnał, który 
wszyscy radni powinni sobie rozważyć.

Na zakończenie redakcji „Hallo tu Zło
tów”, z okazji ukazania się setnego numeru gaze
ty, chciałbym złożyć życzenia wszelkiej pomyśl
ności. Pięć lat działalności, to jak na gazetę lokal
ną bardzo piękny jubileusz.

Mariusz Leszczyński

Nadleśnictwo Złotów informuje, że w dniach 18 - 23 grudnia 1998 r. 
w Złotowie na pl. Paderewskiego prowadzona będzie sprzedaż choinek.

ZAPEWNIAMY DUŻY WYBÓR 1 CODZIENNE 
PROSTO Z LASU!

Odbiorców zainteresowanych choinkami powyżej 
3 metrów prosimy o kontakt z nadleśnictwem 
teł. (067) 263-34-71.

U d a n y c h  z a k u p ó w , z d r o w y c h  i  p o g o d n y c h  
Ś w ią t  B o ż e g o  N a r o d z e n ia  o r a z  s z c z ę ś l iw e g o  
N o w e g o  R o k u  ż y c z ą  m ie s z k a ń c o m

p r a c o w n ic y  N a d le ś n ic tw a  Z lo tó w . ^
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Ostatnie dni tartaku
Złotów. Od kilkunastu dni trwa likwida

cja jednego z najstarszych złotowskich zakładów 
pracy. Niestety, największy tartak Pilskiego Przed
siębiorstwa Przemysłu Drzewnego przestanie ist
nieć. Mimo że pracownikom już dziś wręczane 
są wypowiedzenia, dyrekcja Przedsiębiorstwa 
zapewnia, że zrobi wszystko, by zwolnione oso
by znalazły zatrudnienie w innych zakładach 
wchodzących w skład PPPD.

Decyzja o likwidacji Zakładu Przemysłu 
Drzewnego w Złotowie podjął zarząd VIII Na
rodowego Funduszu Inwestycyjnego, w skład 
którego wchodzi PPPD. Taką decyzję podjęto ze 
względu na konieczność restrukturyzacji Przed
siębiorstwa, które od dłuższego czasu boryka się 
z problemami. Pośrednia przyczyna tego stanu 
rzeczy, zdaniem przedstawicieli PPPD, leży w 
kłopotach związanych z nabyciem surowca, 
którego jest coraz mniej. Powszechnie wiadomo 
było, że dochodziło do sytuacji, w której o drew
no konkurowały tartaki z Krajenki, Złotowa, 
Kujana czy Jastrowia, które de facto należą do 
jednego Przedsiębiorstwa.

W tej sytuacji w złotowskim tartaku od 
początku przyszłego roku zostanie wstrzymane 
przetarcie drewna. W praktyce oznacza to, że za-

W 27 numerze „Aktualności” pisaliśmy 
o konieczności wznowienia pracy laboratorium 
analitycznego w Ośrodku Zdrowia w Okonku. 
Jego funkcjonow anie uzależnione było w 
znacznej mierze od zakupienia półautomatu 
biochemicznego EPOL 20, co kosztować mia
ło ok. 15 tys. zł. Okazuje się, że sprawa ma 
szansę na szczęśliwe zakończenie. Laborato
rium już zostało uruchomione i wykonuje pod
stawowe analizy krwi i moczu na miejscu. Za
kupiono także EPOL, tyle że za dużo niższą 
cenę, bo od Spółdzielni Inwalidów w Jastro
wiu. Aparat jest nowy, nieużywany, wymaga 
jednak przestrojenia, ponieważ jego pierwotne

kład zaprzestanie działalności produkcyjnej. Część 
załogi już otrzymała wypowiedzenia, reszcie wy
powiedzenia zostaną wręczone w najbliższych 
dniach. Na terenie ZPD prowadzona będzie je 
dynie działalność usługowa przy której znajdzie 
zatrudnienie 30 osób. Około 55 osób znajdzie 
pracę w spółce STOLOK, gdzie zostaną zatru
dnieni na tych samych warunkach płacowych co 
w tartaku. Niestety zatrudnienie nie nastąpi od 
razu, gdyż wszystko uzależnione jest od tempa 
realizacji inwestycji, jakie prowadzone są w spółce 
STOLOK. Jak zapewniająjednak przedstawiciele 
PPPD, nie powinno to nastąpić później aniżeli 
pod koniec 1 kwartału 1999 roku.

Inna grupa zwolnionych, około 10 osób, 
będzie mogła podjąć pracę w tartaku w Kujanie. 
W rezultacie ze 120 osobowej załogi, po uwzglę
dnieniu pracowników, którzy przejdą na emery
turę, jedynie 10 osób pozostanie bez pracy, choć, 
dyrekcja firmy robi wszystko, by i im znaleźć 
zatrudnienie. Jak nam powiedziano w siedzibie 
Pilskiego Przedsiębiorstwa Przemysłu Drzew
nego, zrozumiały jest niepokój osób, jeszcze dziś 
zatrudnionych w ZPD o swój dalszy los. Dlate
go też w najbliższym czasie dojdzie do spotkania 
przedstawicieli firmy z załogą zakładu w celu 
omówienia wszystkich najważniejszych spraw 
związanych z likwidacją tartaku. ML

przeznaczenie dotyczyło zupełnie innych ba
dań. Suma, którą wyłożył UMiG, wystarczyła 
na zakup urządzenia. Wciąż jednak pieniędzy 
brakuje na jego przestrojenie, zakup termore
gulatora oraz kuwet i papieru do drukowania.

Wśród państwowych zakładów pracy i pry
watnych firm usługowych oraz w miejscowych 
placówkach oświatowych prowadzona jest w 
dalszym ciągu zbiórka pieniędzy. Jednym z pierw
szych ofiarodawców jest pieczarkarnia „Oke- 
champ” w Borucinie, która przeznaczyła na ten 
cel 1,5 tys. zł.

AM

Kronika policyjna
wypadki komunikacyjne...

21 listopada br. w Złotowie na skrzyżo
waniu al. Piasta z ulicą Grochowskiego 62-Iet- 
nia mieszkanka Zlotowa wtargnęła na jezdnię 
pod nadjeżdżający samochód, fiat I26p. Ko
bieta doznała ciężkich obrażeń ciała.

... i inne
25 listopada br. w Złotowie, z parkingu 

przy ulicy Słowackiego nieznani sprawcy skra
dli samochód, fiat I26p.

25 listopada w Piecewie, gm. Tarnów
ka, nieznani sprawcy, po odgięciu kraty zabez
pieczającej okno wystawowe i wybiciu szyby, 
włamali się do sklepu spożywczego, w którym 
zgromadzili sobie „świąteczne zapasy” w posta
ci papierosów, kawy i konserw na łączną kwotę 
2 200 złotych.

27 listopada br. w Drożyskach Średnich, 
najprawdopodobniej od grzejnika elektryczne
go powstał pożar poddasza. Po zakończonej 
akcji gaśniczej strażacy znaleźli zwłoki 43-let- 
niego mężczyzny.

Także 27 listopada br. w Lotyniu, w gm. 
Okonek, doszło do pożaru. Najprawdopodob
niej z powodu niedrożnych przewodów korni ' 
nowych spaleniu uległa konstrukcja dachu i strop 
strychu. Wartość strat oszacuje biegły rzeczo
znawca. ale już dziś wiadomo, że będzie to kwota 
20 000-50 000 złotych.

28 listopada br. w Borucinie z nieusta
lonych do tej pory przyczyn spaleniu uległ dach 
budynku biurowego.

29 listopada br. w Zakrzewie z parkin
gu przy ulicy Towarowej skradziono na szkodę 
obywatela Niemiec samochód marki Opel Ome
ga, o wartości 43 000 złotych.

30 listopada br. w Złotowie, na parkingu 
przy ulicy Moniuszki nieznani sprawcy, po wy
łamaniu zamków w samochodzie Opel Astra, skra
dli radio samochodowe o wartości 300 złotych.

30 listopada br. w Starej Wiśniewce, w 
czasie rozruchu nowo zainstalowanego pieca 
centralnego ogrzewania doszło do jego wybu
chu. W wyniku tego na miejscu zginął 57-letni 
mężczyzna.

I grudnia w Złotowie, -w wyniku zwar
cia instalacji w poduszce elektrycznej, powstał 
pożar domu jednorodzinnego. Spaleniu uległo 
łóżko, szafa i odzież. Poszkodowana, 90-letnia 
kobieta, która doznała poparzeń drugiego stop
nia, przebywa w szpitalu. a.

EPOL jest, choć go nie ma

D O M A L
ZAKŁAD USŁUGOWO-HANDLOWY

E mi l  K w i a t k o w s k i  
Rok z a ł o ż e n i a  1987

Koncesjonowany i autoryzowany 
zakład instalacji 

systemów alarmowych
wykonuje usługi w zakresie 

projektowania, montażu i konserwacji

systemów alarmowych 
telewizji przemysłowej 

i systemów kontroli dostępu 
oraz m onitoringu alarmów

77-400 Zlotów, al. Piasta 49 p. 107 
teł. (0-67) 263-62-92

P.H

Izabela Kwaśnikow

pęntium®J[

- komputery, drukarki
• materiały eksploatacyjne
- akcesoria komputerowe
• usługi informatyczne
- materiały biurowe I szkolife . ?«««

n,  U 1-C 3
0 0  3 6 “ ' 'RKrt

77-400 Złotów, ul. Wojska Polskiego 
tel. (0-67) 263 78 57, kom. 0-60 424 50 28
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Ja się nigdzie nie wybierani ...
T rzecia  sesja  R a d y  P ow ia tu  Z ło to w sk ieg o  n ie  była  ta k  em o cjo n u ją ca  ja k  dw ie  

p ierw sze . N a jc iek a w szy  p u n k t o b ra d  d o tyczą cy  za ro b k ó w  sta ro sty  i  je g o  za s tęp cy  zo 
s ta ł w ycofany. P o zo sta łe  p u n k ty  o b ra d  były  ty lko  fo rm a ln o śc ią .

W projekcie porządku obrad przesianym 
do radnych powiatowych, jako jeden z pierwszych 
punktów widniał projekt uchwały dotyczący za
robków starosty i jego zastępcy. Jak się jednak 
okazało zaraz po rozpoczęciu obrad przewodni
czący Rady Stanisław Godlewski wycofał ten te
mat z porządku obrad. Argumentował zaistniałą 
sytuację brakiem stosownych przepisów, określa
jących zasady ustalania płac urzędników pocho
dzących z wyboru. W kuluarach mówiło się, że 
przyszła pensja starosty zostanie ustalona na po
ziomie płacy najlepiej zarabiającego wójta lub bur
mistrza z terenu powiatu złotowskiego. Jeśli te do
niesienia miałyby okazać się prawdziwe, to staro
sta może liczyć na wynagrodzenie w granicach 6 
tysięcy złotych. Dla porównania dodajmy, że bur- 
hiistrz Złotowa zarabia czterokrotną średnią krajo
wą, natomiast prezydent siedemdziesięciotysięcz
nej Piły 6 tysięcy złotych brutto.

Po wycofaniu tematu zarobków, porzą
dek obrad przewidywał wybór przedmiotowych 
komisji Rady Powiatu i ich przewodniczących, 
informację starosty na temat organizacji struktur 
powiatowych oraz wnioski i zapytania. Radni za
decydowali, że przy Radzie będzie funkcjono
wać osiem komisji. Ustalono, że każdy z rad
nych będzie mógł pracować co najwyżej w dwóch 
siedmioosobowych komisjach. Wyjątkiem pod 
względem liczby członków były komisje: rewi
zyjna - cztery osoby i statutowa - pięć osób.

Kiedy odczytano propozycje składów po
szczególnych komisji, radny Jerzy Podmokły 
(Unia Samorządowa), zwrócił się do radnego Ry
szarda Sikory (Jastrowiacy w Powiecie), który

pełni funkcję burmistrza Jastrowia, z zapytaniem 
jak sobie wyobraża swoją pracę w komisji samo
rządowej. Będzie ona zajmować się między inny
mi promocją i rozwojem powiatu, i czy by nie 
rozważył możliwości wycofania z niej swojej kan
dydatury. Pytanie to padło w kontekście wywiadu 
jakiego udzielił burmistrz Jastrowia. Stwierdził w 
nim, że władze Jastrowia nie ustaną w wysiłkach, 
by ich gmina znalazła się w powiecie pilskim. W 
odpowiedzi Ryszard Sikora zaapelował, aby Rada 
Powiatu nie oceniała woli mieszkańców Jastro
wia, gdyż jest to ich niezależna i suwerenna decy
zja. Ponadto podkreślił, że on, podobnie jak i mie
szkańcy jego gminy, działają w granicach prawa i 
nie widzi nic złego w fakcie, że zgłosił swoją kan
dydaturę do pracy w komisji samorządowej. Do
dał, że nie zamierza zrezygnować z udziału w jej 
pracach. Po tym oświadczeniu radny Podmokły 
wycofał swoją osobę ze składu komisji samorzą
dowej.

Tego popołudnia nie była to jedyna ma
nifestacja przeciwko poczynaniom władz Jastro
wia. Radna Jadwiga Raca (Unia Samorządowa) 
zapytana, czy zgadza się na to, aby jej kandydatu
ra na stanowisko przewodniczącej Komisji Zdro
wia została poddana pod głosowanie oświadczy
ła, że takową zgodę wyraża, i że nie zamierza 
przenosić się do powiatu pilskiego. Ta wypo
wiedź była aluzją do osoby jej kontrkandydata 
Kazimierza Kubata z komitetu Jastrowiacy w Po
wiecie. W efekcie to właśnie Kubat, dzięki gło
som SLD, Przymierza i radnego AWS z Jastro
wia, został przewodniczącym Komisji Zdrowia. 
A oto jak wyglądał wybór przewodniczących po

zostałych komisji. Przewodniczącym Komisji 
Samorządowej został Jan Węglowski (SLD - 
Okonek), Komisji Edukacji Publicznej, Kultury, 
Sportu i Turystyki Zdzisław Pasymowski (SLD 
- Krajenka), Komisji Budżetu Rozwoju i Finan
sów Robert Polaczek (SLD - Złotów), Komisji 
Porządku Publicznego Piotr Gajewski (SLD - 
gmina Tarnówka i Złotów), Komisji Rolnictwa 
Bronisław Kosarzycki (Przymierze - Krajenka), 
Komisji Polityki Społecznej Roman Kęciński 
(SLD - Lipka), Komisji Rewizyjnej Włodzimierz 
Choroszewski (SLD - Okonek), Komisji Statu
towej Stanisław Godlewski (SLD - Złotów).

Po zakończeniu wyborów składów po
szczególnych komisji głos zabrał starosta powia
tu Janusz Szczerbiak, który poinformował rad
nych o wizycie jaką złożył w Warszawie na za
proszenie Jerzego Buzka. Z rąk premiera otrzy
mał symboliczne akty przekazania władzy w po
wiecie złotowskim. Starosta poinformował także 
o pierwszym posiedzeniu zarządu powiatu, na 
którym dokonano wyboru banku, który będzie 
obsługiwał budżet powiatu przez najbliższych 6 
miesięcy. Zarząd wybrał ofertę Pomorskiego 
Banku Kredytowego, który zdaniem starosty, 
przedstawił bardzo korzystną propozycję swo
ich usług.

Inny temat poruszony przez starostę do
tyczył projektu budżetu powiatu, który przesłało 
ministerstwo finansów. Z danych, jakie zawarto 
w projekcie, wynika między innymi, że na po
wiatowe inwestycje radni winni zaplanować 
około 900 tysięcy złotych. Radny Sikora stwier
dził, że jeśli tak ma wyglądać budżet powiatu to 
lepiej, żeby powiaty w ogóle nie powstały. - Jak 
na inwestycje w powiecie można przeznaczyć 900 
tysięcy złotych skoro w gminie Jastrowie na ten 
sam cel zaplanowano 3 miliony złotych - mówił 
burmistrz Jastrowia. W podobnym tonie utrzy
mana była wypowiedź Janusza Szczerbiaka. który 
przedstawił radnym analizę finansową sporzą
dzoną przez radnych powiatu lubińskiego. Ich
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zdaniem, w chwili obecnej, pieniędzy jakimi dysponować będą 
powiaty, starczy jedynie do lipca 1999 roku.

Na zakończenie sesji radny Choroszewski (SLD) zapro
ponował aby jeszcze w tym roku odbyła się jeszcze jedna, robo
cza sesjaRady Powiatu, na której radni byliby poinformowani o 
tym, gdzie będzie się mieścić siedziba Urzędu powiatowego, jak 
będzie wyglądać kwestia finansowania powiatu, oraz co z refor
mą służby zdrowia.

A oto co po zakończeniu sesji powiedzieli:
Stanisław Godlewski (SLD - Zlotów) - Uważam, że 

nie ma nic złego w fakcie, że poza jednym przypadkiem, wszy
stkie pozostałe funkcje przewodniczących Komisji obsadzili 
radni koalicji. Są to normalne prawidła demokracji i jak poka
zują doniesienia prasowe z innych części kraju, AWS czy Unia 
Wolności postępują podobnie. Zresztą uważam, że nie w funk
cji przewodniczącego Komisji leży istota naszych relacji. Mą
dry głos w dyskusji, nawet jeśliby pochodził z kręgów opozy
cji, zawsze będzie poważnie potraktowany. Już po wyborach, 
gdy pokazało się, że reprezentujemy większość w Radzie Po
wiatu podejmowaliśmy próby nawiązania współpracy z radny
mi AWS. Jednakże nasza inicjatywa nie została podjęta. Dla 
przykładu powiem, że oczekiwaliśmy, że Komisja Rewizyjna 
będzie licznie obsadzona przez przedstawicieli opozycji, jed
nakże radni prawicy mieli w tym temacie inne zdanie. Ostatnia 
sesja przekonuje jednak, że w sprawach merytorycznych bę
dzie możliwy dialog, na co bardzo liczymy.

Stanisław Chmielewski (AWS - Złotów) - Od zakończe
niu wyborów ze strony powiatowej koalicji ciągle słyszymy o 
możliwości współpracy. Ta sesja była kolejną, podczas której nie 
wykazano woli współpracy ze wszystkimi ugrupowaniami repre
zentowanymi w Radzie. I nie chodzi już o to, że prawie wszyscy 
przewodniczący Komisji pochodzą spośród radnych koalicji, że 
pozostałe kandydatury były odrzucane. Chodzi nam przede wszy
stkim o poważne traktowanie. Dla przykładu powiem, że projekty 
uchwał nad jakimi mamy dyskutować otrzymujemy na kilkanaście 
minut przed sesją, bądź w jej trakcie. Uważam, że wielką rolę do 
spełnienia w tym względzie mają starosta Janusz Szczerbiak, oraz 
Zarząd Powiatu, którzy sprawią, że wszyscy radni będą traktowa
ni w merytorycznych dyskusjach jak równorzędni partnerzy. Trud
ny początek pracy Rady za nami a teraz przyjdzie czas na meryto
ryczną dyskusję i decyzje.

Droi.yska Średnie

Chciat „puścić ich z dymem”
Najpierw drewniane schody, potem zagracony strych, a dopiero później 

wchodzi się do pokoju, w którym zginął w pożarze 43-letni Franciszek. Osmolone, 
czarne ściany, wymieniona już podłoga i jak na ironię losu, nietknięta przez ogień 
książeczka zdrowia i legitymacja ubezpieczeniowa. Dookoła walają się porozrzu
cane resztki przedmiotów, którymi posługiwał się w życiu doczesnym Franciszek.

A życie doczesne nie szczędziło mu kopniaków. Może i on sam prowoko
wał los? Rozszedł się z żoną, zostawił czwórkę dzieci i postanowił żyć wesoło, 
stawiając w życiu na flaszkę i wesołych kompanów. Od czasu, gdy się sprowadził 
na strych starej szkoły w Drożyskach Średnich, zaoferowany mu przez gminę, 
zaczął się koszmar sąsiadów.

- Kiedy ś mieszkał tu jeden pan, co też umarł od wódki - opowiada sąsiadka 
z dołu. - Owszem, wypił, ale nigdy się nie awanturował, nawet przyszedł, poro
zmawiał i dał dzieciakom cukierków. A ten - istny wariat jak sobie wypił.
Do Franciszka wpadali z odwiedzinami kolesie, najczęściej wtedy, gdy wypłacano 
mu zasiłek z opieki społecznej. Radosna zabawa trwała zawsze do chwili, gdy pan 
domu spostrzegał w swoim portfelu dno. A pieniążków nie starczało zazwyczaj na 
długo - na tydzień, półtora. Potem Franciszek „zaciskał pasa” i wraz z kompanami 
albo brał się za jakieś dorywcze zajęcie, które pozwoliłoby mu na kupno wina, albo 
- co zdarzało się częściej - zadowalał się rodzimą jagodzianką na kościach. Sąsiedzk * 
cierpliwie znosili jego awantury i zapowiedzi, że „puści ich z dymem”. Aby nł> 
być gołosłownym, Franciszek już raz pokazał im, że podpalić dom, to dla niego 
fraszka. Zaledwie dwa tygodnie przed śmiercią Franciszka sąsiedzi poczuli swąd 
spalenizny. Jeden z sąsiadów nie czekając, aż Franciszek spełni swoje obietnice, 
wyłamał prowizoryczny zamek w drzwiach mających chronić dobytek podpalacza 
i wszedł do środka. Na płycie kuchenki palił się garnek. Dwa tygodnie później, 
wieczorem sąsiedzi słyszeli Franciszka, który zachowywał się wyjątkowo grzecz
nie tego dnia. - Chodził, stukał, wiedzieliśmy, że jest. - relacjonuje sąsiadka. - Rano 
zrobiłam kawę i siedziałyśmy z synową. Mówię do synowej: „Coś śmierdzi”, a 
ona na to: „Co tam teściowej śmierdzi?” Podeszłam do telewizora, bo dzieci 
oglądały bajki i myślałam, że może kontakt się pali, może telewizor... Potem po
szłam po wodę i widziałam, jak idzie dym z komina. Myślałam, że człowiek nie ma 
opału, to i szmatami pali. Przyszłam i dalej siedziałyśmy z synową, a tu nagle sufit 
zaczął się robić brązowy. Poszłam po sąsiada i mówię mu: „Idź, zobacz co ten K. 
tam robi”. Sąsiad otworzył drzwi, a  tu jak nie buchnie ogień. Zaczęliśmy nosić 
wodę, dzieci płakały. Spaliła się podłoga. Przyjechała straż, zalali wodą, pełno 
dymu się zrobiło i nie mogli nawet wejść do środka. Syn się wkurzył, kijem okna 
powybijał. Jak się rozjaśniło, to strażacy znaleźli Franciszka.

Badaniem przyczyn nagłego zejścia Fran
ciszka zajęła się złotowska prokuratura. We
dług sąsiadów, Franciszek, mający przyłącz' 
prądu do słupa energetycznego metodą „zró” 
to sam”, zaczadził się dymem. Najpierw zapa
liła się „farelka”, potem kanapa, na której zło
żył swoje zmęczone ciało, a na końcu zajęły 
się ogniem zwłoki.

Nawet po swojej śmierci Franciszek dał 
się we znaki sąsiadom. - Nowa tapeta, kupio
na na raty, jeszcze nie spłacona, a tu cały sufit 
do wymiany - żali się babcia, opiekująca się 
szóstką wnuków. - Synowa spała w tym po
koju, mogło dojść do tragedii, gdyby zapaliło 
się w nocy. A i tak tragedia - święta idą, a tu 
trzeba robić remont. Na szczęście przyszli z 
gminy i położyli sufit. Nie wiemy co zrobić z 
popalonymi meblami, może niech rodzina je 
zabierze? Szkoda człowieka, ale jakie życie, 
taka śmierć - kończy sąsiadka.

W ostatnim tygodniu w Komendzie Rejo
nowej Państwowej Straży Pożarnej w Złoto
wie odnotowano „czarny tydzień". Każdego 
dnia się gdzieś paliło. Przyczyną pożarów jest 
to, o czym mówili strażacy na początku sezo
nu grzewczego - nieostrożne obchodzenie się 
z urządzeniami grzewczymi.

M L

Nowo otwarty

Sklep Firm ow y
Zakładu Przemysłu Drzewnego w Złotowie 
ul. Szpitalna 31, tel. (067) 265-31-80

Oferuje:
-  panele ścienne w cenie już od 16 zl za m
- panele podłogowe w cenie 36,90 zł za m
- listwy wykończeniowe panelowe i drewniane
- kleje do drewna renomowanych firm niemieckich

W sprzedaży także:
- boazeria drewniana
- deski podłogowe

Wszxstko po atrakcyjnych cenach!

Wejście do sklepu od ulicy Norwida
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ŻEBY ZDĄŻYĆ, CZYLI 
30 GODZIN Z ŻYCIA STRAŻAKA

Była3.21 w nocy z czwartku na piątek, gdy 
w Okonku zawyły syreny alarmowe. Po sześciu 
minutach w kierunku Lotynia popędziły na sygnale 
dwa wozy bojowe. Przed nimi na miejscu pożaru 
pojawili się już strażacy z Lotynia. Jedyne, co mogli 
zrobić, to pomagać ratować dobytek i kląć na czym 
świat stoi, ponieważ sprzęt, którym dysponują, nie 
nadawał się do akcji. „Naszym żukiem to nie jest 
jazda do pożaru. Płakać się chce nad tym, co posiada
my, żeby gasić” - powie potem komendant lotyńskiej 
straży - Waldemar Kopkiewicz. Jakby na domiar 
złego pobliski hydrant był nieczynny. Najpraw
dopodobniej zamarznięty. Miejscowi strażacy 
udali się więc do punktu czerpania wody, by 
przyspieszyć napełnianie nią przybyłych samo
chodów z beczkami..

To był 29. w tym roku wyjazd okonec- 
Kich jednostek do akcji. Średnio bywa ich 40, choć 
zdarzały się i takie lata, że trzeba było do różnego 
typu zdarzeń jechać i 70 razy. Od roku jest tak, że 
wystarczy w jakimkolwiek miejscu na terenie 
gminy wykręcić numer 998, a zawsze zgłosi się 
rejonowe stanowisko kierowania PSP w Złoto
wie. Tak było i we wspomnianą wyżej noc. Zale
dwie kilka sekund po tym, jak dyżurujący tam 
oficer przyjął zgłoszenie, poprzez wybranie odpo
wiedniego kodu w paśmie radiostacji selektywne
go wywoływania, w Okonku uruchomiły się sy
reny alarmowe i przekazana została informacja 
dotycząca miejsca zdarzenia. Bywa, że syrenę włą
cza np. mieszkaniec miasta, który zauważy pożar, 
bo włączniki są w mieście w dwóch miejscach na 
zewnątrz, ale często wtedy jest tak, że nie bardzo 
wiadomo, gdzie się pali. Lepiej więc dzwonić na 
998, bo system selektywnego wywoływania nie
zmiernie skraca czas wyjazdu do pożaru. Starszy 
ogniomistrz, Marek Mikietyński, naczelnik jed
nostki OSP w Okonku i komendant miejsko-gmin- 
Juh OSP, przekonuje, że zimą nie trwa to dłużej 

jak 6-7 minut, a bywa, że i krócej, przy czym 
istotne jest, czy pali się nocą, czy w dzień.

***
Każda akcja ma właściwie swój począ

tek w gotowości kierowców wozów strażac
kich. W OSP w Okonku jest ich trzech, choć 
tylko dwaj zatrudnieni są na pół etatu. Trzeci 
to ich dubler, ochotnik. Każdy z nich ma nie 
tylko uprawnienia do kierowania pojazdami cię
żarowym i, ale także uprzyw ilejow anym i. 
Wszyscy trzej to kierowcy zawodowi, pracu
jący w Jednostce Wojskowej w Okonku. Pro
blem w tym, żeby oni właśnie odpowiednio 
szybko usłyszeli dźwięk syreny. „Gdyby było 
za co kupić im pagery, wtedy jeszcze można by 
przyspieszyć wyjazdy do akcji” - twierdzi Mi
kietyński. Czynnych strażaków jest natomiast 
30, ale takich, którzy mają uprawnienia, żeby 
brać udział w działaniach pożamiczo-gaśni- 
czych - 15.

Okoneccy strażacy razem z sześcioma 
innymi zastępami gasili pożar w Lotyniu kilka 
godzin. Akcję zakończyli około południa. Na 
miejscu pozostali jeszcze strażacy z Lotynia,

którzy porządkowali pożarzysko i, po konsulta
cji z przybyłym na miejsce specjalistą od nadzo
ru budowlanego, rozebrali grożące zawaleniem 
sterczące kominy. W rozmowach powracał te
mat sprzętu, którego brak uniemożliwił im pod
jęcie rano prawdziwej akcji, oraz braku wody ( 
lub jej zamarznięcia) w hydrantach. Gdyby mo
gli ją  czerpać, może o minutę lub dwie przy
spieszyłoby to akcję.

***
Sprawa hydrantów nie jest nowa i nie 

dotyczy tylko Lotynia. 2 lata temu mieszkańcy 
oddalonego o 3 km od Okonka, Łomczewa wnio
skowali o zainstalowanie na terenie wsi hydran
tów służących do celów przeciwpożarowych. 
Bezpośrednim powodem były pożary - średnio 
dwa w roku - do gaszenia których trzeba było 
dowozić wodę z Okonka. UMiG odpowiedział 
wtedy na piśmie, że „istniejący wodociąg nie 
zabezpiecza parametrów technicznych wymaga
nych do montażu hydrantów oraz poinformo
wał, że problem ten zostanie rozwiązany przy 
realizacji inwestycji pod nazwą: budowa sieci 
wodociągów Brokęcino-Anielin-Lomczewo, w 
wyniku której wieś zaopatrzona będzie w wodę 
z Brokęcina”. Inwestycję tę zakończono w XII 
1997 r., a efektem jej było zainstalowanie odpo
wiedniej ilości hydrantów.

***
To, że hydranty są, nie oznacza wcale, że 

można z nich korzystać. W Okonku tak napraw
dę sprawny jest na razie tylko jeden, bo wodocią- 
gowanie miasta dopiero rozpoczęto. Przygoto
wano kompleksową dokumentację i w ub. roku 
rozpoczęto jej realizację. W chwili obecnej sieć 
wodociągów obejmuje ulice: Kolejową, 1 Maja i 
część Piastowskiej. Jeśli w budżecie gminy znaj
dą się środki, inwestycja będzie kontynuowana.

A na terenie gminy? Temat hydrantów po
wrócił w związku z pożarami w Lotyniu, Boru- 
cinie i Lomczewie. Okoneccy strażacy, Stani
sław Dziadul i Tomasz Kubiak wspominają taki 
pożar w Lomczewie, kiedy i latem w hydran
tach nie było wody. Trzeba więc było ją  dowo
zić z Okonka. Mówią, że jak przed dwoma laty 
paliły się w Lotyniu sterty siana - hydrant na 
osiedlu też nie działał. Z informacji przekaza
nych ostatnio przez radnych i mieszkańców tych 
miejscowości wynika, że większość hydrantów 
jest niesprawna, a ze względu na brak odpowie
dnich zbiorników wodnych (zimą naturalne prze
cież zamarzają) hydranty właśnie stanowią je 
dyne źródło poboru wody do gaszenia poża
rów. W tym celu odpowiedni wydział UMiG w 
Okonku wystosował 1 XII br. pismo do użyt
kownika wodociągów miejskich, tj. Zakładu 
Usług Wodnych „Krajna” w Złotowie, z prośbą 
o udzielenie szczegółowej informacji dotyczą
cej stopnia sprawności hydrantów zainstalowa
nych w sieciach wodociągów.

***•
W sobotę, niespełna dobę po ugaszeniu po

żaru w Lotyniu, w Okonku znowu zawyły syreny. 
O 9.45 nadeszło zgłoszenie, że pali się budynek w 
PGR Borucino, w którym od pewnego czasu swe 
biura ma pieczarkarnia „OKECHAMP S.A.”. O

9.50 pierwszy wóz ruszył do akcji, a zaraz po nim 
następny oraz straż z miejscowej JW. Było bardzo 
ślisko. Kierowcy starali się jechać ostrożnie. Na 
miejscu okazało się, że płonie górna część zabytko
wego budynku, którego parter zajmują wyremon
towane niedawno dużym nakładem kosztów po
mieszczenia biurowe firmy. Ognia nie było wpraw
dzie na zewnątrz, ale zajęta nim była już połowa 
stropów. Konstrukcja dachów i stropów powodo
wała, że bez ich rozerwania trudno było dotrzeć do 
ognia. Lanie wody niewiele dawało. Konieczne były 
posiłki i dodatkowy sprzęt. W momencie zawalenia 
się konstrukcji dachowej jeden ze strażaków z jed
nostki ze Złotowa uderzony został belką stropową. 
Z podejrzeniami wstrząsu mózgu odwieziono go 
do szpitala Walkę z ogniem utrudniało również duże 
zadymienie, a niewiele pomogło użycie aparatów 
tlenowych. Wszystko to sprawiło, żejtożar został 
opanowany dopiero o g. 20.

***
Okonecka jednostka, ze względu na po

siadanie dwóch wozów bojowych, to jednostka 
typu S2. Włączona jest do krajowego systemu ra
towniczo-gaśniczego i dlatego może być wzywa
na nie tylko do działań na swoim terenie lub w 
przylegających do Okonka gminach innych woje
wództw, ale także w głąb kraju. Tak było np. przed 
kilku laty, gdy płonęły łasy w Kuźni Raciborskiej. 
To powoduje, że trafia tu trochę środków w ra
mach rekompensaty za udział w akcjach.

***
Komendantowi Mikietyńskimu marzy się 

jeden wóz typu średniego z beczką, wóz bojowy 
typu ciężkiego i sprzęt ratownictwa drogowego, 
bo tego typu interwencji jest coraz więcej. Ale pod
ległym mu jednostkom brakuje właściwie wszy
stkiego. Od chełmów i pasów po konieczność 
wymiany pojazdów. Samochody (żuki) w OSP w 
Lotyniu i Pniewie maja już po 20 lat, w OSP w 
Lędyczku i Podgajach strażacy jeżdżą zabytkowy
mi starami 66. Okonecka „Babcia” ma już nato
miast lat 31, a przecież w mijającym roku jednost
ka z Okonka wyjeżdżała do 19 pożarów, siedmiu 
wypadków drogowych i trzech innych zdarzeń. 

***
Nikt z okoneckich strażaków nie przy

puszczał. że ponowny wyjazd do Brokęcina na
stąpi w niedzielę o 9 rano. Okazało się, że pożar, 
ukryty przez kilkanaście godzin w stropach, 
wybuchł ponownie. Już nie z taką siłą, jak po
przedniego dnia, ale znowu potrzebny był spe
cjalny sprzęt, w tym piłydo cięcia stropów. Do
piero ok. 16.00 było po wszystkim.

M. Mikietyński martwi się brakiem środ
ków finansowych na działalność podległych mu 
jednostek. Ostatnie dwa pożary kosztowały wiele. 
Pieniędzy na ten rok właściwie już nie ma, a prze
cież każdy ze strażaków w ciągu trzech dni spę
dził w akcji prawie 30 godzin. Trzeba każdemu 
zapłacić ekwiwalent, pokryć koszty paliwa i awa
rii samochodów oraz posiłków. A na tym oszczę
dzić się nie da. Było zimno, wręcz mroźno, a ze 
strażackich akcji rzadko kiedy wychodzi się su
chym. Na szczęście w ciągu minionych trzech 
dni nie brakowało ludzi, którzy starali się im po
móc. W Lotyniu ze szkoły przyniesiono im gorą
cy napój i kanapki, w Borucinie kawą i rosołem 
wspomagała ich M. Sztuka. A i tu, i tam obecni 
byli przez długie godziny gospodarze miasta i 
gminy. I to też się liczy.

Andrzej Miłoszewicz
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Moje nie musi być zawsze 
na wierzchu

Z w ó j te m  g m in y  Z a k r z e w o  J e r z y m  P O D L E W S K I M , r o z m a w ia  A n 
d r z e j  Ł A W N I C Z A K

Od dawna wiadomo, że najtrudniej jest 
mówić o sobie. Niestety, tym razem będzie odno
siło się to do Pana. Czytelników interesuje, skąd 
Pan pochodzi, jaka jest rodzina Zakrzewskiego 
wójta, co stracić można w życiu, a czego się 
dorobić ?

- Muszę powiedzieć, że faktycznie roz
mowa o samym sobie jest trudna. Z własnej woli 
i wyboru radnych stałem się osobą publiczną, 
dlategb postaram się otwarcie odpowiedzieć na 
pytanie. Od dłuższego już czasu jestem mieszkań
cem Złotowa. Pochodzę z Czernic, gdzie pierw
sze nauki prawidłowego gospodarowania pobie
rałem pod czujnym okiem rodziców, pomagając 
im w prowadzeniu gospodarstwa. W tej chwili 
mieszkam w bloku, w swoim M-4. Ciasnota nie
wielkiego mieszkanka wyzwoliła we mnie zapał 
do budowy, który zaowocował postawieniem 
przy ul. Miłej budynku w stanie surowym. Wstyd 
przyznać, że budowa trwa już 10 lat. W tym 
przypadku prawdziwe jest powiedzenie o kraw
cu, który tak kraje, jak mu materii staje. Wraz z 
żoną, Łucją, wychowalis'my dwie fajne dziew
czyny. Jedna, jako świeżo upieczona mężatka i 
lekarka, wyfrunęła z domowego gniazdka, za to 
druga studiuje zarządzanie i marketing w Gdań
sku. Dorobiłem się ponadto malutkiego domku 
letniskowego i 11-letniego samochodu. Obraz wi
nien być pełny, tak więc to, co powiedziałem wyżej, 
to efekt 25 letniej pracy. Mało, a może dużo? Na 
to pytanie niech sobie odpowie każdy z czytelni
ków sam.

Czy rodzina czasami nie ma ju ż ser
decznie dosyć bycia przez Pana na lokalnym 
świeczniku od wielu lat? Praca wójta i samo
rządowca jednocześnie to nie tylko biurko i urzę
dowanie od 7 do 15.

- Sam tak do końca nie wiem. Mogę powie
dzieć jedynie tyle, że po powrocie do domu staram 
się na temat problemów i zdarzeń w pracy nie rozma
wiać. Oznacza to nic innego jak chęć wyłączenia się, 
a raczej może wyluzowania. Rodzina mnie w tym 
względzie rozumie. Bywają tygodnie, że jestem we 
własnym domu gościem i skłamałbym twierdząc, że 
żona z tego powodu tryska nadmiarem szczęścia. 
Podejrzewam, że najnormalniej w świecie przyzwy
czaiła się do mego trybu pracy.

Jaki czynnik utrudnia Panu najbar
dziej kierowanie gminą ?

- Czytelnicy Tygodnika doskonale się 
orientują, że Zakrzewska Gmina to biedna jed
nostka samorządowa. Rolnictwo, drobny prze
mysł, turystyka i lasy to istotniejsze działy go
spodarki, z których pośrednio pozyskujemy 
środki finansowe. Pieniądze i jeszcze raz pie
niądze, to podstawowe zmartwienie wójta. Ten 
temat staje się polem do działania Zarządu i

radnych Gminy. Z racji rolniczego charakteru 
Gminy podwyższając podatki można by zna
cząco zasilić kasę. Takiego wariantu nie rozpa
truję, gdyż spotykając się z wieloma rolnikami 
w ich podupadających ekonomicznie warszta
tach pracy widzę pierwsze znamiona biedy. 
Kierujący rolnictwem i odpowiedzialni za po
litykę rolną czekają na coś gorszego. Tylko za
stanawiam się na co i po co?

Co może Pan czytelnikom powiedzieć z 
perspektywy 25 lat kierowania jedną i tą samą 
gminą, o problemach czy perspektywach samo
rządności lokalnej? Czego się można po tylu 
latach pracy z ludźmi nauczyć?

- Przed laty administracja do najniższego, 
tj. gminnego szczebla była oczywiście państwo
wa. To właśnie w tamtych czasach naczelnicy 
otrzymywali środki na określone zadania z centra
li czy województwa. W sporej części zasobność 
kas gminnych uzależniona była od umiejętności 
otwierania właściwych drzwi u dysponentów środ
ków budżetowych. Powiem wprost - naczelnik z 
radą uchwalili wodociąg czy drogę do realizacji i 
dopiero wtedy ruszaliśmy szukać w kraju pienię
dzy. Powiem otwarcie i szczerze, że łatwiej się 
rządziło w sytuacji, gdy brało się środki z czyjejś 
kasy. Dzisiaj to naprawdę można powiedzieć, że 
gmina to ostoja samorządności. To my, samorzą
dowcy, w naszej gminie uchwalamy podatki, opra
cowujemy budżet, który staramy się mieć w opcji 
zrównoważonej. Teraz wójt. Rada i radni inspirują 
przychody własne Gminy, ale generalnie decydo
wać się mogą na działanie tylko w ramach środ
ków własnych, w tym i pozyskanych z kredytów 
preferencyjnych. Mimo, że nie jestem mieszkań
cem Gminy Zakrzewo, po tylu latach ścisłego z 
nią związku mam prawo powiedzieć, że najwięk
szym skarbem tej ziemi są wspaniali i pracowici 
ludzie. Nauczyłem się ich słuchać i dlatego moje 
nie musi być na wierzchu. Wiedza płynąca z mą
drości ludzi wielokrotnie ułatwiła mi podejmowa
nie trudnych decyzji. Sądzę, że wielka wartość ich 
charakterów wyzwoli jeszcze niejedną cenną ini
cjatywę. Jak zwykle wspólny front i wspólne dzia
łanie może przynieść tylko coś dobrego, coś bu
dującego, co będzie przykładem dla innych. Wie
rzę w to!

To znaczy, że wierzy Pan w miejscowych
ludzi?

- Będąc przez ćwierć wieku świadkiem 
ich prawdziwie obywatelskiej postawy trudno, 
żeby było inaczej. To tu przez wiele lat uczyłem 
się pracy z ludźmi, a umiejętności, które dzięki 
nim posiadłem, chcę wraz z Zarządem i Radą 
wykorzystać do dalszego rozwoju Gminy.

Na cale szczęście mamy ju ż  za sobą 
emocje wyborcze. Nacisk elektoratu na rad

nych spowodował wycofanie się z wyborczej 
walki o wójtowanie pańskiego konkurenta, 
którego we wstępnej fazie popierała tak zwa
na „frakcja młodych”, licząca blisko 50 % 
składu Rady. Czy świadomość, że ukryta 
opozycja jednak w radzie jest, nie utrudni 
panu działania ?

v - Też sądzę, że czas najwyższy, aby 
emocje wyborcze już ucichły. W demokratycz
nie zorganizowanej samorządności trzeba li
czyć się z faktem, że w każdej chwili jest się 
poddanym pod osąd ludzi. Formą osądu są też 
oczywiście wybory. Myślę, że czas pokaże 
swoje, czyli uwidoczni się w działaniach Rady 
przede wszystkim chęć wspólnej i odpowie
dzialnej pracy dla dobra całej Gminy. W lu
dziach młodych zawsze jest dużo zapału i ini
cjatywy. To właśnie te cechy charakteru mogą 
stać się motorem napędowym nowej Rady - na 
taki obrót sprawy po cichu liczę.

W czym upatruje wójt Jerzy Podlewski 
szansy rozwoju Gminy?

- Nadrzędną wartością na naszym terenie 
są ludzie. W oparciu o ich mądrość, rzetelną pracę i 
wieloletnie doświadczenie samorządowe trzeba bez
względnie zrobić wszystko co możliwe, by w mia
rę łagodnie wejść w okres unijnych transformacji w 
rolnictwie. Teren Gminy, to wspaniałe czyste i zdrowe 
lasy, a położone pośród nich rybne zbiorniki wodne 
zachęcają miejscowych i przyjezdnych do bliższe
go przyjrzenia się sprawom szeroko pojętej tury
styki. W tej to właśnie dziedzinie Gmina ma szansę 
zaistnieć tak naprawdę. Nowa rada z pewnością, 
chcąc podtrzymać tradycje dobrego rzemiosła, bę
dzie preferowała jego rozwój. Nie bez znaczenia dla 
rozwoju gminy jest konieczność preferowania drob
nej przedsiębiorczości, zwłaszcza tej, w której po
wstają nowe miejsca pracy. Z przykrością muszę 
stwierdzić, że na terenie gminy wskaźnik bezrobo
cia jest stosunkowo duży i w zależności od okresu 
wynosi 12-14%.

Święta Bożego Narodzenia i Nowy Ro' 
blisko. Czego sobie życzy wójt gminy Zakrze
wo?

- O j! Dzisiaj to naprawdę same kłopo
tliwe pytania. Rodzinie i sobie życzę przede wszy
stkim zdrowia, zdrowia, zdrowia..., a sobie, tak 
z lekką niewiarą, zakończenia budowlanej in
westycji. Mając dzisiaj wyjątkową sposobność 
chciałbym życzyć mieszkańcom spokoju, wza
jemnego poszanowania i tolerancji. Życzę wszy
stkim tego co i sobie, czyli zdrowia, zdrowia, 
zdrowia... Łamiąc się przy wigilijnym stole świą
tecznym opłatkiem, zadumajmy się na chwilę 
nad życiem. Wspomnijmy bliskich, wspomnij
my dobre, wspomnijmy...

Dyżury redakcyjne
poniedziałek 10.0(1 -14.00. 

wtorek - 14.00 - 17.00, środa - 14.00 - 17.00. 
pii)tek - 10.00 - 16.00, sobota - 9.00 -12.00 
dodatkow y d yżu r dzienn ikarsk i: 

w torek 10.00-14.00, czw artek  12.00-16.00 
telefon/ fax - 263 27 75
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ZAMIESZANIE W SŁUŻBIE ZDROWIA

OBYWATELU LECZ SIĘ SAM
Im  b liże j końca roku, tym  częściej na lam ach tygodnika zajm ujem y się  cze

ka jącym i nas zm ianam i w fu n kcjon ow an iu  i organ izacji słu żby zdrow ia. G dzie nie 
spo jrzeć  w spraw ach  tyczących  dzia ła ln ości kas chorych  pan u je  n ieopisany ba ła
gan. Jeśli do te j sy tu acji do łożym y braki w aktach  wykonaw czych , to m am y pon u ry  
obraz całości.

Mieszkańcy Zlotowa od lat przyzwy
czaili się do tego, że przy ul. Norwida 
funkcjonuje wspierana i zarządzana przez zło
towski ZOZ Przychodnia lekarska. Obiekt ten na 
dzisiaj jest w stanie ogólnie dobrym. Na po
wierzchni ponad 1500 metrów kwadratowych 
zorganizowano podstawową opiekę zdrowotną 
dla miasta oraz opiekę specjalistów dla chorych z 
całego rejonu. Oprócz lekarskich gabinetów ogól
nych i pediatrycznych, funkcjonuje tu laryngo
log, okulista, dermatolog, ginekolog, poradnia 
przeciwgruźlicza, stomatolodzy, medycyna pra- 
;y, gabinet zabiegowy, EKG, rentgen, podręczna 
aerylizatomia oraz rejestracja..

Na mocy przepisów po 1 stycznia przy
szłego roku obiekt Przychodni zostanie skomu
nalizowany i przekazany UM w Złotowie. Chcąc 
wyprzedzić nieco czas, Zarząd Miasta przeanali
zował realne możliwości stworzenia w Złotowie 
samorządowej służby zdrowia. Doszedł do wnio
sku, że na jej powołanie w przyszłym roku go 
nie stać, tak pod względem merytorycznym jak i 
finansowym.

Rodzi się pytanie: jak tak naprawdę będzie 
po 1 stycznia? Co stanie się w nowym roku z 61 
osobami zatrudnionymi w Przychodni?

Zarząd Miasta na jednym z ostatnich po
siedzeń podjął decyzję, aby w 1999 roku admini
stracyjny nadzór nad działalnością Przychodni 
sprawował ZOZ i to bez jakichkolwiek dotacji z 
budżetu miasta. Oznacza to nic innego, jak ko
nieczność pokrywania przez grupy zawodowe, 
mające kontrakty z kasami chorych, całości ko
sztów utrzymania budynku. Przekładając to na 
'.zyk interesów, ZOZ w Złotowie do prowadze

nia Przychodni jako jednostki samodzielnej z 
pewnością nie zechce dokładać.

Z informacji uzyskanych od dyrektorów 
Jerzego Teusza i Marka Janiaka wynika, że ZOZ 
jest skłonny w przyszłym roku poprowadzić 
podstawową i specjalistyczną opiekę zdrowot
ną w Przychodni mieszczącej się przy ulicy 
Norwida. Na dzień dzisiejszy wszystkie grupy 
zawodowe, tj. tak lekarze jak i średni personel 
medyczny, dostali przyrzeczenie co do możli
wości wydzierżawienia gabinetów i pomieszczeń 
z chwilą zawarcia kontraktów z kasą chorych. 
Trzeba tu rozwiać „chodzące” po mieście nieja
sności - umowy dzierżawy za lokale i sprzęt na 
przyszły rok będą podpisywane z ZOZ w Zło
towie. W trakcie zbierania artykułu nie można 
było precyzyjnie określić, ile będzie wart 1 m2 
dzierżawionych pomieszczeń, tym bardziej, że 
nie do końca rozwiązany jest problem central
nej rejestracji pacjentów. Patrząc ze strony tych 
ostatnich, to najlepiej, aby zgłoszenia chorych 
funkcjonowały po „staremu”. Przyjęcie takiego 
rozwiązania przeniesie koszty utrzymania 2-3 
rejestratorek na wynajmujących pomieszczenia 
i jednocześnie świadczących określone, zakon

traktowane usługi medyczne. Czy tych ostat
nich będzie stać z negocjowanych obecnie wa
runków kontraktu medycznego opłacić całość 
kosztów ? Tego tak naprawdę na dzisiaj nie wie 
nikt, dlatego że do chwili obecnej kontrakty nie 
zostały podpisane z nikim. Czy w takiej sytua
cji, gdy niewiadomych związanych z przyszło
rocznym funkcjonowaniem opieki zdrowotnej 
jest tak wiele, reforma ma szansę? Moim zda
niem na tak postawione pytanie odpowiedź może 
być tylko jedna - Jest jedynie szansa na spore 
zamieszanie i bałagan spowodowany przez za
rządzających służbą zdrowia. Ale czy się ko
muś podoba czy nie - po nowym roku nie ma 
odwrotu od reformy, pomimo zamieszania, ja
kie już panuje. Struktura i organizacja ochrony 
zdrowia oraz uznaniowa dystrybucja środków 
doprowadziła służbę zdrowia do stanu ciężkie
go zawału i tylko w daleko posuniętej reformie 
należy upatrywać szansy jej reanimacji.

Tak władze miasta jak i dyrektorzy ZOZ 
mają świadomość, że z dnia na dzień może okazać 
się, że Przychodnia przy ul Norwida jest za duża. 
Co wtedy? Zdaniem dyr. M. Janiaka trzeba będzie 
powrócić do pomysłu sprzed lat, tyczącego otwar
cia w dzierżawionych pomieszczeniach apteki.

Praktycznie w październiku w większo
ści przychodni i ośrodków zdrowia na terenie 
przyszłego Powiatu złotowskiego rozpoczęto wy
dawanie druków i zbieranie deklaracji do poszcze
gólnych lekarzy, chcących zawrzeć kontrakt z kasą 
chorych. Z ogólnie dostępnych aktów prawnych 
każdy przeciętny obywatel bez większego trudu 
wyczyta, że ostatecznym terminem na dokonanie 
wyboru swego lekarza jest 31 marca przyszłego 
roku. Kasa chorych najprawdopodobniej i tak 
będzie za pierwszy kwartał płacić świadczącym 
usługi medyczne kwoty ryczałtowe, a dopiero w 
okresie późniejszym dojdzie do konkretnych roz
liczeń i ustaleń.

Wniosek niestety nasuwa się w tym wzglę
dzie jeden i to smutny. Sami lekarze niejako przed 
czasem uruchomili bez potrzeby procedurę rejestra
cyjną. W małych przychodniach odbywało się to w 
miarę spokojnie, ale w dużych nie. Kierownictwo 
tych ostatnich poprzez wadliwą organizację samej 
procedury zgłoszeniowej doprowadziło do chaosu 
i bałaganu. Ludzie stali pod gabinetami lekarskimi 
w sporych kolejkach, nie po poradę medyczną, lecz 
z papierem do zgłoszenia.

Chcąc uniknąć pogłębiania się niespraw
ności w kierowaniu Przychodnią przy ul.Norwida 
dyrektor, Jerzy Teusz, przejął osobistą odpowie
dzialność za jej bieżące działanie i funkcjonowa
nie. Za pośrednictwem naszego Tygodnika ape
luje do zatrudnionych tam pracowników i do mie
szkańców miasta o zachowanie spokoju, obar
czając winą za to, że do chwili obecnej brak jest 
rzeczowej informacji na temat funkcjonowania 
nowego systemu opieki zdrowotnej, kasy cho
rych. Dyrektor ZOZ w Złotowie w rozmowie z 
piszącym stwierdził, że obojętnie co się stanie, to 
każdy z mieszkańców przyszłego powiatu zło
towskiego w przyszłym roku będzie miał zapew
nioną opiekę zdrowotną.

W trakcie zbierania materiału do artykułu uzy
skałem zapewnienie, że w Przychodni przy ul. Nor
wida zapisy do poszczególnych lekarzy zakończą 
się z dniem 31 marca przyszłego roku. Całość spraw 
związanych ze składaniem deklaracji załatwiać trze
ba w rejestracji, a nie w gabinetach lekarskich. O 
takie rozwiązanie sprawy apelowali mieszkańcy 
Złotowa w trakcie redakcyjnego dyżuru telefonicz
nego. Sprawa jest załatwiona prosto i jasno, ale 
szkoda, że sporo po czasie.

Na zakończenie jeszcze krótko o Pogoto
wiu. W poprzednim roku Pogotowie Ratunkowe 
odnotowało ponad 8000 wyjazdów. Z dokonanej 
analizy wynika, że 3630 razy karetka jeździła do 
różnego typu zachorowań, 4218 razy dokonywa
no transportu chorych, a jedynie odnotowano 210 
wyjazdów wypadkowych. Przytoczone liczby 
obrazują, czym tak naprawdę zajmuje się pogoto
wie ratunkowe. Już od lat funkcjonuje przekona
nie pacjentów i samych medyków, że karetka to 
nic innego jak przychodnia na kółkach.

Sądzę, że rozpoczęcie działań po 1 stycz
nia przez lekarzy rodzinnych zmniejszy zakres 
wyjazdów karetek, które zostaną ograniczone do 
niesienia pomocy potrzebującym w stanach fak
tycznego zagrożenia.

Andrzej ŁAWNICZAK
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Wywiadem z Księdzem Kanonikiem Władysławem Deryngiem, proboszczem parafii pod 
wezwaniem Najświętszej Maryi Panny w Jastrowiu inaugurujemy cykl rozmów z mieszkańcami 
naszego regionu na temat tradycji i kształtu naszej wspólnoty. Mamy nadzieję, że wskazanie 
rodowych i narodowych korzeni pozwoli odzyskać nam zagubioną tożsamość.

Polityka powinna zm ierzać ku czystości
Jest Ksiądz Kanonik autorem książki o 

Jastrowiu zatytułowanej „Kocham to miasto”. Czy 
mógłby Ksiądz powiedzieć, dlaczego kocha Ja
strowie?
- Nasze miasto położone jest malowniczo wśród 
jezior i lasów. Żyją w nim ludzie pochodzący z 
różnych stron, różnej narodowości i wyznania. 
Przede wszystkim są to oczywiście Polacy, choć 
zdarzają się również rodziny ukraińskie. Ci ostat
ni przez wiele lat bali się przyznać do swojej toż
samości i wpisywali, zgłaszając dziecko wyznanie 
rzymskokatolickie. Gdy im przypominałem, że 
przecież nie można się wstydzić swego pochodze
nia, mówili mi. że czują się Ukraińcami i są wy
znania grekokatolickiego. Jednak z lęku przed 
ewentualnymi represjami nie potrafią się do tego 
przyznać. Dopiero teraz, po pięćdziesięciu latach 
od przymusowych wysiedleń, powoli się odsła
niają. O wartości i urodzie tego miejsca decyduje 
więc, moim zdaniem, w pierwszej kolejności róż
norodność i wielowymiarowość kulturowa mie
szkających tutaj ludzi oraz piękno pomorskiej przy
rody. Jest jeszcze coś, co przyciąga mnie do tutej
szych ludzi - ich wschodnia dusza. Wielu z nich 
przybyło z Kresów wschodnich Rzeczypospoli
tej. Ja jestem Pomorzakiem, urodziłem się na Ko- 
ciewiu, ale lubię ludzi Wschodu, bo są wylewni i 
romantyczni. Nie zwykli oni owijać niczego w 
bawełnę, zawsze mówią prawdę. Kocham ich też 
dlatego, że przeszli bardzo dużo, a nie zdradzili 
ani wiary, ani patriotyzmu. Kiedy pierwszy raz 
wygłosiłem kazanie na cmentarzu w 1983 roku, 
to musiałem się „spowiadać” kilkakrotnie w pil
skim UB, ponieważ powiedziałem o Katyniu. To 
był kij włożony w mrowisko. Ludzie ze Wschodu 
wiedzieli, co znaczy Katyń, ale nasi, którzy tam 
nie byli, nie rozumieli, że można coś takiego mówić 
i że tam takie rzeczy się działy.

Wspomniał Ksiądz Kanonik romantyzm, 
mówiąc, że ludzie Wschodu bywają często roman
tyczni. Cóż takiego jes t dla Księdza cennego w 
romantyzmie, w tradycji?
- Jeżeli weźmiemy choćby twórczość Mickiewi
cza, jego „Odę do młodości” czy „Pana Tadeusza”, 
dużo znajdziemy tam piękna i realności zarazem. 
Można mówić o zsyłkach na Syberię ostrymi sło
wami, a Mickiewicz pisze o tym w III części .Dzia
dów” swobodnie i równocześnie zgodnie z praw
dą. Niektórzy sądzą, że romantyzm to jest bujanie 
w obłokach, tymczasem u Mickiewicza roman
tyzm to konkret, fakt, bolesne, ludzkie doświad
czenie. Komunizm starał się wygasić w ludziach 
ducha wiary i patriotyzmu, bo człowiekiem bez 
tożsamości łatwiej manipulować. Młodzież dzi
siejsza prawie nie czyta, a starsi niewiele przeka
zują. W zapomnienie poszły słowa Jana Sobolew
skiego z „Dziadów” o obowiązku pamiętania o 
tych, którzy ginęli za ojczyznę: .Jeśli zapomnę o 
nich, Ty, Boże na niebie, zapomnij o mnie." 
Uważam, że Polak nie znający romantycznej tra
dycji jest niczym innym, jak ptak bez skrzydeł.

Jest Ksiądz harcmistrzem ZHR. Czy harcer
stwo może zmienić dzisiejsze niedobre tendencje?
- Trudno dzisiaj zdobyć chłopaków do harcer
stwa, chociaż są przykłady dobrej działalności 
drużyn harcerskich. Na przykład nauczycielowi 
historii w Szkole Podstawowej w Brzeźnicy dał
bym szóstkę za pracę z harcerzami. Ostatnio jego 
druhowie pomagali w zorganizowaniu uroczysto
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ści z okazji Święta Niepodległości. Są oni co praw
da zrzeszeni w ZHP, a ja należę do ZHR, ale nie 
jestem zwolennikiem podziałów wśród młodzie
ży. Chciałbym, aby wszystkie odłamy harcerstwa 
się zjednoczyły.

Harcerzem jestem od końca wojny. W gim
nazjum w Gniewie byłem przybocznym drużyny 
harcerskiej i drużynowym zuchów. Poza tym pro
wadziłem tajną organizację młodzieżową „Zwy
cięstwo”. Nosiłem w niej pseudonim „Puchacz”. 
Zajmowaliśmy się, między innymi, rozprowadza
niem „bibuły” politycznej, przebijaniem opon w 
ubeckich samochodach i zrywaniem czerwonych 
flag. Mieliśmy również brać udział w wysadzeniu 
budynku Urzędu Bezpieczeństwa w Gniewie, w 
którym przetrzymywano i torturowano polskich 
patriotów. Wkrótce zresztą sam tam trafiłem i zo
stałem dotkliwie pobity. Było to pod koniec czerw
ca 1947 roku. Na szczęście trzymano mnie tylko 
jedną noc. Drugie aresztowanie nastąpiło rok później. 
Byliśmy na biwaku harcerskim kolo Pelplina. Nie
spodziewanie przyjechali do nas ubowcy i zabrali 
mnie do więzienia. Siedziałem wtedy pół roku. 
Nikogo nie zdradziłem, mimo, że przesłuchania 
były wyczerpujące. Godzinami zadawano te same 
pytania, świecono oślepiającym światem w oczy, a 
niekiedy przystawiano pistolet do skroni albo wkła
dano lufę w usta. Ubecy najczęściej byli pijani. 
Pewnego razu w drodze do celi przesłuchań miną
łem na korytarzu jakiegoś mężczyznę, który szep
nął do mnie: „Otwórz usta”. Początkowo nie rozu
miałem, o co chodzi, ale kiedy wsadzono mnie do 
metalowej beczki i zaczęto w nią bić pałkami, poją
łem sens wypowiedzianych do mnie słów i natych
miast szeroko otworzyłem usta. Chyba dlatego nie 
ogłuchłem, mimo, że oczywiście gorzej słyszę. Po 
kilku miesiącach wypuszczono mnie bez sądu, po
nieważ do niczego się nie przyznałem. Wtedy też 
postanowiłem, że zostanę kapłanem.

Chciałbym Księdza zapytać teraz, o ile nie 
narusza to za bardzo prywatności, właśnie o mo
ment powołania. Myślę, że wielu ludzi zastanawia 
się, jak to się dzieje, że ktoś zostaje księdzem.
- Jezus powiedział: „Pójdź za mną.” I poszli. Uwa
żam, że jest to prawdą o tyle, że Bóg prowadzi 
różnymi drogami człowieka do swego celu, czy to 
w kapłaństwie, czy w rodzinie, czy w zawodzie 
nauczyciela. Miałem taką przygodę jako chłopiec. 
W 1940 roku, mieszkaliśmy jeszcze wówczas w 
swoim gospodarstwie w Pieniążkowie. Umiirł w na
szej parafii niespodziewanie ksiądz. Mój ojciec oraz 
sąsiedzi zanieśli ciało księdza w trumnie do kościo
ła. Była noc. Miałem dziesięć lat chyba, ale posze
dłem z nimi. W pewnym momencie wszyscy wy
szli, a ja zostałem. W świątyni panował mrok, świe
ciła się tylko „wieczna lampa", która jest przekrzy
wiona, więc postanowiłem ją wyprostować. Kiedy 
to uczyniłem, ni stąd ni zowąd pomyślałem: Tyś 
poszedł, więc ja będę księdzem. To była pierwsza 
myśl o kapłaństwie. Następnie pomodliłem się za 
duszę zmarłego i chciałem wyjść z kościoła, ale 
okazało się, że drzwi były zamknięte na klucz. Po 
prostu dorośli nie zauważyli, że zostałem wewnątrz. 
Po godzinie czy dwóch wpadłem na pomysł i za
cząłem dzwonić w kościelną sygnaturkę. Wszyscy 
się zbiegli i wystraszeni weszli do kościoła, bo my
śleli, że to zmarły ksiądz tak dzwoni.

Co Ksiądz mógłby powiedzieć z autopsji o 
wpływie rodziny na formację duchową człowieka?

- Ojciec i matka przekazali mi depozyt wiary i 
przywiązanie do katolicyzmu. Pisałem o tym w 
zbiorowej pracy „Sylwetki matek kapłanów” wy
danej przez Wydawnictwo Pallotinum w 198 lr. Z 
wielkim namaszczeniem obchodzono u nas wszel
kie święta religijne i narodowe. W dzień wigilijm. 
ojciec zapraszał wszystkich pracowników do jah- 
dalni. Wszyscy otrzymywali prezenty, śpiewano 
kolędy, a później szliśmy na pasterkę. To była 
taka pieczęć, pieczęć religijna. Latem często zbie
rali się w naszym ogrodzie sąsiedzi i śpiewali pie
śni narodowe i ludowe. Było poczucie więzi. Do
rośli w sposób naturalny przekazywali młodzieży 
miłość do ojczyzny.

Często zdarza się słyszeć w czasie kaza
nia, które Ksiądz Kanonik wygłasza, uwagi na 
tematy społeczne i polityczne. Niektórzy parafia
nie złoszczą się z tego powodu. Dlaczego te sprawy 
są takie ważne, że Ksiądz o nich mówi?
- Patriotyzm polega na tym, żeby potępiać zło i 
przyczyniać się do rozszerzania dobra. Jezus Chry
stus płaczący nad Jerozolimą uczy nas patrioty
zmu. Kapłan ma nie tylko prawo, ale i obowiązek 
wypowiadać się na temat dobra wspólnego. Poli
tyka powinna zmierzać ku czystości. Wskazywa
nie zła nie jest niczym niewłaściwym, to raczej 
jego przemilczanie można nazwać niegodziwo- 
ścią. Różne dziwne reakcje ludzi na słowa prawdy 
wynikają najczęściej z wielkiego pomieszania po? 
jęć, a to jest spadek komunizmu.

Co Ksiądz myśli o znaczeniu symboliki, 
na przykład symboliki narodowej? Czy to jest 
ważne dla kształtu życia społecznego i dla świado
mości indywidualnego człowieka? Jak w związku 
z tym wygląda sytuacja w naszym mieście?

- Chciałbym powiedzieć tylko jedno zdanie. Ja się 
wstydzę, że mieszkam przy ulicy 1 Maja. Wszy
scy mówią, że 1 Maja jest świętem robotniczym, 
ale ulica 1 Maja przypomina mi komunistyczny, 
zbrodniczy reżim.

Mnie się ta nazwa podobnie kojarzy. 
Spróbujmy jednak na moment oderwać się od 
spraw przykrych. Jest początek grudnia, zbliża się 
Boże Narodzenie. Chciałbym zapytać, czego, zda
niem Księdza, powinniśmy sobie życzyć łamiąc się 
wigilijnym opłatkiem?
- Boże Narodzenie jest świętem rodziny, każdej 
rodziny, parafialnej i narodowej również. Myślę, 
że powinniśmy sobie życzyć bycia rodziną jedno
ści. Mnie boli podział.

Bóg zapłać Księdzu za rozmowę. W imie
niu Czytelników i redakcji naszego pisma życzę 
Księdzu rodzinnych świąt Bożego Narodzenia.

Andrzej Kisiel
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j ę ć  z  „ W ied zy  o życ iu  sek su a ln ym  c z ło w ie k a ” w tu te jszych  szko łach  p o d sta w o w ych .  
N a jp ra w d o p o d o b n ie j o d będą  s ię  on e  je s z c z e  p r ze d  ko ń cem  tego  roku , ch o ć  ch yba  n ie  
w e w szystk ich .

Otrzymanych pieniędzy nie jest dużo - 
2784 zl do podziału na cztery szkoły, które mają 
przeznaczyć je na przygotowanie nauczycieli, 
zapłacenie im za przepracowane godziny (we
dług tzw. „zwykłej stawki zaszeregowania”) oraz 
na potrzebne materiały. Ale zacząć już można.

Ministerialne wytyczne dotyczące wia
domości prezentowanych uczniom w ramach 
„Wiedzy o życiu seksualnym człowieka” spra
wiają, że jego nazwa, co często jest podkreślane, 
jest niefortunna, bo przekazywane treści mają 
charakter prorodzinny. Zajęć z tego przedmiotu 
nie będzie wiele, bo dla klas V-VII przewidziano 
4, a dla VIII 6 w całym roku szkolnym.

W Lipce już się one odbywają. Prowa
dzi je jedyny w całej Gminie uprawniony do tego 
nauczyciel - mgr Wanda Urban (na co dzień ucząca 
biologii). Pani Urban uczestniczy w kursie kwa
lifikacyjnym dającym uprawnienia do nauczania 
tego przedmiotu, prowadzonym przez Wojewódz
ki Ośrodek Metodyczny. W tym roku jego ucze
stnicy są warunkowo uprawnieni do prowadze
nia zajęć przed ukończeniem kursu i zdaniem sto
sownych egzaminów. To ważne, bo według roz
porządzenia ministra edukacji lekcje z „Wiedzy...” 
mogą prowadzić jedynie te osoby, które „ukoń
czyły studia w zakresie nauk o rodzinie lub kursy 
kwalifikacyjne zgodne z treściami programowy
mi przedmiotu”.

Kto będzie uczy! tego przedmiotu w Ba
torowie jeszcze nie wiadomo. W Łąkie będzie to 
mgr biologii Grażyna Kosecka. Dyrektor tamtej
szej SP, Roman Kęciński uznał, że wykształce
nie, a także to, że G. Kosecka prowadziła od lat 
społeczne zajęcia na podobne tematy oraz fakt, że 
sama jest matką, to wystarczające kwalifikacje. 
W Wielkim Buczku też jeszcze podobnie, jak w 
Batorowie - nie wiadomo, jak będzie rozwiązana 
sprawa tego przedmiotu.

Tematy zajęć realizowanych przez W.

Urban są różne w zależności od klasy. W piątej 
są to np. „Jestem Ewą. I ja  staję się dorosła; Je
stem Adamem. I ja staję się dorosły” (zajęcia pro
wadzone są oddzielnie dla dziewczyn i chłop
ców). W szóstej mówi się m.in. o uczuciach i 
sposobach ich okazywania. Lekcje dotyczą także 
niepokojów dotyczących okresu dojrzewania (kl. 
VI, VII); różnic i podobieństw między płciami 
(kl. VII); spraw dotyczących rodziny i miejsca, 
jakie zajmują w niej dzieci (kl. V, VIII).

Uczniowie ósmej klasy poznają także 
sprawy dotyczące płodności i sposobów stero
wania nią. Wanda Urban zapytana o to, jakie in
formacje przekaże uczniom o metodach antykon
cepcyjnych odpowiedziała, że dowiedzą się oni o 
wszystkich metodach, które istnieją, ale dowie
dzą się także, że preferowane są metody natural
ne, szczególnie objawowo - termiczne. Trzeba tu 
jednak zaznaczyć, że nauczyciele, którzy prowa
dzą zajęcia tego typu powinni opierać się na pro
gramie zatwierdzonym przez M EN., J a  na tych 
lekcjach nie prezentuję własnych poglądów, nie
zależnie od tego, jakie ntam. Tak, jak jest to w 
szkole, realizuję program i przekazuję treści zale
cane”.

Uczestniczący w zajęciach z „Wiedzy...” 
reagują różnie. Niektórzy są bardzo zaintereso
wani przekazywanymi informacjami, ale niektórzy 
uczniowie są z kolei bardzo rozczarowani - 
spodziewali się, że będą one dotyczyły raczej prak
tycznej strony seksu.

Aby uczeń mógł brać udział w lekcjach 
„Wiedzy o życiu seksualnym człowieka” rodzice 
musieli podpisać specjalną deklarację. W ogrom
nej większości wyrazili zgodę na uczestniczenie 
swoich dzieci w takich zajęciach. W Łąkie dekla
racje podpisali wszyscy, w Lipce na ponad 200 
uczniów klas V-VIII, jedynie 10 nie uczestniczy 
w zajęciach, z powodu sprzeciwu rodziców.

Joanna Ziach

Spotkanie seniorów
Lipka. 26 listopada spotkali się w lip- 

kowskim Domu Kultury członkowie tutejszego 
Kola Emerytów i Rencistów.

Na spotkanie przyszło blisko czterdzie
ścioro seniorek i seniorów. O program artystycz
ny dla nich zadbał Bogdan Jarząb ze swoimi śpie
wającymi podopiecznymi. Seniorzy wybrali tego 
dnia spośród siebie członków, a właściwie człon
kinie Zarządu, bo sekretarzem zastała Renata 
Miklarz, a skarbnikiem Urszula Nowicka. Prze
wodniczącą jest wybrana na poprzednim spotka
niu Gizela Kacprzak.

Następne, podobne spotkanie seniorów 
odbędzie się najprawdopodobniej wiosną przy
szłego roku, z okazji Dnia Kobiet.

Joanna Ziach

Andrzejki dla przedszkola
Lipka. Około sto czterdzieści osób ba

wiło się 27 listopada u> Lipce „Na imieninach u 
Andrzeja”. A zyskają na tym ... przedszkolacy.

Andrzejkową imprezę zorganizował 
Gminny Ośrodek Kultury wraz z Radą Rodzi
ców i nauczycielkami z liptowskiego przedszko
la. Dzięki niej i sprzedanym cegiełkom udało się 
zebrać „dla przedszkolaków” 420 zł, które zosta
ną przeznaczone na kupno kserokopiarki do 
przedszkola. Andrzejkowe cegiełki, to nie jedy
na forma zbierania pieniędzy na ten cel. Przezna
czony nań będzie również dochód ze specjalnych 
biuletynów .Jesień z przedszkolakiem” i „Świę
ta z przedszkolakiem”, które chętnie kupują ro
dzice najmłodszych oraz dochód z tegotygodnio- 
wego Kiermaszu Kartek Świątecznych.

Joanna Ziach

MY JESTEŚMY 
KRASNOLUDKI...

Mało kto przypuszczał, że z imprezy pla
nowanej na jeden wieczór, powstanie, oby nig
dy nie kończący się, cykl. Już od ponad trzech 
lat w Zakrzewskim DOMU POLSKIM stara
niem miejscowych animatorów kultury odby
wają się spotkania z piosenką biesiadną.

Zakrzewo. Już od lat wiadomo, że trud
no jest zapełnić widzami sale domów kultury. 
Znacznie więcej kłopotów sprawia organizato
rom wymyślenie scenariusza spotkań, w trakcie 
których widzowie stają się aktorami.

W Zakrzewie ponad 3 lata temu zdecy
dowano się podjąć taką próbę. Chwyciło. Przez 
deski sceny DOMU POLSKIEGO maszerowali 
„Muszkieterowie”, płynęli „Piraci”, zrywały ja 
gody dokuczliwe „Smerfy”, czy straszyły ucze
stników zabawy miejscowe „Zbóje”. Cyklicznych 
spotkań odbyło się już 11, a koncertów ponad 20 
i z radością spieszę donieść, że plotka o zakoń
czeniu Zakrzewskich spotkań z piosenką biesiad
ną jest nieprawdziwa. W ostatnich dniach można 
było uczestniczyć we wspaniałej zabawie pro
wadzonej przez krasnala Gadulka - H.Szopiński 
i jego bajkową gromadę. Koszałek-Opiłek, Cha- 
ła-pała. Biedronek-Trombonek, Maślaczek, Ban- 
jolek, Wnerwiaczek, Król Błystek oraz wybrana 
pod koniec wieczoru Sierotka Marysia zbratali 
się szybko z gawiedzią otaczającą krasnalskie 
państwo..

W myśl nakazu G adulka wszyscy 
zgromadzeni, w tym starosta, najważniejszy 
strażak i policjant stosowali się bez protestu 
do obowiązującej zasady wieczoru: „Jak żeś 
przyszedł na biesiadę, tańcz i śpiewaj jak dasz 
radę.”

Bawili się młodzi, bawili się starzy. Do 
michy z kluchami i bogato maszczonej kapuchy 
uśmiechały się buzie całej krasnalskiej rodziny, 
co dla państwa utrwalił nasz reporter.

Andrzej Ławniczak
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Tarnówka: Święty Mikołaj 
i... pan Robert

W Gminnym Ośrodku Kultury w każ
dym niemal tygodniu coś ciekawego się dzieje. 
Trochę wcześniej niż zazwyczaj, bo już pierw
szego i drugiego grudnia, zawitał tam niezwykle 
pożyteczny święty, jak zwykle z worem prezen
tów. Jego wizytę poprzedzi! gość z dalekiej Fran
cji, który w Polsce przebywa od lipca bieżącego 
roku. Nazywa się Robert Barthe, jest nauczycie
lem, uczy się języka polskiego, poznaje nasz kraj, 
obyczaje, ludzi. Języka polskiego uczyła go pani 
Edyta Jarosz podczas studiów na paryskiej Sor
bonie, gdzie uzyskała licencjat na naukę języka 
polskiego, pomocnego do tego, aby uzyskać nie
zbędne kwalifikacje na tłumacza języka francu
skiego. Pan Robert przybył na zaproszenie pani 
Janiny Jarosz, mamy Edyty, nauczycielki języka 
polskiego w Szkole Podstawowej w Tarnówce i 
jej córki Danuty, studentki Uniwersytetu Adama 
Mickiewicza w Poznaniu. Dla zgromadzonych 
dzieci pan Robert, który jest ich wielkim przyja
cielem, prezentował najrozmaitsze popisy. Naj
pierw chodził na szczudłach", grał na małej har
monii - świetnie grał melodię „Szła dzieweczka 
do laseczka” ! W bardzo humorystyczny sposób 
odtwarzał rolę fotografa. Więź między Robertem 
a młodą widownią została znakomicie nawiąza
na. Później była żonglerka piłeczkami, rakietami 
tenisowymi, przepychaczami do zlewu, szczot
kami, maczugami i czym popadło. W zabawny 
sposób wcielił się nasz gość w kolarza jeżdżąc na 
rowerze na jednym kole. To była prawdziwa ekwi- 
librystyka, do tego z małym pasażerem z widow
ni na ramionach.

Wszystko to robił wśród widzów, którzy 
w ten sposób uczestniczyli w widowisku. Mło
dzi widzowie zostali wciągnięci do wspólnej za
bawy, bo nie dzieliła ich, jak w cyrku, stosowna 
bariera. Zabawę zakończył programem pt. Pro
dukcja cukierków, które po „wyprodukowaniu” 
zostały „rozczęstowane” wśród widowni.

W widowisku, które tego dnia Robert 
odtwarzał dwa razy, uczestniczyły też dzieci spe
cjalnej troski z Ośrodka Szkolno - Wychowaw
czego z Piecewa. One też po tym spektaklu po
zostały, aby przybyły na tę okoliczność Święty

Mikołaj wręczył im stosowne prezenty. Pod
czas ostatniego Dnia Seniora obchodzonego w 
tutejszym GOK-u, przewodnicząca, Eugenia 
Wróbel, z towarzyszącymi paniami zebrała dat
ki od seniorów, za które zakupiono te upominki 
dla dzieci.

Robert Barthe jest również pisarzem i 
aktorem. Napisał dotychczas pięć utworów sce
nicznych. Jeden z nich, „Leśna Symfonia Na 
Wielką Harfę Celtycką”, został przetłumaczony 
na język polski przez panie Danutę i Edytę Ja
rosz. Zjej treścią zapoznani zostań na lekcji języ
ka polskiego przyszli młodzi widzowie. Lekcję 
prowadziła Janina Jarosz. Następnego dnia pan 
Robert osobiście, wśród własnoręcznie wyko
nanej scenografii, tę baśniową sztukę odegrał. A 
robi to w sposób mistrzowski i bardzo ekspre
syjny. Dla wszystkich dzieci był to pierwszy żywy 
kontakt z teatrem i jej aktorem. Tu muszę dodać, 
że pan Robert bierze udział w zgromadzeniach 
teatrów ulicznych, teatru jednego aktora.

W Polsce odwiedził już mnóstwo ośrod
ków szkolno - wychowawczych, przywożąc ze 
sobą radość, uczucie przyjaźni i zabawę. Robi to 
bezinteresownie! Bez wynagrodzenia, bo pienią
dze na pobyt w Polsce zaoszczędził we Francji. 
Po spektaklach dzieci zadawały naszemu gościo
wi pytania. A później on sam rozdawał autogra
fy. Rozmawiałem na temat tego występu z nau
czycielką Janiną Jarosz. Powiedziała, że dzieci 
przyjęły tę sztukę bardzo dobrze, o czym świad
czą ciekawie napisane wypracowania na powyż
szy temat. Dzieci z Ośrodka Szkolno-Wycho
wawczego z Piecewa zaprosiły pana Roberta do 
siebie. On sam zadeklarował swój przyjazd do 
nich w okresie wiosennym ze sztuką plenerową. 
Panie Robercie! Zapraszamy, zapraszamy i dzię
kujemy. Dziękujemy też paniom Jarosz - mamie 
Janinie i jej córkom: Edycie i Danucie. Żałować 
należy, że oprócz młodych widzów w tym spek
taklu nie brali udziału dorośli, pomimo że sto
sowne plakaty zostały wcześniej rozwieszone. 
Mieszkańcy Tarnówki! Gminny Ośrodek Kul
tury jest dla Was. Zapraszamy!

SO

Miejsce nazywane Korea
W Tarnówce na Osiedlu leśnym, mimo 

sporych mrozów trwa budowa kolektora sanitarne
go. W ciągu dwóch minionych tygodni zbudowano 
zbiorczy odcinek rurociągu wzdłuż ulicy Odrodze
nia. Prace utrudnione były przez ujemne temperatury 
i zmienne warunki geologiczne, gdyż teren na którym 
stoi Osiedle, podczas ustępowania ostatniego zlodo
wacenia bałtyckiego, byt dnem pobliskiej rzeki Gwdy. 
Wzdłuż kolektora należało zbudować cztery węzły 
przyłączeniowe, a to również hamowało postęp ro
bót. Zbiorczy kolektor zakończony będzie przepom
pownią ścieków. Odcinek rurociągu od przepom
powni do oczyszczalni został zbudowany w paź
dzierniku, o czym wcześniej Informowałem.
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Prace powyższe wykonuje firma „Alina 
i Marian Madej” z Piły. Przyglądając się pracują
cym na budowie pracownikom podziwiać nale
ży ich profesjonalizm, perfekcję i zgranie całego 
zespołu. Nierzadko prace kończone są po godz. 
16-stej, w zapadających ciemnościach, przy 10 
stopniowym mrozie.

Należy mieć nadzieję, że mróz ustąpi, a 
jest to warunek na podłączenie do kolektora po
szczególnych domostw na Osiedlu.

Jest to obecnie jedyna przeszkoda, aby 
ścieki z Osiedla zasiliły pracującą oczyszczalnię. 
Na początku użyłem nazwy oficjalnej Osiedle 
Lesue, które, mimo iż jego nazwa została przyjęta

Bombowy humor 
nasto la tków

Po serii włamań do samochodów przy
szła kolej na bomby w szkołach. Okazuje się, że 
najskuteczniejszym sposobem na dłuższą prze
rwę międzylekcyjną lub odwołanie klasówki ze 
znienawidzonego przedmiotu, staje się powiado- 
mienienj podłożeniu bomby w szkole. Tak też 
było 30 listopada w Szkole Podstawowej nr 1 w 
Złotowie. Anonimowy rozmówca poinformował 
dyżurnego PSP w Złotowie o znajdującym się 
rzekomo w szkole materiale wybuchowym. Za
równo straż pożarna, jak i policja przystąpiła do 
rutynowych czynności: wezwano służby ratow
nicze, grupę pirotechniczną z Komendy Woje
wódzkiej Policji w Pile, przystąpiono do ewaku
acji uczniów SP 1 i sąsiadującego Liceum Ogól
nokształcącego. Oczywiście bomby nie znalezio
no, ale „wybuchowy” żartowniś zapewnił sporą 
dawkę emocji swoim kolegom i koleżankom, a i 
służby ratownicze i pirotechnicy nie narzekali na 
brak zajęć. Całe szczęście, że tego dnia nie było 
poważanego wezwania do wypadku, czy innegc^ 
zdarzenia. Pocieszające jest to, że policja już wie, 
kto zgłosił fałszywy alarm. Przyjdzie rodzicom 
dowcipnego ucznia zapłacić pokaźną sumkę za 
nieposkromiony humor synalka. Kwestią czasu 
jest już tylko udowodnienie małolatowi, że to on 
dzwonił. Tak od razu, na przyszłość informuje
my, że gdyby ktoś nie odrobił lekcji i przyszłoby 
mu do głowy zgłaszać podłożenie bomby, to i 
policja, i straż pożarna dysponują urządzeniem 
pozwalającym na namierzenie dzwoniącego.

Namierzony też został uczeń jednej z ja- 
strowskich szkół, który 1 grudnia też poinformo
wał policję o podłożeniu bomby. Swoją drogą, 
co zyskują uczniowie, gdy jest akcja z rzekomą 
bombą w szkole? Ano nic, bo przerwany dzień 
zajęć jest powtarzany w sobotę.

Zarówno policjanci, strażacy, jak i nau
czyciele odbierający zgłoszenia o bombach w 
szkole zdążyli się już przyzwyczaić do tego ro
dzaju głupich alarmów. Spore jednak zaskocze
nie przeżył uczeń złotowskiego „rolniczaka” 
dzwoniący na policję w bardzo nietypowej spra
wie. Otóż nastolatek zadzwonił na policję skar
żąc się na ...wyładowane baterie w wibratorze. 
Nie zdążył zażądać interwencji policji w tej tak 
bolesnej dla niego sprawie, gdy usłyszał w słu
chawce głos policjanta, informujący go o tym, że 
w sklepiku szkolnym można dostać baterie. Spe
szony szybko odłożył słuchawkę, ale policja i tak 
już wie, kto ma kłopoty z wibratorem w „rolni- 
czaku”. Pozostał tylko wstyd. JHK

kilka lat temu, w potocznych rozmowach nie funk
cjonuje. Nadal słyszy się w niektórych rozmowach 
określenie „idę na działki”, pochodzące z czasów, 
kiedy domy te budowano. Może więc nazwa „dział
ki” zafunkcjonuje jako nazwa miejscowa.

A swoją drogą zadaję czytelnikom gmi
ny Tarnówka pytanie: Gdzie na terenie gminy Tar
nówka znajduje się miejsce nazywane przez miej
scowych „Korea” Dla pierwszej osoby, która w 
ciągu tygodnia odpowie prawidłowo, funduję 
nagrodę rzeczową. Odpowiedzi proszę kierować 
telefonicznie pod nr 2664162.

S.O.



SONDAPsy pani Ali
Gdy w szkole w Głubczynie, gdzie pracuje, pytali ją  - „Na co Ci potrzebny 

pies?”, pani Ala Łagoda - Tomczak odpowiadała - „Mnie jest pies niepotrzebny. Ja 
jestem potrzebna psu. ”

BARI
olbrzymi kundel, przypominają

cy trochę owczarka niemieckiego, poja
wił się któregoś dnia, nie wiadomo skąd. 
Krążył wiele dni wokół jej bloku. Był 
nędzny i wygłodniały. Wynosiła mu je
dzenie na podwórko. Po dwóch tygo
dniach poszedł pierwszy raz za nią do 
domu. Na początku chodził za swoją 
nową panią krok w krok, jakby bał się, 
że go zostawi. Nie pozwalał się zamknąć 
w żadnym pomieszczeniu i bardzo prze
żywał, gdy jechała do pracy.

Został jej prawdziwym przyjacie
lem ...na siedem lat. Niedawno zachoro
wał. Pani Ala cierpliwie go pielęgnowała. 
W ostatniej fazie choroby, gdy jego cier- 
_• ,enia stały się nie do wytrzymania, zdecy
dowała się na uśpienie. Bardzo to przeży
ła. Niespodziewanie na jej drodze stanął 

REKS
Na początku października na na

szej ulicy pojawił się wielki kundel. Miał 
smutne oczy i niezwykłą wytrwałość w 
wypatrywaniu pana, który go porzucił. 
Biegał wzdłuż ulicy, a gdy się zmęczył, 
odpoczywał - leżąc na szosie. Niektórzy 
sądzą, że wyrzucono go z jakiegoś sa
mochodu. Może się komuś znudził?

Pani Ala podrzucała mu jedzenie. 
Pies, w chwilach zwątpienia w powrót 
pana, nie zważając na chłód i słotę kładł się 
przed jej schodami. Żal było pani Ali psia
ka, ale długo nie mogła go przekonać do 
wejścia do swojego domu. Wreszcie które
goś dnia pies odważył się przekroczyć próg 
mieszkania. Pierwszej nocy, targany je
szcze wątpliwościami, co jakiś czas doma
gał się wypuszczenia z domu. Pani Ala 
ubierała płaszcz i wędrowała z nim spraw
dzić, czy nie przeoczył przypadkiem po
wrotu pana. Po chwili zrezygnowany wra
cał do domu, by po godzinie powtarzać 
rytuał. Po niespokojnych pierwszych no
cach i dniach, pies, nazwany Reksem, za
domowił się na dobre. Uwielbia pieszczo
ty swojej nowej pani, bardzo tęskni, gdy 
jej nie ma w domu. Reks ma swój ukocha
ny dom już siedem dni. Być może w nocy 
śni mu się jakiś tajemniczy koszmar, które
go można się tylko domyślać.

Całe szczęście, że spotkał na swej 
drodze panią Alę. Ma dom i nie musi „od
siadywać” psich wyroków w schronisku 
dla bezdomnych psów jak jego bracia Sza
ry, Kudłacz, Wilczur, Łaciata i inni (AL.- 
23/98).

Danuta Kitowska

Kto mógłby zastąpić 
Janusza Szczerbiaka na fotelu 

burmistrza Krajenki?
W.L.: burmistrz Szczerbiak, a tak poważnie Wiktor 

Penkała. Jest operatywny. Myślę, że byłby dobrym mediato
rem, umiałby dyplomatycznie rozwiązywać problemy.

Jerzy Gierszewski: Marian Lahsmann. Przemawia 
za nim zachowanie ciągłości prac prowadzonych do tej pory.

Piotr Gorlik: Krzysztof Waberski. Budzi szacunek i 
zaufanie. Jest uczciwy, komunikatywny, potrafi zjednywać 
sobie sympatię.

B.K.: Bogumiła Maciejewska. Posiada wszelkie 
predyspozycje ku temu. Jest przedsiębiorcza, niezależna i 
komunikatywna.

Anonimowy mieszkaniec Krajenki: Jerzy Gier
szewski. Jest to jeden z pierwszych ludzi z Krajenki, który 
poznał realia rynkowe. Myśli niezwykle trzeźwo. Nigdy nie 
dopuściłby do przeinwestowania Krajenki.

Henryk Brodziak: Bożena Lahsmann. Młoda, ener
giczna, wykształcona. Umie współpracować z ludźmi. Mimo 
złej koniunktury utrzymała Gminną Spółdzielnię ze stosun
kowo dużym zatrudnieniem.

Paweł, mieszkaniec Krajenki: Wiktor Penkała. 
Myślę, że jest uczciwy i prawdomówny. Na tym stanowisku 
potrzebna jest osoba z zewnątrz.

Grażyna Widawska: Marian Lahsmann. Spokojny, 
zrównoważony, grzeczny, uśmiechnięty, dostępny. Zna śro
dowisko.

Piotr Jończyk: Wiktor Penkała. Bardzo operatyw
ny. Dużo zrobił dla społecznoci lokalnej. Posiada kontakty 
zą granicą, ważne w przededniu wejścia do europejskiej ro
dziny. Jego motto działania z pewnością brzmi: przede wszy
stkim rozsądek.

Anonimowy mieszkaniec Krajenki: Marian Lah
smann. Pracowity, układny, uczciwy. Pracuje dość długo w 
administracji na stanowisku wiceburmistrza.

77-400 Złotów, aleja Piasta 32 
(067) 263 58 52, fax (067) 263 58 51

Świąteczna Promocja!
jeszcze możesz odliczyć.

ZESTAW KOMPUTEROWY 
z MONITOREM 
za jedyne 2.489 zł netto.
Procesor Intel Celeron 300MHz, 32MB RAM,
HDD - 3,2 GB, karta graficzna S3 Virge - 4MB AGP,
karta dźwiękowa SB 16 Bit, napęd CD 32x, klawiatura, mysz, monitor kolorowy (
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Internat
Zima w tym roku nadeszła dość niespo

dziewanie. Ostre mrozy, marznąca mżawka, a co 
się z tym wiąże, śliskie drogi, to zjawiska, których 
boją się nie tylko kierowcy, ale również ci, którzy 
codziennie dojeżdżają autobusami do pracy i 
szkól. To właśnie tych ludzi można spotkać na 
dworcach PKS, przyrastających z zimna do asfal
tu i oczekujących na „czterokołowe zbawienie”.

Najliczniejszą grupę spośród nich stano
wią uczniowie, którzy uczą się poza miejscem 
swego zamieszkania.

Jak trudno być dojeżdżającym i ile barier 
trzeba codziennie pokonać (szczególnie zimą), do
wiedziałam się rozmawiając z moimi rówie
śnikami, mieszkańcami Jastrowia i Lipki.

Po pierwsze, co jest ogromnym utrudnie
niem dla śpiochów, trzeba wcześnie wstawać. 
Żeby dojechać z Jastrowia do Złotowa na godzi
nę 8.00, wstaje się mniej więcej o  godz. 6.00, 
gdyż autobus odjeżdża o godz. 7.10.

Inną sytuację mają uczniowie, którzy 
mieszkają w Lipce. Ci, żeby dojechać do złotow
skich szkól, jadą pociągiem i w szkole są naj
wcześniej o godz. 8.20. Nauczyciele wiedzą o 
tym i nie odnotowują spóźnień - po prostu nie ma 
innego wyjścia. Natomiast gdy na pierwszej lek
cji ma być sprawdzian, młodzi lipczanie przyjeż
dżają wcześniejszym pociągiem, tak że o godz. 
7.00 są pod szkołą i czekają na jej otwarcie. Moż
na sobie zatem wyobrazić, o której muszą wstać!

Dojazdy, to również problem z powro-

za karę
tern do domu. Dzwonki szkolne nie są i nie mogą 
być zsynchronizowane z odjazdami autobusów i 
pociągów. Tak więc trzeba czasem urwać się z 
końcówki lekcji, inaczej na najbliższe połączenie 
czeka się nawet godzinę (tym bardziej, że nie 
wszystkie autobusy kursują w taki mróz).

Kiedy jednak uda się uczniowi zdążyć 
na autobus i zmieścić się w nim, to gdy dojeżdża 
do swojej miejscowości, jest już późno. A trzeba 
jeszcze z przystanku dojść do domu. Dzień jest 
więc bardzo krótki, czasu na naukę jest mniej niż 
u kogoś, kto uczy się w swoim mieście, a czasu 
na jakikolwiek odpoczynek nie ma praktycznie 
wcale.

Nie wszyscy godzą się na takie życie. 
Niektórzy szukają miejsca na stancjach lub w in
ternatach. Z informacji, jakie otrzymałam od dy
rektora ZSZ nr 1 w Złotowie, pana Koziołka 
wynika, że na 160 miejsc internat zamieszkuje 
zaledwie 40 osób, w tym również siatkarki ze 
złotowskiej Sparty. Resztę stanowią uczniowie z 
ZSZ nrl, LE, LO. A przecież jest w Złotowie 
jeszcze jeden internat, który też nie jest oblegany 
przez tłumy.

Dlaczego się tak dzieje? Dlaczego mło
dzież woli tkwić na przystankach i marznąć?

Powodów jest kilka: nierzadko w grę 
wchodzą pieniądze. Ale należy również pamiętać
0 tym, że młodzież szkół ponadpodstawowych, 
zdaniem wielu rodziców, nie jest na tyle dojrzała
1 samodzielna, by być poza domem przez pięć dni

w tygodniu. Poza tym, w niektórych domach in
ternat traktowany jest jak kara: „Jak będziesz tak 
postępować, oddamy cię do internatu” - słyszą 
czasem dojeżdżający uczniowie. Ich rodzice przy- 
równująto miejsce do poprawczaka, a więc utrwa
la się przekonanie, że najgorsze, co może spotkać 
ucznia, to internat. Osobiście uważam, że jest to 
bardzo nietrafne porównanie, gdyż jednak są tacy, 
którzy tam mieszkają i to wcale nie za swoje grze
chy - po prostu tak jest wygodniej.

Problem z dojeżdżającymi jest dość duży. 
Stanowi on ok. 1/3 całości młodzieży w złotow
skich szkołach średnich i zawodowych. Kiedy koń
czą lekcje wcześniej, muszą czekać na połączenie 
do domu. Co wtedy robią? Niektórzy z nich prze
siadują u kolegów, inni siedzą w szkole, w której o 
tej porze roku też jest chłodno. Jeszcze inni szwęda- 
ją się po mieście, zwiedzając sklepowe wystawy 
lub po prostu czekają na dworcach, których pocze
kalnie pozostawiają wiele do życzenia.

Trzeba pamiętać o tym, że problem ten 
nie istnieje wyłącznie w Złotowie, ale również 
tam, gdzie funkcjonują inne szkoły średnie (Ja
strowie, Łobżenica, Krajenka).

Szczerze współczuję dojeżdżającym, ż. 
są szczególnie narażeni na przeziębienia i zdani 
na własną pomysłowość (bo co tu robić, czeka
jąc ponad godzinę na autobus?). Szkoda, że mu
szą marnować czas, który inni wykorzystują na 
naukę, odpoczynek, czy zajęcia pozalekcyjne.

W tej sytuacji mogę jedynie życzyć Wam, 
Dojeżdżający, żeby wiosna przyszła równie szyb
ko, co zima. Tymczasem - trzymajcie się ciepło...

Zuzanna Olencka

Komu hamburgera
Czy jest w najbliższej okolicy druga taka 

szkoła, w której by w ciągu jednego lekcyjnego 
dnia rozdano ku uciesze uczniowskiej braci 1000 
hamburgerów, 400 pizzy, 500 sztuk lodów, 10 
kg pierożków i frytek, półmiski szaszłyków, go
lonek, a na dodatek serwowano wszystkim chęt
nym hektolitry kawy i herbaty?

Taką ucztę wygodnej żywności przygo
towano w jedną z listopadowych śród w Zespole 
Szkół zawodowych Przemysłu Spożywczego w 
Krajence.

Klasa V B wraz ze swoją wychowaw
czynią a zarazem nauczycielką przedmiotów za
wodowych mgr inż. Elżbietą Stojek przygoto
wała sesję popularnonaukową nt. „Żywność 
wygodna”. Sesje takie są już tradycją w krajeń
skim TPS-ie. „Zdrowa żywność”, „Żywność 
najwyższej jakości: Produkt polski”, „Tajemni
cze E” to tematy sesji, które odbywały się w la
tach poprzednich.

Po raz pierwszy jednakże sesję przygo
towano z tak dużym rozmachem. Holi pierwsze
go piętra szkoły przypominał halę Targów Po
znańskich.

Do udziału w sesji zaproszono przedsta
wicieli firm z całej Polski, którzy na kolorowych, 
przyciągających uwagę gości stoiskach prezen
towali produkty, określone mianem żywności 
wygodnej, czyli łatwej do przygotowania i to w 
dodatku w niedługim czasie.

Producenci reklamowali przydatność
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pizzę, hot-doga?
swych wyrobów w życiu codziennym ludzi, ży
jących pospiesznie u schyłku XX wieku.

Firma SWISS POL z Tamowa propono
wała hamburgery wolowe: opiekane lub surowe; 
uszka z mięsem, golonkę mrożoną.

Przedstawiciele firmy MAX TOP ze 
Sławkowa w woj. katowickim, częstowali gości 
golonką, szaszłykami, kawałkami pizzy.

FANEX - Żerań ze swego szerokiego 
asortymentu proponował sosy: tatarski, meksy
kański, musztardowy, gyros oraz BARBCUE.

Wśród wystawców gościła firma SŁO- 
GA z Warszawy - zdobywca I miejsca w kraju w 
produkcji bulek do hamburgerów i hot - dogów.

Nie zabrakło także wystawców lokal
nych. Palarnia kawy CELMAR proponowała 
szeroki asortyment kawy i herbaty. Piekarnia 
EL&EM Chrupek serwowała chleb, bulki, grzan
ki, ciasta i desery. W stoisku PHU BAMBINO z 
Łobżenicy częstowano lodami i frytkami.

Ponadto uczniowie klasy V B przygoto
wali BANK INFORMACJI. Dzielili się wiedzą 
nt. sposobów przygotowania do spożycia żyw
ności wygodnej.

Był to naprawdę rzadki rodzaj imprezy. 
Młodzież Zespołu Szkół mogła do woli nasycić 
swe żołądki.
Zadowoleni byli wystawcy, organizatorzy no i 
oczywiście goście.

Korzystając z okazji nadmienić należy, iż 
nauczyciele ZSZ PS w Krajence dbają również o

strawę duchową dla swych podopiecznych.
W ostatnich dniach odbyły się spektakle „Ludo
wość w literaturze”, „My, dzieci z dworca ZOO”, 
„Szewcy”, młodzież wzięła udział w koncercie 
poezji śpiewanej do słów wierszy Bolesława 
Leśmiana. Uczniowie klas maturalnych spotkali 
się z poetą pilskim Tadeuszem Wyrwą - Krzy- 
żańskim. W najbliższych tygodniach odbędą się: 
koncert edukacyjny „Kolędy polskie" przygoto
wany przez Agencję Artystyczną Mieczysls 
Klimczak, spektakl teatralny „Motyw wędrówki 
w literaturze” oraz tajemniczo brzmiące: „Spo
tkanie z Mistrzem Adamem”.

Tak więc dzieje się, dzieje w krajeńskim
TPS-ie.

Ewa Polańska

INTEGRACJA SZKOŁY 
I SAMORZĄDU

4 grudnia br. w krajeńskim Zespole 
Szkół Zawodowych Przemysłu Spożywcze
go odbyło się spotkanie integracyjne przed
stawicieli ZSZ z nowo wybranymi władzami 
Gminy Krajenka i Powiatu złotowskiego.

Podczas spotkania poruszono wiele 
problemów, takich jak miejsce szkoły w no
wym systemie oświaty, działalność Stowarzy
szenia Pomocy Szkole oraz wiele innych, ak
tualnych zagadnień dotyczących funkcjono
wania szkoły.

EP



O ni na nas czekają

Bajkał - syberyjskie morze(4)
B a jk a ł. Jez io ro  w  p o łu d n io w o  - w scho 

d n ie j S y b e r ii. N a jg łębsze  na z ie m i (d o  1620 m ), 
p o jem ność - 23 tys. k m 3 (20%  w o d y  p itn e j na 
ś w ie c ie ). D łu g o ść - 636  k m . S zerokość- do  79 
k m . D o  B a jk a łu  w p ły w a  336 rze k  i  p o toków . 
W y p ły w a  ty lk o  je d n a  - A nga ra . W  c iągu  sekun
d y  p rz e p ły w a  n ią  o k o ło  2000  m 3 w ody. Jez io ro  
o toczone je s t g ó ra m i ponad 2000  m  w yso ko śc i. 
N a jw ię ks ze  m ias ta  nad B a jk a łe m  to  S lud ianka , 
B a jka lsk , B abuszkin . W  B a jka le  ż y je  ponad 1200 
ga tu n kó w  z w ie rz ą t i  o k o ło  600  g a tu n kó w  ro ś lin . 
Ż y ją  tu  zw ie rz ę ta  u n ik a ln e  i  re lik to w e  ja k  o m e l, 
fo k a  nerpa, g o ło m ia n k a , k ie łż e , w ir k i.  O s o b li
w o ś c i tego akw enu , lu d z i i  p rz y ro d y  m o g ły b y  
dos ta rczyć  te m a tó w  do  nap isan ia  w ie lu  obszer
n y ch  ks iążek , Ja z k o n ie cz n o śc i o g ran iczam  się 
ty lk o  do  w z m ia n k i o n a jw a żn ie jsz yc h , g łó w n ie  
za o b se rw o w a n y ch  spraw ach.

D o  u c y w iliz o w a n ia  te j częśc i A z j i  w  
znacznym  s to p n iu  p rz y c z y n ili się P o lacy. N a j
ba rdz ie j zasłużen i z n ich , to  b y li zesłańcy, k tó rz y  
po  o d b y c iu  k a to rg i zo s ta w a li na te j z ie m i, aby  ją

zbadać i  ro z w ija ć  je j ż yc ie  pod w zg lę d e m  k u ltu 
ro w y m  i gospoda rczym . N a le ży  w y m ie n ić  tak ie  
n a zw iska  ja k  A . C ze k a n o w sk i, J. C ze rs k i, B . 
D u b o w s k i, W . G o d le w s k i. D o  g ro n a  badaczy 

-trzeba też za liczyć  O . Józefa K a lin o w sk ie g o , obe- 
ńe św. R afa ła , k tó ry  w  końcu  sw ego życ ia  m ie 

szka ł ba rd z ie j na p ó łn o c  w  m ie jsc o w o ś c i U so la , 
gdz ie  p rzez  sw o je  d z ia ła n ie  d la  d o b ra  lu d n o ś c i, 
na trw a le  w p is a ł się w  h is to r ię  tego  m iasta.

N a  bezpośredn ie  spo tkan ie  z B a jka łe m  
w y b ra liś m y  się au tobusem  o k o ło  g o d z in y  9 .00  
rano  d n ia  13 s ie rpn ia . C a ły  czas o k o ło  2 -g o d z in - 
nej ja z d y  po p raw e j s tron ie  m ie liśm y  brzeg i rzek i 
A nga ry , a następnie ju ż  w ie lk ie g o  B a jka łu . O k o 
ło  g o d z in y  11.00 p rzy je c h a liśm y  do  m ie js c o w o 
śc i P rib a jk a ls k . Jest to  m ie jsco w o ść  nad B a jk a 
łem  z p rzys ta n ią  to w a ro w o  - ryb a c k o  - pasażer
ską. Po le w e j s tro n ie  ro zc ią g a ją  się cze rw one  
w zgórza . W  n ie w ie lk ie j od leg łośc i od  P ir ib a jk a l-  
ska zachodn i b rzeg  B a jk a łu  sta je się u rw is ty  i  
s to p n io w o  p rzeksz ta łca  się w  s ka lis te  w zgó rza . 
B rz e g i B a jk a łu  porasta  sosna lim b a , zw ana  też 
sosną kroczącą . W y n ik a  to  z tego, że sosna z 
n a tu ry  rzeczy  m a system  k o rz e n io w y  p a lis ty , tu  
n ie  m a ta k ie j m o ż liw o ś c i. Stąd też tu te jsza  sosna 
w ypuszcza boczne korzen ie , k tó re  pełzając n ie ja 
k o  po  z ie m i (n a w e t na k ilk a  m e tró w ) s tara ją  się 
u c h w y c ić  g run t, aby zabezp ieczyć d rze w o  przed 
dz ia łan iem  w ia tró w  i  w yd o b y ć  z z ie m i n iezbędne

pokarm y. W oda  w  B a jka le  je s t ta k  czysta, że dno 
w idać  naw et na g łębokośc i k ilk u na s tu  (n ie k tó rzy  
tw ie rdzą , że k ilk u d z ie s ię c iu ) m etrów . Tę nadzw y
czajną w łaśc iw ość  zaw dzięcza przede w sz y s tk im  
g a tu n k o w i m a ły c h  ra k ó w  z w a n y c h  k ie łż a m i, 
k tó re , d z ia ła ją c  na  zasadzie f i l t r a ,  oczyszcza ją  
w odę. M im o  lo d o w a te j w o d y  (o k o ło  8 -9  s topn i 
C elsjusza) n ie k tó rzy  p ró b u ją  ką p ie li. O d b y w a  się 
to  chyba  na zasadzie „z a lic z y łe m ”  czy  „d o k o n a 
łe m ” , bo  w  fa k tyc zn ą  p rzy je m n o ść  n ie  sposób 
u w ie rzyć .

N a  w ybrzeżu  B a jka łu  w  P riba jka lsku  ład 
na  restaurac ja  z tarasem  oraz k i lk a  m iz e rn yc h  
b a ró w  i  s k le p ik ó w . G łó w n ą  u lic ą  osady, pośród  
sam ochodów  i  c ią g n ik ó w , d o s to jn ie  spacerują 
k ro w y . N a  p ry m ity w n y c h  s to łach , p o d  g o ły m  
n iebem , m ie js c o w i „h a n d lo w c y ”  p rezentu ją  w y 
ro b y  m ie js c o w y c h  rę ko d z ie ln ik ó w . Są to  w y ro 
b y  z d rew na , skóry , m e ta lu  i  m ie jsc o w e j g lin y . 
S przeda ją  też b a jk a ls k i p rzy s m a k  - om ele . Są to 
ry b y  p ra w ie  c a łk o w ic ie  p o zb a w io n e  o śc i, w  p o 
stac i su ro w e j i  w ę d zone j. S urow e  om e le  ja d łe m  

ju ż  w  p oprzedn ich  dn iach. Są znakom ite . N ie  
ja d łe m  n a tom ias t o m e li w ędzonych . M ó w ię  
w ię c  do  w ła ś c ic ie lk i s to iska: „K u p iłb y m  w ę- 

. '  dzonego om ela, ale n ie  m acie  pap ie ru ” . N a  co 
i  ko b ie ta  odp o w ia d a  z a u te n tyczn ym  z d z iw ie 

n i  nierrt: „ O  k a k  n ie  m a  pap ieru?”  i  w skazu je  na 
^  stertę p oc ię tych  gazet.” Jest p a p ie r!” . N ie  m o 

g ła  po zb yć  się z d z iw ie n ia  i  n ie d o w ie rz a n ia , 
że w szędz ie  w  E u ro p ie  do  tego  ce lu  u ż yw a  
się b ia łego  pap ie ru . P raw dopodobn ie  o  ta k ie j 
h e re z ji us łysza ła  po  raz  p ie rw s z y  w  ż yc iu . 

Chodząc pó łnocno - zachodnim  brzeg iem  
B a jka łu  p o d z iw ia m y  u ro k i b u jne j p rzy ro d y  i  u ro 
cze uksz ta łtow an ie  terenu. W  p o łu d n io w e j części 
B a jk a łu  w io sn a  „w y b u c h a ”  z  ca łą  s iłą  ju ż  na p o 
czątku m aja, na tychm ias t p rzechodzi w  la to, k tó re  
trw a  4  m ies iące , b y  w e  w rz e ś n iu  p ra w ie  bez je 
s ien i p rze jść  w  stan z im o w y . W  pó łn o cn e j części 
B a jk a łu  w io sn a  i  la to  p rzy c ho d z ą  p ó ź n ie j, za to  
z im a  w cześn ie j.

O k o ło  g o d z in y  14.00 w s ia d a m y  d o  w o 
d o lo tu  zw anego tu ta j „ ra k ie tą ”  i  w y ru s za m y  w  
drogę  p o w ro tn ą  do  Irk u c k a . N a jp ie rw  p ły n ie m y  
B a jka łe m , k tó ry  s to p n io w o  się zwęża, by  p ra w ie  
n iepostrzeżen ie  w p ły n ą ć  na w o d y  po tężne j A n 
gary. N a  g ó rn y m  p o k ła d z ie  i  w e  w n ę trzu  sta tku 
zna jdu je  się o k o ło  200  osób. W e w n ą trz  zna jdu je  
się dostępny d la  p o d ró żn y ch  b a r i  s k le p ik  z n a j
n ie z b ę d n ie jsz y m i a r ty k u ła m i. T a k i w o d o lo t je s t 
przede w sz y s tk im  ś rodk iem  k o m u n ik a c ji m iędzy  
p o s z c z e g ó ln y m i m ie js c o w o ś c ia m i le ż ą c y m i 
w z d łu ż  w yb rzeża  B a jka łu . D la  nas je s t to  d osko 
n a ły  re laks , bo  w id o k i roztacza jące  się z ok ie n  
s ta tku  w c ią ż  się zm ie n ia ją . Po p ra w ie  1,5- go 
d z in n y m  re js ie  d o b ija m y  do  p rzys tan i leżącej ju ż  
na obrzeżach m ias ta  Irk u c k a . Jeszcze ba rd z ie j 
u ro zm a ico n y  B a jk a ł i  je g o  w yb rz e że  od  s trony  
p o łu d n io w o  - w sch o d n ie j p o d z iw ia liś m y  w  d w a  
d n i p ó źn ie j. W tedy  po jecha liśm y ko le ją  e lek trycz
ną  w  k ie ru n k u  C zy ty . c.d.n.

H. Brodziak

To już rok
30 lis topada br. u p łyn ą ł ro k , odkąd parafię 

pod w ezw an iem  W n iebow zięc ia  Najśw iętszej M a 
r i i  Panny w  Z ło to w ie  k ie ru je  p roboszcz ks. S tani
s ław  Czarny. W  końcu  s ie rpn ia  ub.r. K s iądz S tan i
s ław  p o w ró c ił z m is ji w  N o w e j G w in e i. Po odby
c iu  o bow iązkow e j kwarantanny, ja k ą  przechodzi 
każdy pow raca jący ze s tre fy  trop ika lne j, obecny 
ksiądz rozpoczął pracę w  G órce K lasztorne j, gdzie 
za jm ow a ł się p ie lg rzym am i. Jednak w  końcu lis to 
pada ubr. zdecydow ał się pod jąć o bow iązk i probo
szcza w  p a ra fii pw . W N M P  w  Z ło to w ie .

Jak s tw ie rd za  ks. St. C zarny , m in io n y  
ro k  u p ły n ą ł m u  ba rdzo  s zybko  i  b y ł c iekaw y . O d  
razu  po  s w y m  m ia n o w a n iu  w  ub.r. w szed ł w  w ir  
p ra cy  p a ra fia ln e j i  p rzy g o to w a ń  do  Ś w ią t B oż e 
go  N a ro d ze n ia  itd .

N a jw a ż n ie js z y m  w y d a rz e n ie m  w  ż yc iu  
p a ra fii b y ło  w y d z ie le n ie  z n ie j now e j p a ra fii pod 
w e zw a n ie m  A p o s to łó w  P io tra  i  P aw ła . Z m n ie j
szy ła  się lic z b a  p a ra fia n  z 17900 (p rzed  p o d z ia 
łe m ) do  13500. W  p a ra fii je s t obecnie sześciu księ 
ży  z a jm u ją cych  się pracą  duszpasterską. P odz ia ł 
p a ra fii b y ł d la  w ie lu  z ło to w ia n , szczegó ln ie  d la  
tych  m ieszka jących za rzeką, c ię żk im  przeżyciem , 
g d y ż  b y l i  i  są b a rdzo  p rz y w ią z a n i do  sw ego  k o 
śc io ła  i  Z g ro m a d z e n ia  M is jo n a rz y  św. R o dz iny . 
O becnie księża m is jonarze  pom agają  w  sprawach 
o rg a n iza c y jn yc h  no w e m u  p rob o szczo w i.

W e d łu g  oceny  ks iędza  p roboszcza  m i
n io n y  ro k  przeszed ł w  m ia rę  s p o ko jn ie  i  n ie  b y ło  
w  n im  specja ln ie  dużo  k ło p o tó w , choć b y ł boga
ty  w  w yd a rze n ia . P rz y  k o śc ie le  p a ra fia ln y m  za
w ią z a ł się ru ch  O d n o w a  w  D u c h u  Ś w ię ty m , pa
ra fia  o d n o to w a ła  je d n o  p o w o ła n ie  do  S tanu D u 
ch ow ego . P rz yp o m n ie ć  też na leży  o p o w o ła n iu  
do  ż yc ia  H o s p ic ju m  św. E lżb ie ty . Z a w ia d y w a n ie  
ta k  dużą  p a ra fią  b y ło  d la  ks. S tan is ław a  C zarne 
go  n o w y m  d ośw iadczen iem . S w y m  d z ia ła n ie m  
w p is a ł się w  h is to r ię  M is jo n a rz y  św. R o d z in y , 
k tó rz y  od  1945r. p ro w a d zą  d z ia ła ln o ść  duszpa
sterską na  te ren ie  Z ło to w a .

W F
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Nowi mieszkańcy powiatu

imię: Patryk
Nazwisko: Bębas 
Data ur.: 29.11.1998r. 
Waga: 3100 g
Długość: 55 Cm W

imię: M arcin
Nazwisko: Drzazga
Data ur.: 
Waga:
Długość:

29.11.1998r. 
3100 g 
50 cm

ł .  m  \ v <
imię: Przemysław
Nazwisko: Gierłowski 
Data ur.: 24.11.1998r. 
Waga: 3350 g

t  o * * 154 cmDługość:

Imię: K rzysztof
Nazwisko: Klamczak  ^ 0
Dataur.: 01.12.1998r.
Waga: 4050 g

58 cm P **Długość:

Imię: M iłosz
Nazwisko: Leszczyński 
Dataur.: 27.11.1998r. 
Waga: 3250 g
Długość: 54 cm

Nazwisko: M usiał 
Dataur.: 28.11.1998r.
Waga:
Długość:

3800 g 
55 cm

I  \  »
imię: Bartłomiej
Nazwisko: Piec 
Dataur.: 28.11.1998r. 
Waga: 3100 g r f / łV
Długość: 56 Cm

^ 0

f t  

(  l
i i -

imię: Agnieszka
Nazwisko: Stolarczyk
Dataur.: 25.11.1998r. 
Waga: 3650 g
Długość: 58 cm

U

AUTO SYSTEM - Dobry wybór
W  ofercie: LANOS, NUBIRA, TICO, POLO NEZ

M inim um  form alności! M inim um  kosztów! M aksim um  satysfakcji!
D o p o d p is a n ia  u m o w y  na za k u p  s a m o c h o d u  p o trze b n y  je s t  ty lk o  d o w ó d  o s o b is ty  i 2%  w a rto ś c i w y b ra n e g o  m o d e lu .

A K T U A L N IE  D O  W Y K O R Z Y S T A N IA  "Ś W IA J E C Z N A  P R O M O C J A "!
Auto System. Z  pewnością najtaniej! Jeśli nie wierzysz, to sprawdź nas.

AUTO
S Y S T E M

Sprzedaje sam ochody  

m  D A E W O O

Zaprasza salon AUTO SYSTEMU DAEWOO:
D .H . “M E R K U R Y U ” - u l  1 M a ja  5 , Piła

8 * AKTUALNOŚCI LOKALNE NR 29 (32)



W  gospodarstw ie agro turystycznym  Z bigniew a Sosnow skiego  w P tuszy (gm. 
Tarnówka) spo tka liśm y M ichała  S um ińsk iego  - na jsłynniejszego po lskiego  gaw ędzia
rza. O w yw iad dla C zyteln ików  A ktu a ln o śc i L oka lnych  poprosił go  J a n u sz  Ju s tyn a

Pan ze „Zwierzyńca”
Panie Michale, co Pana sprowadza w 

te strony?
- P iękno tu te jszych  lasów  i bardzo c iekaw a  z w ie 
rzyn a  tu żyjąca. P rzy jeżdżam  do P tuszy od  d a w 
na, po  raz p ie rw szy  z ja w iłe m  się w  te j o k o lic y  43 
lata tem u. O dtąd p rzebyw am  tu coroczn ie , po  k i l 
k a  razy. N a jd łu ż e j za trzym u ję
się w e w rześniu, podczas prze
p ię k n e g o  ry k o w is k a  je le n i.
Za jm uje  m i to  czasami parę dni, 
a n ieraz i  d w a  ty g o d n ie ! P rzy 
je ż d ża m  też w io sn ą  na p o lo 
w a n ia  na rogacze . Jestem , do  
czego  m uszę  s ię  p rz y z n a ć ,
"O p a lo n y m  m y ś liw y m , ło w 
c z y m  k o ła  l i te ra tó w  z W a r
szaw y, k tó re  d z ie rż a w i te  te 
re n y . B y w a m  tu  za tem  w y -  
•p e łn ia jąc  o b o w ią z k i s łu ż b o 
w e . P ro w a d zę  d o k a rm ia n ie  
z w ie rz y n y , o rg a n iz u ję  p o le t
ka  ło w ie c k ie , itd .

Czy zna pan szerzej 
rejon dawnego i przyszłego 
powiatu złotowskiego?
- O c z y w iś c ie ! P o lu ją c  p o ru 
szam  się po  c a ły m  o b w o d z ie  
ło w ie c k im  w  n a d le ś n ic tw ie
P ły tn ic a  z s iedz ibą  w  N o w e j S zw e c ji. Z nam  ta k 
że Z ło tó w  i  inne  m ias ta  i w io s k i w aszego re g io 
nu. O d b y w a łe m  n iegdyś  w  tu te jszych  szko łach  
n iez liczone spotkan ia  autorskie, będąc chętn ie za
praszany p rzez  w ie lb ic ie l i o p o w ie śc i o p rz y ro 
dz ie . D z ię k i tem u z w ie d z iłe m  p ra k tyc z n ie  całe

czas się zmienia. Z m ie n iły  się rów n ież  p lany wobec 
tego  p rog ram u. W  T V P  w ys tę p o w a łe m  także  w  
„5 -1 0 -1 5 ” , w  „D rz w ia c h  do  lasu ” , na jczęśc ie j 
je d n a k  m ożna m n ie  usłyszeć na fa lach  eteru.

Może Pan zdradzić, co kryją lasy Zlo- 
towszczyzny?

Na zdjęciu pan Michał w trakcie kolejnej gawędy.

-  M o i z n a jo m i czę s to k ro ć  p y ta li m n ie , c zy  ja  
nap raw dę  w id u ję  w  les ie  te w s z y s tk ie  z w ie rz a 
k i,  o  k tó ry c h  ty le  o p o w ia d a m . B o  o n i b y l i  w  
les ie  c zy  P uszczy  K a m p in o w ś k ie j i  n ic  n ie  w i 
d z ie li. A  ja  odpow iadam , że do  lasu trzeba p rzy jść  
późną  nocą, a n ie  w  ś ro d k u  d n ia . T rze b a  także

jy o je w ó d z tw o  p ils k ie . A le  m im o  w sz y s tko , to  znać m ie jsca , g d z ie  z w ie rz y n a  lu b i p rze b y w ać . 
" 1 baśnie w  P tuszy je s te m  n a jczęśc ie j, d o k o n u ją c  L a s y  p ły tn ic k ie  k ry ją  w  sob ie  g łó w n ie  je le n ie , 
p e n e tra c ji m ie js c o w y c h  p o ła c i leśnych . C h c ia ł
b y m  zaznaczyć, że d o b rym  o p ie ku n e m  naszych 
te renów  ło w ie c k ic h  z ra m ien ia  nad leśn ic tw a  je s t 
pan K a łu ży ń sk i.

Proszę powiedzieć dlaczego „Zwierzy
niec” zniknął z Telewizji Polskiej?
- M o ż e  p o w ie m , ja k  to  się zaczęło. O k o ło  1968r. 
p ra co w a łe m  w  rad iu , b y łe m  prezesem  Z w ią z k u  
M o to ro w e g o , w iceprezesem  P o lsk iego  Z w ią z k u  
Ż eg la rsk iego . P oproszono m n ie  w te d y  w  te le w i
z j i o  w y w ia d y  o regatach. I k ie d yś  w  a u d y c ji 
M a c ie ja  Z im iń s k ie g o  „E k ra n  z b ra tk ie m ”  o p o 
w iedz ia łem  h is to ry jkę  o lis ie . E fe k t b y ł tak i, że na 
adres te le w iz ji nadeszło  k ilk a , a po tem  k ilk a s e t 
lis tó w  z p rośbą o  „p a n a  z w ą sa m i” , o  je g o  o p o 
w ie śc i. I  w te d y  u tw o rz o n o  „Z w ie rz y n ie c ” , choć 
te j n a zw y  n ie  uw ażam  za szczęś liw ą . P ro w a d z i
łem  tam  k ilk a  d z ia łó w  przez d o k ła d n ie  20  la t!
P o tem  p ro g ra m  z n ik n ą ł z ró ż n y c h  p o w o d ó w , 
m .in . e ko n o m iczn e g o , choć g łó w n ie  d la tego , że 
je d n a  z pań W spó łtw orzących  audyc ję  odeszła na 
u r lo p  w y c h o w a w c z y . O  k w e s t i i  w z n o w ie n ia  
e m is ji „Z w ie rz y ń c a ”  m ó w io n o  naw e t w  S ejm ie , 
lecz ja k  w ia d o m o  sk ład  n a jw yższe j Iz b y  co ja k iś

n ie s te ty  n ie  są to  tzw . je le n ie  m ocne , a lb o w ie m  
tu  n ie  m a o d p o w ie d n ic h  g le b  d a ją c yc h  p o ż y 
w ie n ie . T o  sam o d o ty c z y  saren. O b ja w ia  się to  
w  w adze  z w ie rz ę c ia  i  je g o  p o ro żu . B y ł  okres , 
g d y  p o ja w iły  s ię tu  ło s ie , szczeg ó ln ie  d u żo  ic h  
b y ło  w  lasach  w  o k o lic a c h  S k ó rk i, g d z ie  także  
p o lu je m y . A le  w k ró tc e  o d e sz ły  na in n e  ż e ro w i
ska. D u ż o  je s t  d z ik ó w  i  d ro b n e j z w ie rz y n y . 
W i lk ó w  n ie  m a, choć  p rze d  k ilk u n a s to m a  la ty  
p o ja w iły  się.

Czy uważa Pan, że dla tych terenów 
pewną szansą na rozwój jest agroturystyka?
- J e ś li a g ro tu ry s ty k a  k o ja rz y  s ię  z g rz y b ia rz a 
m i,  to  p o w ie m  szczerze , że e n tu z ja z m  z b ie ra 
czy  p o tra fi n ie raz  n iechcący ro zp ę d z ić  n a jw spa 
n ia ls z e  r y k o w is k o  je le n i.  P o n a d to  z w ie rz ę ta , 
n ie  d o zn a ją c  n ic ze g o  g ro źn e g o  ze s tro n y  g rz y 
b ia rz y  c z y  ja g o d z ia rz y , p o w o li n a b ie ra ją  u fn o 
śc i d o  lu d z i,  w  ty m  do  m y ś liw y c h .  P rze s ta ją  
b y ć  do  k o ń ca  d z ik ie , co  z m ie n ia  ic h  p s y c h ik ę  i 
z a c h o w a n ie . T u ż  p o  w o jn ie  p o lo w a ło  się na 
tzw . „d ru c z e k ” . Jeden z m y ś liw y c h  sta ł w  p rze 
s m y k u , a d ru g i w o ln o  sze d ł w  je g o  k ie ru n k u . 
W y p ro w a d z a ł sw ą  o b e c n o ś c ią  d z ik a  c z y  je le 

n ia  na  k o le g ę . Z w ie rz y n a  w ó w c z a s  b a ła  się 
c z ło w ie k a , te raz  tru d n o  je s t s p łoszyć  sarnę z ła 
m a n ie m  g a łą z k i p o d  b u te m .

Czy odczuwa Pan uroki bycia popular
ną osobą?
- Tak , n ie z m ie n n ie  o d  w ie lu  la t. C o  p ra w d a  d z i
s ie js i n a s to la tko w ie  n ie  ko ja rzą  m n ie  z n ic z y m , 
a le osoby od  o k o ło  trz y d z ie s tk i zawsze p ró b u ją  
naw iązać ze m ną  ro zm o w ę . W  osta tecznym  ro z 
p oznan iu  pom aga m ó j ch a ra k te ry s tyc z n y  g łos. 
M uszę  w  ty m  m ie jscu  nadm ien ić , że w  rad iu  p ra
co w a łe m  ju ż  przed  w o jną , od  1936 r., p row adząc 
w te d y  aud yc je  o cha rak te rze  m a ry n is ty c z n y m . 
D o d a m , że u ro d z iłe m  się w  W arszaw ie  83 la ta  
tem u, na W a rs z a w s k im  U n iw e rs y te c ie , bo  m ó j 
o jc ie c  b y ł p ro feso rem . M ie s z k a m y  w  s to lic y  z 

żoną do  dz iś, w  b ardzo  śm iesznym  m ieszka 
n iu , p o ło ż o n ym  na S ta rym  M ie ś c ie , ale zbu 
d o w a n ym  na skarp ie . W  ten sposób k u ch n ię  
m am y na w yso k o śc i I  p ię tra , p o k ó j na I I  p ię 
trze, natom iast d rug i po kó j dw a  p ię tra  w yże j, 
a w szystko  łączy  ta sama podłoga. Nasze okna 
w yc h o d zą  na W is łę . N asz syn pos iada duże 
p rz e d s ię b io rs tw o  w  M o s k w ie . C zęsto  p rze 
b yw a m  w  E lb lągu , gdz ie  m am  rodzinę  i  p rzy 
ja c ió ł m y ś liw y c h .

Poluje Pan tylko w Polsce?
- O , n ie ! W y je żd ż a łe m  ju ż  na ło w y  do  S zw e
c ji,  M o n g o lii ,  w  A lp y , w  ta jgę  sybery jską . 
B y łe m  na p o lo w a n ia ch  w  A fry c e , k o n k re t
n ie  w  N a m ib i. U d a ło  m i się ta m  u p o lo w a ć  
a n ty lo p y  kudu  i o ryks . Te d ru g ie  są n ie z w y 
k le  g roźne  d la  m y ś liw e g o . P os iada ją  d łu g ie  
szablaste ro g i, k tó ry m i naw et w  c h w il i śm ier
c i p o tra f ią  u g o d z ić  n ieos trożnego  ło w cę . W  
S yb e rii w  tem pera tu rze  -32  s topn i C e lsjusza 
u s trz e liłe m  po tężnego n ie d ź w ied z ia . O s iem  

k ilo m e tró w  m ie rz y ła  d roga  do  je g o  g a w ry , a ja  
n ie  zapadałem  się w  1,5 - m e tro w y  śnieg, d z ię k i 
ta k  z w a n y m  ły ż o m  - k ró tk im  i  s ze ro k im  na rtom . 
A le  i  ta k  k i lk a  ra zy  m u s ia łe m  się n a d lu d z k im  
w y s iłk ie m  g ra m o lić  ze śn iegu  do  pachy. S kóra  
o lb rz y m a  z ta jg i z d o b i m o je  m ieszkan ie , a to  
p o lo w a n ie  na d łu g o  zapad ło  w  p a m ię c i m o im  
ko śc io m ...

Czy jada Pan mięso upolowanych zwie
rząt?
- J a k  n a jb a rd z ie j! Ja d łe m  s tek  z o ry k s a  i  w s p o 
m n ia n e g o  ju ż  n ie d ź w ie d z ia .  M a ją c  10 la t ,  
o trz y m a łe m  o d  o jc a  b ro ń  m a ło k a lib ro w ą , z 
p rz y k a z a n ie m , na  c o  m o g ę  p o lo w a ć . O t r z y 
m a łe m  p o z w o le n ie  na  s trz a ły  d o  p ta k ó w  g ru -  
b o d z io b y c h  - w r ó b l i ,  p o ć w ir k ó w ,  t r z n a d li .  
O jc ie c  w y z n a c z y ł te rm in y  o c h ro n n e , c ze g o  ja  
s ię  s k ru p u la tn ie  trz y m a łe m , p ro w a d z ą c  d z ie n 
n ik .  U p o lo w a n e  w ró b le  c z y  trz n a d le  z n a jd o 
w a ły  m ie js c e  w  m o im  ja d ło s p is ie  - są n a p ra w 
dę b a rd z o  s m a c z n e !!! W e  W ło s z e c h , na p r z y 
k ła d , z ja d a  s ię  o r to la n y  -  s k o w ro n k i;  są p r z y 
s m a k ie m . W  „ K lu b ie  P ic k w ic k a ”  K a ro la  D ic 
kensa , je d e n  z  b o h a te ró w  sp o rz ą d za ł p asz te t z 
m ło d y c h  w ro n . Jak  w id a ć , n ie  p o lu ję  t y lk o  
d la  p rz y je m n o ś c i sam ego  s trz e la n ia  d o  z w ie 
rz y n y , o  k tó re j ta k  lu b ię  o p o w ia d a ć . Ja lu b ię  
p rz y ro d ę  o g ó ln ie  i  ona  c h y b a  m n ie  też. W s z y 
s tk ic h  c z y te ln ik ó w  „ A k tu a ln o ś c i L o k a ln y c h ”  
s e rd e czn ie  p o z d ra w ia m  i d z ię k u ję  za p a m ię ć ! 
B y ć  m o ż e  je s z c z e  s ię  s p o tk a m y  p rze d  te le w i
z o re m , a m o ż e  g d z ie ś  w  le s ie !?
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RAJEK
SALON TELEFONICZNY JADWIGA

Dobra nowina!
KARTA+ MAMOWY

3 199,-
ZŁOTYCH BU VAT

TIR AZ BKZPŁATNA POCZTA GŁOSOWA I

Pita, O.H, ALFA, PI, Konstytucji 3 Maja 9, tel, 215 30 15
WAŁCZ, Pt ZWM 1, W. 38 73 ZOO, WĄGROWIEC, ii Rynek 7, M. 26 25 960

liczba zestawów promocyjnych ograniczona.
Telefon działa wyłącznic z kartą aktywacyjną sieci Plus os

AUTORYZOWANY J  
PRZEDSTAWICIEL Ę m

OPlus Trzymaj
GSM .rękę

na Plusie

(fi) H usqvarna
LAS IOGROD

pilarki, kosiarki
renomowanych firm 
HUSQVARNA,
PARTNER JONSERED,

FLYM0 sprzedaż i serwis 
raty bez poręczycieli 

A.M. Jędrzejczyk 
ZŁOTÓW, ul. Nieznanego Żołnierza 11 

te l./fax  (0-67) 265-3030

UJo źujit  s.c.
U l. S p ic h rz o w a  1, 
77-400 Z ło tó w , 
te l (067 ) 2632734

u l. M ły ń s k a  34, 
77-405 R adaw n ica , 
te l. (067) 2631322

u l. I V  D y w iz j i  P ie ch o ty  6c,
77-420 L ip k a , 
te l. (067) 2665069

O f e r u j e :
) części do ciągników rolniczych C-330, 

C-360, MF, C-385, ZETOR 
(do innych typów na zamówienie)

) części do maszyn rolniczych, 
j sznurek rolniczy 
) paski klinowe, łożyska, pierścienie 

uszczelniające
) węże hydrauliki siłowej i inne 
) akumulatory rolnicze, samochodowe 

i motocyklowe
j elektrody i drut spawalniczy 
) narzędzia i ściernice 
j  materiały techniczne np. pieksa, kiingieryt 
) oleje i smary
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PHU „AUTO CROSS"
D EA LE R -D A E W O O  

S A LO N -S E R W IS
z a rd  W Jiśniew ilzi

77-400 ZLOTÓW 
ul. Kujańska 5B 
teUfax (0 67) 263 25 21 v

LEGANZA, NEXIA, ESPER0,
PPOW OCJ^: CITROEN C-15, POLONEZ TRUCK
u p u ity  do 3 0 0 0 ,0 0  z f  i ubezpieczenia o c ,  j c , m

C E N T R U M  D A E W O O

OFERUJE SAMOCHODY: 
pO  b POLONEZ, TIC0, LAN0S, NUBIRA,

Przedsiębiorstwo Produkcyjno-Ustugowo-Handlowe 
77-400 Złotów, ul. Kolejowa 11 
tel. (067) 263-34-66, fax (067) 263-34-62

1
1 _____

n CENTI
racyiny: 
ztatpw n,

M E T
OFERUJE:
• akumulatory firm CENTRA  

loto .
naprawczych i

BOSCH
filtry, lampy, ssoria motoryzacyjne 

rodukcyjnych,
; węgla,.argon, m ieszaniny, 

1 i O Z A S ,

- osprzęt motoryzaę
- narzędzia warsz£
- gazy technicznesAl®, acetylen, dwutlen
- spawarki LDÓłautomaty spawalnicze 1
- sprężarki firmy ELEKTRA 3E C K U M /
- osprzęt spawalniczy: palniki, reduktory, węże, maskt spawalnicze,"
- materiały spawalnicze: elektrody BAILDON i O ERLIKON, druty i luty spawalnicze,
- nornfalta:’pask|. łożyska, śruby, uszczelnienia, pierścienie SEGERA,
- materiały [ścierne: tarcze szlifierskie, płótna ścierne, szczotki,
- części d a  ciągników rolniczych: URSUS, M ASSEY FERGUSON.

UWAGA: PRO W ADZIM Y SPR ZED A Ż NA RATY
■ B E Z  ŻYR A N TÓ W )

Czynne w godz. 8-16 /sob 8-13/

77-400 Złotów, ul. Plażowa 33, 
tel. (067) 263-52-03

WYKONUJEMY 
SZLIFY SILNIKÓW
samochodów osobowych, 
ciężarowych i dostawczych 
oraz ciągników

NAPRAWA
głowic i mostków 
głównych

W sklepie naszej firmy prowadzimy sprzedaż:
- uszczelek Federal Mogiil i Goetze
- simeringi,
- panewki,
- pierścienie tłokowe,
- tłoki
- zestawy naprawcze silników
- oraz inne części do silników

Do usług gwarantujemy części zamienne 
renomowanych firm  polskich i zachodnich

ul. Szpitalna 4/8,77-400 Zlotów 
tel. (0-67) 263-63- | 

tel. kom. 060 244 82.

- KASY FISKALNE
JES ELEKTRONICS, ELZAB, CASIO, SAMSUNG, 
KISO, MIKUNI, NCR, ADAXFASY, UNIWELL.
OPTIMUS

DRUKARKI
FISKALNE

POSNET, ELZAB, 
EMAR, DUO, 

OPTIMUS

- SERWIS 
GWARANCYJNY 

I POGWARANCYJNY

C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E

Reklamuj się w 
’ 'Aktualnościach ’ ’



N ow e ob licze  rat leas ingow ych
Oferta ważna do 15 grudnia 1998 r.

N/OLKSWAGEN BANK POLSKA  
VO LKSW AG EN LEASING POLSKA  

Bezpośredni w  kontaktach
Skoda Pickup 1,3
Cena netto: 24.008 PLN 
Ładowność: 575 kg + 2 osoby 
Rata leasingowa 
na 36 mieś. netto: 641,73 PLN 

Skoda Felicia Van 1,3 LXi 
Cena netto: 22.663,93 PLN 
Ładowność: 510 kg + 2 osoby 
Rata leasingowa 
na 36 mieś. Netto: 605,81 PLN

Skoda Felicia Com bi Van 1,3 LXi
Cena netto: 24.549,18 PLN 
+relingi dachowe gratis 
Ładowność: 505 kg + 4 osoby 
Rata leasingowa 
na 36 mieś. netto: 656,20 PLN

AUTO PARK Z.& J. Szczęśniak
77-400 Złotów, ul. Chojnicka 57 
tel./fax 067 263-40-10

Kolkswagen Group

AUTO PARK Z.& J. Szczęśniak
77-400 Zlotów, ul. Chojnicka 57 
tel./fax 067 263-40-10

PR O M O C JA  ŚW IĄ T E C Z N A
DOTYCZĄCA SAMOCHODÓW SKODA FELICIA 1,3 1,6 LX

do w yb o ru  dw ie  opc je :

PROMOCJA DOPOSAŻENIOWA 
(w dniach od 3 do 22 grudnia 1998)

- kpi. opon zimowych
- halogeny przeciwmgielne
- listwy boczne
- nakładki na progi
- nakładki na słupki drzwiowe
- dywaniki
- konsola środkowa
- radioodtwarzacz PHILIPS

CENA M ODELU LXi 1,3 
CENA M ODELU LX 1,6

W krótce zapraszam y do now ego salonu w  Pile 
przy ul. S iem ieradzkiego 27

K a w ia r n ia ENTRUM”i
pl. Paderewskiego 13

Złotów
Z A PR A SZ A : ^ POLECAMY:

p o n -c z w  od 9 do 21 ^  
sob od 9 do 22~ 
niedz od 10' do 2 2 ~ / \^

- dania gorące
- napoje
- desery

Na życzenie klientów rezerwacje stolików

PROMOCJA KREDYTOWA 
(w dniach od 3 do 31 grudnia 1998)

- oprocentowanie 15% w skali roku
- opłata wstępna min. 15% wartości 

samochodu
- okres kredytowania 3 lata
- wszystkie formalności załatwiamy na 

miejscu
N korzystne pakiety ubezpieczeniowe

S u & e r c e n a l

u
Kupisz je tanio 
w PePeDe S.A. w Złotowie

cenowe
atrakcyjne
Kontakt:
Pilskie Przedsiębiorstwo 
Przemyślu Drzewnego S.A. 
w Złotowie, ai. Piasta 32 
Dział Handlowy, 
tel.(067)263-31-20,263-23-83

Złotów, ul. Za Dworcem 1A, 
tel. (0-67) 63-70-41, tel. kom. 090627995

BETON KOMÓRKO WY 
“SIPOREKS”
z dostawa na budowę 
24x24x59 cm -4.60 zl/szt. 
12x24x59 cm - 2.30 zł/szt.

STYROPIAN 

M 15- 92.00 zł/m  

M20 -107.00 zł/m  
M20 frez. -115,00 zł/m 

M30 -140.00 zł/m
^ 4 ,

/  INNE MATERIAŁY BUDOWLANE
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Choinka
C h o in k a  - s ym b o l Ś w ią t B ożego  N a ro 

dzen ia  - n ie w ie le  m a  w sp ó ln e g o  z re lig ią  ch rze 
ścijańską. Z w yc z a j obw ieszan ia  ga łęz i ś w iec ide ł
k a m i i  s ło d ycza m i w y w o d z i się ze s ta roży tne j 
G re c ji, a ja k o  p ie rw s z y  o p is a ł go  A rys to fanes . 
A te ń c z y c y  s tro il i  g a łęz ie  d rzew a  la u ro w e g o  lu b  
o liw k o w e g o , co m ia ło  b yć  d o w o d e m  w d z ię c z 
nośc i d la  o p iekuńczego  A p o ll in a  za nade jście  
w iosny . U ro c z ys to ś c i na je g o  cześć, zw ane ta r- 
g e lio n , o d b y w a ły  się na p rze ło m ie  m a ja  i c ze rw 
ca, a p rzys tro jone  k o lo ro w y m i w stęgam i, pasem
k a m i w a ty , o w o ca m i, n a czyn ia m i z  w in e m , m io 
dem  i o liw ą  ga łęz ie  nazyw ano  E jres iona . 
Z w y c z a j ten b y ł też znany na w y s p ie  Sam os, le 
żącej na M o rz u  E g e jsk im . K rążąca  po  w ys p ie  
legenda m ó w i, że sam H o m e r (o czyw iśc ie  zak ła 
da jąc , że is tn ia ł nap raw dę), w  czasach, g d y  b y ł 
za ledw ie  w ę d ro w n y  ś p iew ak iem , o d w ie d za ł do 
m ostw a bogatych  lu d z i, obnosząc E jres iona  i  p ro 
s ił b ó s tw a  o  o p iekę  nad n im i.

S ta roży tn i R zym ia n ie  także m o g lib y  coś 
p o w ie d z ie ć  o z w y c z a ju  s tro je n ia  ga łązek o l iw 
n ych  i la u ro w y c h . R o zp o w s ze c h n ili o n i b o w ie m  
u  s ieb ie  z w y c za j p rzesy łan ia  z n a jo m y m  u s tro jo 
n y ch  ga łęz i w ra z  z  ż yc z e n ia m i z o k a z ji św ię ta  
Saturna, obchodzonego  w  g ru d n iu .

L u d y  zam ieszku jące  K au ka z  też m ia ły  
sw ó j w k ła d  w  upow szechn ien ie  z w y c za ju  bożo 
na rodzen iow e j c h o in k i. R y tu a ł zw ią za n y  ze s tro
je n ie m  ga łęz i z w anych  c z ic z ila g i u rasta ł do  rang i 
je d n e g o  z n a jw ażn ie jszych  ob rzędów  w  ro ku . W  
b ie d n ych  d o m o s tw a ch  c z ic z ila g i s tro jone  b y ły

k o lo ro w ą  w e łn ą  i  k a w a łk a m i b u rsz tynów , w  b o 
ga tych  zaś - p e rła m i, m o n e ta m i, o w o ca m i i  p ie 
czy w e m . C z ic z iła g a  fo rm o w a n a  b y ła  na ksz ta łt 
b ro d y  św. B azy le g o , o jca  K o ś c io ła  W sch o d n ie 
go . G ospodarz  o b d a ro w a n y  p rzy s tro jo n ą  ga łąz
ką  spędzał noc  na dw o rze , a w ra ca ją  rano  do 
dom u  p u k a ł do  d rz w i i m ó w ił,  że p rzyszed ł św. 
B a z y lii,  p rz y n o s z ą c  d a ry  n iezbędne do  życ ia . 
C z ic z iła g a  w ieszana b y ła  na h o n o ro w y m  m ie j
scu w  do m u  i  tra k to w a n o  ją  ja k o  am ule t.

Także i S ło w ia n ie  m ie li sw o ją  gałąź no 
w o roczną . P ozosta łośc ią  po  ty c h  obrzędach je s t 
zw ycza j p rzynoszen ia  do  podha lańsk ich  d o m ó w  
p o d ła ź n ic y  - jo d ło w y c h  ga łęz i p rzy s tro jo n yc h  
ja b łk a m i, w o s k o w y m i f ig u rk a m i i p ie rn ik a m i - i 
w ieszan ia  je j na belce s tropow e j dom ostw a . Pod 
pod łaźn icą kaw a le row ie  m ogą bezkarnie ca łować 
panny, ale -uw aga - ty lk o  w  N o w y  R o k . P odha
lańska  p o d ła ź n ica  s łuży  też do  o d p ra w ia n ia  m a 
g ic z n y c h  ob rzędów , m a ją cych  zapew n ić  d o m o 
s tw u  dosta tek  i  szczęście, a p rzede w s z y s tk im  
m a s ym b o lizo w a ć  ś w ia tło  n iezbędne do  życ ia  na 
Z iem i.

Z w y c z a j s tro je n ia  c h o in k i, ja k i  znam y 
d z is ia j, p rz y w ę d ro w a ł do  nas z P rus i je s t s to
sunkow o  m ło d y , a zaw dz ięczam y go... z a bo row i 
p ru sk ie m u . D z ię k i tem u, że p rz y s tro jo n a  c h o in 
ka b y ła  bardzo  m a lo w n icza , szyb ko  „h a jle k ry s t”  
p rz y ją ł się w  Polsce. I na n ic  p ro tes ty  e ko lo g ó w , 
gdy  co ro ku  p od  to p ó r idą  tys iące  m ło d y c h  jo d e 
łe k . Z w y c z a j, to  zw ycza j...

Opracowała JHK

M ieszkańcy  
O s ied la  „Z a m k o w a ”

Rada Miasta Zlotów

W n io s e k
o p rz e m ia n o w a n ie  n a z w  u l ic  O s ie d la  
„ Z a m k o w a ”  w  sposób  ja k  p o n iż e j. 

Uzasadnienie.
O bse rw u ją c  d ro g i na O s ie d lu , chodząc, 

jeżdżąc i s łuchając o p in ii m ieszkańców  p ozw a la 
m y  sob ie  s tw ie rd z ić , że obecne n a z w y  zu p e łn ie  
n ie  pasu ją  do  rze c z yw is to ś c i. P iękne i  w ys z u ka 
ne są ty lk o  o z d o b n ik ie m  i fasadą d la  m iz e ro ty  
tych  u lic . W ie le  z n ich  nada
je  się racze j na trasy m o to - 
crossow e, n iż  do  ja z d y  sa
m ochodem . D la tego  też, aby 
n ie  sza rg a ć  ta k  z a c n y c h  
nazw, p roponujem y na okres 
d o  r o k u  2 0 2 0  ( p r z y p u 
szczalny te rm in  w yb u d o w a 
n ia  n o w y c h  d ró g ) w p ro w a 
d z ić  nazw y  zastępcze.

P roponu jem y prze
m ianow ać  u l. S łoneczną na 
D rogę  P rzez M ę kę , a m ie 
szkańców  za m ęstw o w y k a 
zane w  je j p o k o n yw a n iu  na
g ro d z ić  m edalem  „Z a s łu żo 
ny d la  Z ło to w a ” . U lic ę  Po- 
tu lic k ic h  w in n o  się nazywać 
u lic ą  H e lik o p te ro w ą , gdyż  
m ie jscowe w ładze w  razie je j 
n ieprzejezdności zalecają do 
posesji la tać he likop te rem .

P on iew aż u lic a  O krężna  po  każdym  deszczu p o 
k ry w a  się tys iącem  ka łuż , zasługu je  na m ia n o  u l. 
Tysiąca Jezior. N a jw y ż s z y  też ju ż  czas, by  u licę  
B y to m ia k ó w  nazw ać K s ię życo w ą  z ra c ji ks ięży 
cow ego kra jobrazu  ( ro w y  i  k ra te ry  po  w ykopach). 
Ponadto p roponu jem y następujące zm iany:
-  u l. M a r i i  G ąszczak - u l. Szefa  M ie js c o w y c h  
D ró g  (w  u z nan iu  zas ług  d la  O s ied la ); a le ja  R o
d ła  - a le ja  R ed lą  (d roga  ja k  po  o b re d le n iu ); u l. 
P ro m y k o w a  -  u l. U b ło c o n y c h  D z ie c i (zdąża ją 
c yc h  do  s zk o ły ); u l. C zarna  D ro g a  - n a zw y  p ro 
p o n u je m y  n ie  zm ie n ia ć , g d yż  k a żd y  po jazd  po 
p rze jechan iu  te j d ro g i staje się cza rny; u l. Pogod

na. u l. K w ia to w a  - 
A s fa lto w e  Z a u łk i 
S z c z ę ś liw o ś c i; u l. 
Różana, u l. Jaśm i
n ow a  - p ro p o n u je 
m y  k o n ku rs  na na
z w y  ty c h  u lic . D o 
da jem y, że ja ś m in y  
i róże p rzy  tych  u l i
c a c h  w y g in ę ły  
w sku te k  zapylen ia . 
- A le ja  D o rs z a  - 
A le ja  P iasków  L o t
nych ; u l. 8 M a rca  - 
u l.  M a n d a to w a  
(uwaga k ie row cy  na 
znak  o g ra n icze n ia  
prędkości do 4 0 k m / 
h ); u l. H u b e g o - Te
re n o w y  T o r  P rze 
szkód; u l. D rz y m a 
ły  - u l. W y trzym a -
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ADWENT
- czas oczekiwania

O d daw nych  czasów  po  dz ień  dz is ie jszy  
w ie lk ie  doroczne Ś w ię ta  B ożego  N arodzen ia  po 
przedza ł okres w s trze m ięź liw o śc i, zw łaszcza  od 
jedzenia. Jest to ja k b y  swoista uwertura, czas p rzy 
sposobienia i p rzygo tow an ia  do  św ią t. W  koście le 
k a to lic k im  czas ten nazyw a się adwentem , zw any 
w  gw arze  lu d o w e j „cz te rdz ies tn icą ”  z te j ra c ji, że 
trw a  40  d n i. A d w e n t je s t czasem postu, n ie  tak 
jednak  srogiego, ja k  przed W ielkanocą. W ystarcza 
n ie  jadać do  syta oraz og ran iczyć  spożyw an ie  t łu 
szczu. O b o w ią zu je  też zakaz urządzania wesel i 
uczt. Jest i  b y t to  czas p o w a g i i um ia ru  w e  w sz y 
stk im , co cz łow ieka  cieszy i  raduje. W szyscy trw a ją  
w  o cze k iw a n iu  na D o b rą  N o w in ę .

Jednak n ie  je s t to  czas bezczynnośc i. Im  
b liż e j B ożego  N a rodzen ia , ty m  ż y w ie j p rzeb ie 
ga ją  p rzy g o to w a n ia  do  n ich . G ospodarze za b ija 
ją  ś w in ie , g o spodyn ie  p o rzą d k u ją  d o m y  i  o b e j
ścia  ty m  g o r l iw ie j,  że czas je s t coraz k ró tszy . 
D a w n ie j z w y c za j za ka z yw a ł w  ok res ie  adw entu  
p rzędzen ia  i  szyc ia . Z akazem  b y ło  o b ję te  tka r 
w o rk ó w , c h o d n ik ó w  oraz ro b ie n ie  z  w e łn y  hJ 
dru tach . K to  z łam a ł ten zakaz, ty z y k o w a ł p o p lą 
tan ie  n ic i n ie  ty lk o  w  tkane j m a te rii, a le i n ic i,  z 
k tó ry c h  p rzędzie  cz ło w ie cze  życ ie .

Z w yc z a j rob ien ia  p rzedśw iątecznych po
rządków  p rze trw a ł do  dz is ia j. W spółczesne go 
spodyn ie  -  pan ie  dom u m y ją , czyszczą, po le ru ją , 
po rządku ją , trzep ią , ro b ią  zakupy, co przekracza 
n ieraz ludzką  w ytrz y m a ło ś ć  i sk ro m n ą „k ie sz e ń ”  
p rzec ię tne j p o ls k ie j rodz iny . Skąd u naszych pań 
ty le  sam ozaparcia? O d p o w ie d ź  je s t prosta: z tra 
d y c ji. Całe szaleństwo przedśw iątecznych porząd
k ó w  b y ło  i nadal je s t tw o rze n iem  św ią teczne j at
mosfery, odświętnej scenerii do świątecznego spek
tak lu . K res ty m  p rzyg o to w a n io m  k ładz ie  dop ie ro  
nadejście W ig il i i .  C a ły  ten dzień w ype łn ia  p rzygo
tow an ie  do  w ieczerzy. D o p ie ro  pod w ie cz ó r w y 
c isza ją  się i uspoka ja ją  w zburzone  fa le  w ie lk ic h  
p rzygo tow ań . A d w e n t to  czas oczek iw an ia , czas 
p rzygo tow an ia  do  św ią t i godnego p rzy jęc ia  Pana 
Jezusa w  naszych dom ach i  sercach.

Opracował: Henryk Rumin-

tych  ( ja k  w ie le  trzeba w ytrzym ać , w iedzą ty lk o  c i, 
k tó rzy  p rzy  tej u lic y  zam ieszku ją); u l. A . D orsza - 
u l. D a ch ó w k o w a  (w ja z d  na drogę u ła tw ia ją  lic z 
n ie  rozrzucone d a c h ó w k i); u l. Bartosza -  u l. G łę 
bok ich  W yk o p ó w  (jeże li k ie row ca  pojazdu w  porę 
n ie  dostrzeże b ia ło -cze rw o n ych  oznakow ań, ca ły  
w padn ie  do  3 m e trow ego  do łu ).

Ponadto na m ap ie  zaznaczy liśm y charak
te rys tyczne  p u n k ty  w  k ra jo b ra z ie  O sied la .
A  - G ó rk a  Im p o te n c ji W ła d z  M ie js k ic h  
B  - B a g n o  N ie m o c y  M ie js c o w y c h  R a d n ych  
(p raw dopodobn ie  tu  toną ich  w span ia łe  p o m ys ły  
z okresu  k a m p a n ii w y b o rc z e j)
C  -  Jez io ro  ok resow e  (p ro p o n u je m y  je  posze
rzy ć  i z a ryb ić )
D  - B u lw a r w ałęsa jących się p s ó w (w ed ług  wspa
n ia ły ch  p ro je k tó w  m ia ły  tu być  tereny re k re a cy j
ne d la  m ieszkańców  O s ied la ).

P on iew aż  n ie  w sz y s tk ie  m ie jsca  i u lice  
O s ie d la ,(Z a m ko w a ”  zos ta ły  przez nas op isane, 
p ro p o n u je m y  c z y te ln ik o m  zabawę w  w y m y ś la 
n ie  n o w yc h  nazw.

Z  poważaniem IW F



P o z io m o :
1- d o d a tk i  d o  w ie c z o ro w e j  s u k n i ,  6 -  w  a d re s ie ,  8 -  b y ły  p r e z y d e n t  U S A , 10 - d r e w n a  n a  
o p a ł  lu b  k ie p s k a  g r a  n a  s k rz y p c a c h ,  11- z  n ie g o  w y p ły w a  la w a , 12- sz ro n  lu b  s a d ź , 13- m a  
ź ró d ło  i u js 'c ie , 15 - s ta n o w c z y  z a m ia r ,  d e c y z ja ,  17- z m ia n a  m ie js c a  z a m ie s z k a n ia ,  2 1 -  z io ło  
le c z n ic z e ,  d z ia ła ją c e  p r z e c iw z a p a ln ie  i u s p o k a ja ją c o ,  2 4 -  m a ły  p r o w iz o r y c z n y  s k le p ik  w  

p o s ta c i  b u d k i ,  2 7 -  c z e rw o n e  w  k a le n d a rz u ,  2 9 -  n ie  m ę ż a tk a ,  3 0 -  s z y b k i  u k ra iń s k i  
t a n ie c  lu b  g r z y b ,  3 1 -  m a rz y c ie l ,  c z ło w ie k  b e z i n te r e s o w n y .
P io n o w o :
1- p r o w iz o r y c z n y  b u d y n e k  p a r te ro w y ,  2 - r z e c z y  n ie d b a le  w y k o n a n e ,  n ie t rw a le ,

3 -  z  n ie j  b e n z y n a ,  4 -  m ię k k a  tk a n in a  j e d w a b n a  lu b  b a w e łn i a n a  o  p ra w e j  s t r o n ie  g ła d k ie j ,  
b ły s z c z ą c e j ,  le w e j  m a to w e j ,  5 -  n p . m i ło s n y ,  6 -  g ru b a  g a łą ź  d r z e w a  w y r a s ta ją c a  z  p n ia ,  7 -  
n a u k a  w y ja ś n ia ją c a ,  j a k  s ię  n a le ż y  o d ż y w ia ć ,  9 -  n p .  c h iń c z y k ,  1 4 - d o s ta n i e s z  s ię  n im  d o  
S z w e c j i  ( w s p a k ) ,  1 5 - p o m a g a  w  n o s z e n iu  s p o d n i  lu b  w y c h o w y w a n iu  d z i e c i ,  1 6 - p ta k  
d ra p ie ż n y , 1 8 - m a ły  o b ra z e k  z  o b ra m o w a n ie m  w  z ą b k i ,  19 - b o ż y s z c z e ,  2 0 -  n p . m a tu ra ln y ,  
2 1 -  p o  n o c y ,  2 2 -  b i a ł a  b r o ń  u ż y w a n a  d o  m . in .  d o  k o r o n a c j i ,  2 3 -  p io s e n k a r k a  d r o b n e j  
b u d o w y  o  c y g a ń s k ie j  u r o d z ie ,  2 5 -  n a j s ł y n n ie j s z y  w  A te n a c h ,  2 6 -  s z k o c k a  n a  s p ó d n ic y ,  
2 8 -  c h o d z i ł  r a z  b e z  s z e le k .

R o zw ią za n ie  u tw o rzą  litery  z pól p o n u m ero w a n y ch  od  1 d o 20 . O d p o w ied z i p ro 
sim y  p rzesy ła ć  na a d res  red ak cji.

N a g ro d ę  za  p ra w id ło w e  ro zw ią za n ie  k rzy żó w k i z n r  27  o trzy m u je  p an i B arb ara  
S iera d zk a  z O k o n k a . H a sło  b rzm ia ło : „ S zu k a m  cz ło w iek a ” . Z a p ra sza m y  d o  red a k cji 
p o o d b ió r  n a g ro d y .

U w a g a !
W  k rzy żó w ce z  nr 28 (31 ) „ A k tu a ln o śc i” w ystąp ił b łąd  - za b ra k ło  cy ferek  d o  u tw o rze
n ia  h a sła , co  u n iem o ż liw ia  je j  ro zw ią za n ie . Z a  za is tn ia łą  sy tu a cję  se rd eczn ie  P ań stw a  
p rzep ra sza m y .

Księga imion
' INA
j ę  p o c h o d z ą c e  n a jp r a w d o p o d o b n ie j  o d  im ie n ia  H e le n a  lu b  

A le n a ,  b a rd z o  p o p u la r n e g o  w  X V I  w ie k u .
A l in a  to  o s o b a ,  k t ó r a  lu b i  d o b r z e  i b o g a to  ż y ć ,  ł a d n ie  s ię  
u b ie r a ć ,  d u ż o  p o d r ó ż o w a ć  i o ta c z a ć  s ię  lu d ź m i  n a  w y s o k ic h  
s ta n o w is k a c h .  N ie u g ię c ie  d ą ż y  d o  c e lu  w  k u l tu r a ln y  i i n t e l i 
g e n tn ie  s p r y tn y  s p o s ó b .  J e s t  b a rd z o  w ra ż l iw a .  J e j  z a m i ło w a 
n ie  d o  s z tu k i  k o n c e n t ru je  s ię  z w ła s z c z a  n a  l i te ra tu rz e .
K o lo r -  b r ą z o w y  
z w ie r z ę -  te rm i t  
im ie n in y -  1 6 .0 6 :  1 6 .1 2 .
ANASTAZJA
Z  g r e c k ie g o  a n i s t e m i-  w z b u d z ić ,  w s k r z e s ić ;  im ię  o d n o s i  s ię  
d o  z m a r tw y c h w s ta n ia  C h r y s tu s a .
J e s t  o s o b ą  o  s z c z e g ó ln e j  w ra ż l iw o ś c i ,  k u l tu r z e  i w s p a n ia ło m y 
ś ln o ś c i ;  p o t r a f i  b y ć  d o  te g o  u w o d z ic i e l s k a  i k a p r y ś n a .  J e ś l i  
ty lk o  z e c h c e ,  j e s t  s ta ł a  w  u c z u c ia c h  i p o s ta n o w ie n ia c h .  L u b i  
w y g o d n e ,  b o g a te  ż y c ie ,  d a le k ie  p o d ró ż e ,  ła d n e  s t r o je  i d o b rą  
l i t e r a tu r ę .
K o lo r -  z ie lo n y  
z w ie r z ę -  g o łą b
i m ie n in y -  1 5 .0 4 ;  1 7 .0 8 ;  2 5 .1 2

U z u p e łn i j  d ia g r a m .  O s t a tn i a  l i t e r a  k a ż 
d e g o  w y ra z u  j e s t  j e d n o c z e ś n ie  p ie rw s z ą  l i te rą  n a 
s tę p n e g o . L i te r y  z  p ó l  p o n u m e ro w a n y c h  o d  1 d o  
9  u tw o r z ą  ro z w ią z a n ie .
1. R o d z a j  d e s z c z u .
2 . O d  n ie g o  z a c z y n a m y  n o w ą  m y ś l .
3 . K ró le w s k i  fo te l .
4 . W y m ie n ia  s ię  z  d n ie m .
5 . Z m a r s z c z o n e ,  g d y  m y ś lim y .
6 . K o ń s k i  j e s t  p ię k n y , ś w iń s k i  m n ie j.
7 . O  n ic h  ś p ie w a ją  „ C z a rn o -  C z a r n i” .
8 . T a ń c o w a ła  z  n itk ą .
9 . K o lo r  r ó ż o w o c z e r w o n y  z  o d c ie n ie m  f io l e to 
w y m .
10 . G ó rn a  c z ę ś ć  tu ło w ia .
1 1 . Ś p ie w a !  j ą  z a k o c h a n y  t r u b a d u r  s w e j  w y 
b ra n c e  s to ją c e j  n a  b a lk o n ie .
12. J e j  n ie  w y p a d a .

N a g r o d ę  za  p r a w id ło w o  r o z w ią z a n ą  
k rzy żó w k ę im ien n ą  z nr 27 (30 ) o trzy m u je  A d 
r ia n a  D ą b ro w sk a  ze  Z ło to w a .

•- G ra tu lu je m y  i z a p ra sza m y  d o  r e d a k 
cji p o  je j od b iór. H a sło  b rzm ia ło : IM IE N IN Y .
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P L A G A  P L A M  I  ... M L E K O
* C ie m n e , a le  n ie  t łu s te  p la m y  n a  
t a p e c ie  n a le ż y  p rz e c i e r a ć  m ię k k ą  
s z c z o te c z k ą  m a c z a n ą  w  z im n y m , 
s u r o w y m  m le k u .
* P la m y  z  z ie le n i  c z y ś c i  s ię  z s ia 
d ły m  m le k ie m  z  d o d a tk ie m  w o d y  
u tle n io n e j. P o te m  d o b rz e  j e s t  s p łu 
k a ć  z a p la m io n e  m ie js c e  m y d la n ą  
w o d ą  i ta k  p o z o s ta w ić  tk a n in ę  d o  
w y s c h n ię c ia .
* P la m y  o d  o w o c ó w  m o ż n a  u s u 
n ą ć  m o c z ą c  z a p l a m io n e  m ie j s c e  
w  z s ia d ły m  m le k u  p rz e z  p a rę  g o 
d z in .  P o  ty m  c z a s i e  s p łu k a ć  z a 
p la m io n e  m ie js c e  z im n ą  w o d ą .
* P la m y  z  p le ś n i  n a  b ia łe j  b ie l i -  
ź n ie  z n ik n ą  p o  z a m o c z e n iu  je j  n a  
c h w ilę  w e  w rz ą c y m  m le k u . S p łu 
k a ć  b ie l iz n ę  z im n ą  w o d ą .
* C z a r n e ,  l a k i e r o w a n e  p a n to f le ,  
p a s k i ,  to r e b k i  d o b r z e  j e s t  c o  p e 
w ie n  c z a s  p r z e c i e r a ć  m i ę k k ą  
s z m a tk ą  z w i lż o n ą  w  z im n y m  s u 
r o w y m  m l e k u .  P o  c a ł k o w i t y m  
w y s c h n ię c iu  m le k a  w y p o le ro w a ć  
f l a n e lk ą .

J ą k a ła  s p r z e d a w a ł  d u ż e  i lo ś c i  g a z e t .  Z a p y ta n o  g o ,  
j a k  to  r o b i .
- N o - n o r m a l n i e .  P u - p u k a m  d o - d o  d r z w i  i m ó -  
m ó w ię :  „ K u - k u - k u p u je  p a - p a n ,  c z y -  c z y  m a -m a m  
p r z e - p r z e c z y t a ć ? ”

* * *

M ło d y  f o to g r a f  p r z y n o s i  s w o je  z d ję c ia  d o  z n a n e j  
g a z e ty  c o d z i e n n e j .  R e d a k to r  s tw ie r d z a :
- N a s z a  r e d a k c j a  p rz y jm u je  ty lk o  z d ję c ia  o d  fo to -

Humor „A k tu a ln o ś c i”
g r a f ó w  o  b a r d z o  z n a n y c h  n a z w is k a c h .
- T o  w s p a n ia le !  N a z y w a m  s ię  M ic k ie w ic z .

L e k a r z  m ó w i d o  p a c j e n tk i :
- P łu c a  m a  p a n i w  p o rz ą d k u , n e rk i te ż . A  j a k  z  p a n i p a m ię 
c ią ?
- D z ię k u ję ,  b a rd z o  d o b rz e .  A  k im  p a n  w ła ś c iw ie  j e s t , 'ż e  o  
to  p y ta ?

K ulinarne przeboje „A ktu a ln o śc i”
K o n ty n u u je m y  p r z y r z ą d z a n ie  s c h a b o w y c h .  

D ziś  p o leca m  P a ń stw u  sc h a b  p o p a ry sk u  i sc h a b  po  
w ęg ier sk u .

S ch ab  p o p arysk u
Składniki: 4  k o tle ty  s c h a b o w e , j a jo ,  4  ły ż k i m ą k i, s z c z y p 
ta  p ro s z k u  d o  p ie c z e n ia ,  6  ły ż e k  o le ju ,  só l. 
Przygotowanie: K o tle ty  d o k ła d n ie  ro z b ić ,  le k k o  o p ró s z y ć  
m ą k ą  i p o s o l ić .  W  s z e ro k im  n a c z y n iu  d o k ła d n ie  r o z m ie 
szać  ja jo  z  p o z o s ta łą  m ąk ą , o d ro b in ą  w o d y  o ra z  p ro sz k ie m  
d o  p ie c z e n ia , ro b ią c  z a w ie s is te  c ia s to . W k ła d a ć  k o tle ty  d o  
c ia s ta , s ta ra jąc  s ię , a b y  k a żd y  k a w a łe k  m ię s a  b y l d o k ła d n ie  
o b le p io n y . S m a ż y ć  w  d u ż e j ilo śc i t łu s z c z u  n a  c ie m n o z ło ty  
ko lo r. P o  z d ję c iu  z  p a te ln i u ło ż y ć  j e  n a  m o m e n t n a  b ib u le , 
a b y  o d s ą c z y ć  n a d m ia r  t łu sz cz u . P o d a w a ć  z  k a sz ą  u g o to w a 
n ą  n a  s y p k o  lu b  z  z ie m n ia k a m i i s u ró w k ą .

S ch a b  p o  w ęg iersk u
Składniki: 4  p la s t r y  p i e c z o n e g o  lu b  d u s z o n e g o  s c h a 
b u , c e b u la ,  2  ły ż k i  o le ju ,  3  ły ż k i k e tc h u p u , ły ż k a  p rz y 
p ra w y  d o  z u p .  p ó ł  s z k la n k i  ś m ie ta n k i ,  p ła s k a  ł y ż e c z 
k a  m ą k i .  p ó ł  ły ż e c z k i  o s t r e j  p a p ry k i ,  c u k ie r ,  só l. 
Przygotowanie: C e b u lę  o b ra ć ,  p o s ie k a ć ,  p o d s m a ż y ć  n a  
o le ju ,  d o d a ć  k e tc h u p ,  p r z y p r a w ę  d o  z u p ,  ś m ie ta n k ę  i 
w y m ie s z a ć  z  m ą k ą .  D o p ra w ić  s o lą .  p a p ry k ą  i c u k re m . 
( U w a ż a ć ,  b y  n ie  w s y p a ć  z a  d u ż o  p a p r y k i ,  g d y ż  j e j  
o s t r o ś ć  z a b i je  s m a k  p o t r a w y ) .  A b y  s o s  n ie  b y ł  z b y t  
z a w ie s is ty ,  m o ż n a  d o d a ć  ta k ż e  k i lk a  ły ż e k  w o d y . S o s  
z a g o to w a ć ,  w ło ż y ć  p la s t ry  s c h a b u  o r a z  m a le ń k ie  k lu 
s k i  k ła d z io n e .  P o d g r z a ć  i p o d a w a ć ,  n a j l e p i e j  w  ty m  
s a m y m  n a c z y n iu ,  w  k tó ry m  s p o rz ą d z o n o  p o tra w ę .

Na deser przysłowie rumuńskie: „Młyn moc
ny wodą, człowiek pracą i strawą.”
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H O R O S K O P
B a ra n  21 .03 .-19 .04 .
C zeka  C ię  okres  w y tę żo n e j p racy , ko sz tu ją c y  
w ie le  n e rw ó w  i  w yrzeczeń . P rzyn ie s ie  je d n a k  
n ie z ły  re zu lta t fin a n so w y . N ie  o g ran icza j ż yc ia  
p ryw a tn e g o , od  czasu do  czasu pokaż  się w  do 
b ry m  to w a rz y s tw ie . Z d ro w ie  m ocn o  nadw erę 
żysz, w a rto  o  n ie  zadbać.

L e w  23 .07 .-22 .08 .
W k ró tc e  u jrz y s z  ż n iw o  sw ego  pos tępow an ia . 
Pam ięta j, że dobro  dobrem  się odpłaca, a z ło  p rzy 
nos i da lsze  z ło . P ogódź się z sąsiadam i, po  co te 
w ieczne sw ary  i  k ło m ie . Z  pew nośc ią  zauważysz 
p op raw ę  ja k o ś c i do m o w e g o  życ ia . U re g u lu j ra 
c h u n k i, w e jd ź  w  n o w y  ro k  bez d ługów .

S trz e le c  22 .11.-21.12.
N ie  z auw ażyłeś  w zro s tu  sym p a tii u  p ew ne j oso
by?  P rzeana lizu j w yd a rze n ia  o s ta tn ich  d n i, od 
k ry je s z  n o w ą  p rz y ja ź ń , a m oże  coś  w ię c e j.. . 
S p ró b u j sp ros tać  ro d z in n y m  o c z e k iw a n io m , 
szczególn ie teraz, przed św ię tam i. Podaruj in n ym  
to , czego sam oczeku jesz.

B y k  20 .04 .-20 .05 .
Z im n o  s p rz y ja  s p o tk a n io m  w  c ie p ły m , d o m o 
w y m  za c is z u . M i łe  są ta kże  ra n d k i w  k a w ia r 
n ia n y m , a le  n ie  z a d y m io n y m  g w a rz e . T w o je  
św ią teczne  p la n y  m o g ą  u lec  zm ia n ie . S praw dź, 
c z y  u m ó w io n e  w iz y ty  i  o d w ie d z in y  są a k tu a l
ne. N ie  le k c e w a ż  b ra k ó w  f in a n s o w y c h , m o g ą  
b y ć  p o w a żn e !

B liź n ię ta  2 1 .05 .-21 .06 .
T w o je g o  tem peram entu  n ie  ze tn ie  n a jw ię k s z y  
m róz. N ie k ie d y  dobrze  je s t się w yc is zy ć , skup ić , 
przem yśleć n a jb liższe  p lany. Zyskasz na ty m  spo
k ó j ducha, odzyskasz ró w n o w a g ę . W ażne d e cy 
z je  p o d e jm u j w  sobotę. N ie  fo rs u j w y d a tkó w , bo  
p o tem  będą jeszcze  w iększe .

R a k  22 .0 6 .-22 .0 7 .
E n e rg ia , k tó ra  C ię  w y p e łn ia , m oże  p o k o n a ć  
w s z e lk ie  ż yc io w e  przeszkody. U w a ż a j je d n a k , 
bo  na je d n e j z n ic h  m ożesz się d o tk liw ie  ro zb ić . 
Szczególn ie w  pracy! Czeka C ię  w yjazd , ale może 
on  b y ć  w  os ta tn ie j c h w il i  o d w o ła n y . P ien iądze  
średn ie , z d ro w ie  p o p ra w is z  jedząc  ow oce.

P a n n a  2 3 .08 .-22 .09 .
N a d e jd ą  w ie ś c i z d a leka , k tó re  p o p ra w ią  T w o 
je  sa m o p o cz u c ie . W  T w o im  ż y c iu  p o ja w i s ię 
k to ś  n o w y , in te re s u ją c y . M o ż e  to  p a rtn e r na 
zabaw ę s y lw e s tro w ą ?  N ie  k o m p lik u j u k ła d ó w  
ro d z in n y c h , s ta ra j s ię  ż y ć  ze w s z y s tk im i w  
p e łn e j z g o d z ie  i  h a rm o n ii.  F in a n se  g odne  p o 
zazdroszczen ia .

W a g a  2 3 .09 .-22 .10 .
Ten tyd z ie ń  p rzyn ie s ie  C i same m iłe  w yda rzen ia  
P od z ie l się sw ą radośc ią  z d o m o w n ik a m i. N ie  
za p o m n ij w ys ia ć  k a rte k  św ią te czn ych  do  ro d z i
ny  i z n a jom ych . Z a  g ran icą  też k to ś  czeka  na do 
w ó d  p a m ię c i. U w a ż a j na  sp raw y  m ate ria lne , n ie  
szalej z zakupam i.

S k o rp io n  23 .10 .-21 .11 .
Z a c zn ij szukać m o ż liw o ś c i d oda tkow ego  za rob 
ku . Jeś li n ie  p racu jesz , też n ie  p ró żn u j - szuka j 
ź ró d ła  s ta łego  d ochodu . T w o je  o b a w y  okażą  się 
bezpodstawne, przestań się zadręczać. Z im a  daje 
się w e  znak i, n ie  ig ra j z ch łodem . F inanse n iez łe , 
a le szybko  topn ie jące.

K o z io ro ż e c  22 .12 .-19 .01 .
C zeka C ię  ty d z ie ń  pe łen rozczarow ań . M iły c h  i 
p rz y k ry c h . O  ilo ś c i poszczegó lnych  zadecydu
je s z  sam, a zatem  uw aża j. Z abaw ę sy lw e s tro w ą  
spędź w  s p ra w d zon ym  to w a rz y s tw ie , żebyś po 
tem  c a ły  ro k  n ie  ż a ło w a ł. M iło ś ć  C ię  n ie  o pu 
szcza, ale pieniądze z w a rtym  szyk iem  idą w  świat.

W o d n ik  20 .01 .-18 .02 .
Ś w ię ta  za pasem , zabaw a s y lw e s tro w a  w kró tce . 
N ie  czeka j na o s ta tn ią  c h w ilę , bo  zostaniesz sam 
lu b  z n ie z a d o w o lo n y m  partne rem . N ie  o d c in a j 
się od  p rzy g o to w a ń  św ią te czn ych . P rz e lic z  f i  
nanse, żeby n ie  w e jść  w  n o w y  ro k  z d lu g a n . , 
Z d ro w ie  k w itn ą c e , na pod ró ż  za z im n o .

R y b y  19 .02 .-20 .03 .
Z b liż a  się k o n ie c  ro k u , w a rto  u p o rzą d k o w a ć  
w sz y s tk ie  spraw y. N a jp rę d ze j i  s k ru p u la tn ie  te 
z a w odow e  i sercow e. P rz y jm ij zaproszen ie  na 
im p rezę  to w a rzyską . P o ro zm a w ia j z b lis k im i o 
spraw ach o d ło ż o n yc h . M o g ą  w y jś ć  na  ja w  p o d 
czas św ią t. F inanse dobre , gośc ie  s ym pa tyczn i.

P lebiscyt

MLKS Sparta Złotów pod patronatem prasowym „Aktualności Lokalnych” ogłasza

Plebiscyt na Najpopularniejszego
Sportowca i Trenera MLKS Sparta Roku 1998

O to  re g u la m in  p leb iscy tu :
1. O rgan iza to rem  p leb iscy tu  je s t M L K S  

Sparta  Z lo tó w , d la tego  g lo s o w a n ie  c z y te ln ik ó w  
d o ty c z y  w y łą c z n ie  z a w o d n ik ó w  i  s z k o le n io w 
c ó w  te g o  k lu b u .

2. O g ło s z o n a  z o s ta je  l is ta  n a z w is k  15 
s p o rto w c ó w  i 6 tre n e ró w  - są to  o s o b y  w y s u 
n ię te  p rzez  k ie ro w n ic tw o  p o s zc ze g ó ln y c h  sek 
c j i  k lu b u .

3. D o p u sz cz o n e  zostaną  g ło s y  c z y te l
n ik ó w  na  in n y c h  z a w o d n ik ó w  i tre n e ró w  S par- 
ty , p o d -w a ru n k ie m , że w  c h w il i  o g ło s ze n ia  p le 
b is c y tu  są c z y n n y m i z a w o d n ik a m i i tre n e ra m i 
S party.

4. In n e  g ło s y  będą n iew ażne.
5 . Z a  o rg a n iz a c ję  B a lu  S p o r to w c a , 

po d cza s  k tó re g o  z o s ta n ą  o g ło s z o n e  w y n ik i  
( lu ty  ’ 9 9 ) , za  za b e zp ie c ze n ie  n a g ró d  d la  w y 
ró ż n io n y c h  s p o rto w c ó w  i  c z y te ln ik ó w  o d p o 
w ia d a  M L K S  S parta .

6. G ło s u je m y  w y łą c z n ie  na kuponach  
w y c ię ty c h  z „A k tu a ln o ś c i L o k a ln y c h " . K u p o n y  
na leży p rzesyłać pocztą  na adres re d a kc ji lu b  d o 

starczać o sob iśc ie  do  s ie d z ib y  „A k tu a ln o ś c i L o 
ka ln yc h ” .

P rze d s ta w ia m y  lis tę  z a w o d n ik ó w  i tre 
ne rów : (ko le jno ść  a lfabe tyczna) 
zawodnicy:
1. M o n ik a  C h o jn a cka  -  p iłk a  s ia tko w a
2. D agm ara  C ia rk a  - ten is  s to ło w y
3. D a m ia n  D z ie d z in a  - p iłk a  nożna
4. P io tr  D z iu b a  - le k ko a tle ty k a
5. K ry s ty n a  J agodz ińska  - ten is  s to ło w y
6. M a re k  K o k o w s k i - b a d m in to n
7. K rz y s z to f K u c z k o w s k i - b a d m in to n
8. A le ksa n d ra  P aw e lczuk  - ten is  s to ło w y
9. Justyna  P ik u lik  - p iłk a  s ia tko w a
10. R a fa ł R a js o w s k i- p i łk a  nożna
11. K in g a  R oga la  - ten is  s to ło w y
12. M agda lena  R u tk o w s k a  - p iłk a  s ia tk o w a
13. K a ta rzyna  W a je r - p itk a  s ia tko w a
14. E w a  W ro n a  -  p iłk a  s ia tko w a
15. K a ro l Z a b e l - p i łk a  nożna

trenerzy:
1. Jacek D u la t - b a d m in to n

2. D a riu s z  K o w a ls k i - le k ko a tle ty k a
3. Janusz P atriak  - p itk a  s ia tko w a
4. Jerzy  P ią tek  - p iłk a  s ia tk o w a
5. H e n ry k  R oga la  - ten is  s to ło w y
6. M a r iu s z  Z ia ty k  - p iłk a  nożna

P L E B ISC Y T  NA  N A JP O P U L A R N IE J
SZ E G O  SP O R T O W C A  I T R E N E R A  

K L K S SPARTA ZA 1998 RO K
zawodnicy:

1 _________________________________________________
2 _________________________________________
3  __:-------------------------------------------------------------
4  ______________________________________
5  ______________________________________
6  ______________________________________
7  ______________________________________
8  ______________________________________
9 _________________________________________

10.________________________________________
trenerzy:
1 . _________________________________________________
2. ________________________________________
3. ________________________________________
Adres nadawcy:
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KRÓTKO W SPORCIEPiłka siatkowa. I  . .B "

Zabrakło 20 centymetrów do zwycięstwa
0 5 .1 2.98r. V I I I  te rm in . C h e m ik  P o lice  - M L K S
Sparta Z ło tó w  3:2
(12 :15 , 13:15, 1 6 :1 4 ,1 5 :6 , 15:9)
Pozosta łe w y n ik i i  tabe lka :
G w a rd ia  W ro c ła w  - S ia rka  T a rnobrzeg  3:1 
A z o ty  C h o rz ó w  - A Z S  C o ro p la s t O p o le  1:3 
S tart Ł ó d ź  - G edan ia  G dańsk 0:3 
A Z S  A W F  W arszaw a - S M S  S osnow iec  0:3 
tabelka:
1. G dańsk 8 15 23: 4
2. S osnow iec 8 14 20: 7
3. W ro c ła w 8 14 20:13
4. P o lice 8 13 15:14
5. T arnobrzeg 8 12 16:17
6. O po le 8 12 13:15
7. C h o rz ó w 8 11 12:20
8. W arszaw a 8 10 14:19
9. Z ło tó w 8 10 10:22

Ł ó d ź 8 9 11:23
S y tuac ja  S party  Z ło tó w  w  tabe li I  „ B ”  

p o w o d u je , że z ło to w s k ie  s ia tk a rk i m uszą w y 
g ryw a ć , by  m yś le ć  o p ozostan iu  w  p ie rw sze j l i 
dze. Z  n a d z ie ja m i na sukces Sparta je c h a ła  na 
w y jazdow e  spotkanie z C h em ik iem  Police. Z w y 
c ię s tw o  b y ło  ba rdzo  b lis k o , o c z y m  re la c jon u je  
trene r Janusz P atriak:

„  W I  secie bardzo szybko  o b ję liśm y  p ro 
w adzen ie  5 :0 , a po tem  9 :1 . W  ty m  m om enc ie  
C h e m ik  zaczął odrab iać straty, dochodząc nas na 
13:12. Z ro b iło  się gorąco , je d n a kże  ko ń có w ka  
seta na leżała do  nas i  w y g ry w a liś m y  15:12. W I I  
secie zaczę liśm y od  p row adzen ia  3 :0  i n ie  odda
ją c  ju ż  do  końca  d o m in a c ji na b o isku , z w yc ię ża 
liś m y  15:13. W  I I  secie C h e m ik  o b ją ł w ys o k ie  
p row adzen ie  1:7, 6 :12 . Nasze d z ie w c z y n y  ze
rw a ły  się do lepszej g ry  i  p o w o li zdobyw a ły  punk
ty. P rzy  stanie 11:13 p o lic z a n k i p o p e łn iły  b łąd , 
za k tó ry  p ie rw o tn ie  sęd z io w ie  p rz y z n a li p u n k t 
g o sp o d y n io m . Po m o je j in te rw e n c ji nas tąp iła  

ana in te rp re ta c ji, śc iś le  w e d łu g  p rze p is ó w  i 
p u n k t p rz y p a d ł nam . Z d e n e rw o w a n ie  d ru ży n y  
C h e m ika  z m o b iliz o w a ło  Spartę. O b ję liś m y  p ro 
w adzen ie  14:13 i ro z g ry w a liś m y  p iłk ę  m eczo 

Amatorzy
Rozpoczęły się rozg ryw k i Am atorskiej L ig i 

P iłk i S ia tkow e j. A kces zg łos iło  siedem d rużyn  z 
terenu m iasta i  g m in y  Z ło tó w  oraz zespól reprezen
tu jący  ba rw y  Jastrow ia. O d b y ły  się p ierwsze m e
cze: 2.12.1998r. spotkały się d rużyny O ld b o jó w  I  z 
O ld b o ja m i II . W yg ra li c i p ie rw s i 3 :0  (15:3 , 15:1, 
15:4). 4 .12.98 r. zm ie rzy ły  swe s iły  ek ipy  S ław ia- 
now a i A resztu  Śledczego. Zdecydow ane zw yc ię 
stwo na sw ym  koncie zapisali p racow n icy Aresztu, 
pokonując ryw a li stosunkiem 3:0 (15 :6 ,15:5 ,15 :5 ). 
A ktua lna  tabelka przedstaw ia się następująco:
1. O ld b o je  I 1 2 3:0
2. A re s z t 1 2 3:0
3. S ła w ia n o w o  1 1 0:3
4. O ld b o je  II 1 1 0:3
5. Jastrow ie - -

N a u cz y c ie le  - -
U n im e ta l - -

w ą. N a  os ta tn ie j zag ryw ce  stanęła A gn ieszka  
B uza ła . P o licza n ka  cudem  odebra ła  je j tru d n y  
serw, p rzeb ija jąc  p itk ę  na stronę Sparty. Tam  A . 
B uza ła  p rzy ję ła  p iłk ę , a M o n ik a  C ho jnacka  uda
n ie  w y s ta w iła  K a ta rzy n ie  W ajer. N ieste ty , p iłk a  
po  z b ic iu  w yp a d ła  20 c e n tym e tró w  poza lin ię  
bo iska . D z ie w c z y n y  C h e m ik a  o trząsnę ły  się ze 
zdenerw ow an ia  i w y g ra ły  tę pa rtię  m eczu 14:16. 
IV  set, to  pew na  w yg ra n a  gospodyń , po  to ta l
n ym  p od łam an iu  się naszych s iatkarek. T iebreak 
w y g ra ł zdecydow an ie  C h e m ik  9 :15 , inkasu jąc  
k o m p le t p u n k tó w  za z w y c ię s tw o . U w a ża m , że 
ró w n ie  dobrze, to  m y  m o g liś m y  c ieszyć  się z 
w ygrane j. Z ab rak ło  dośw iadczen ia  i w y trz y m a 
łośc i psych iczne j. Pragnę pochw a lić  za grę w szy
s tk ie  z a w o d n ic z k i, ale na szczególne w y ró ż n ie 
n ie  zasługu je  nasza rozg ryw a jąca  M o n ik a  C h o j
nacka. Zagra ła  św ie tne spotkanie. Teraz m us im y  
w yg ra ć  z A z o ta m i C h o rz ó w  (12 .12 .98  r. w  Z ło 
to w ie ).”

W  d ru ży n ie  C h e m ik a  P o lice  w y s tą p iły  
d w ie  b y łe  S partank i, s ios try  A gn ie sz ka  i A n n a  
W ilc z y ń s k ie . Z a p y ta liś m y  o b ie  s ia tk a rk i o  w ra 
żen ia  z g ry  p rz e c iw k o  s w o je j n iedaw ne j d ru ż y 
n ie : „G ra ło  się nam  bardzo trudno , c iężko  i  ja k o ś  
d z iw n ie ...  S p a rta n k i p o s ia d a ją  b a rd zo  d o b ry  
o d b ió r, dob rą  ob ronę  i szcze lny  b lo k . M o g ły  z 
n am i w yg ra ć , a le w y ra ź n ie  coś w  n ic h  p ę k ło  po  
p rze g ra n ym  I I I  secie. Z ło to w ia n k i p o w in n y  dać 
radę ch o rz o w ia n ko m , z k tó ry m i C h e m ik  w y g ra ł 
3:1. W  P olicach  p rzy ję to  nas bardzo dobrze, g ra
m y  w  p ie rw s z y m  sk ładz ie , A g a  na p o z y c ji l ib e -  
ro . O g ó ln ie  je s te śm y  z a dow o lone , choć m am y 
w ie le  zastrzeżeń do  tren ingów . W  Z ło to w ie  spra
w y  szko le n io w e  są na dużo  w y ż s z y m  p o z io m ie . 
N a sz y m  ko le ża n k o m  ze S party  ż y c z y m y  w ię k 
szej w ia ry  w  s ieb ie  i g ry  do  końca  w  k a żd y m  
m eczu. T o  p o z w o li bez p rob lem u  u trzym ać się w  
I „ B ” .”

Sparta w  P o licach  w y s tą p iła  w  tra d y c y j
n y m  sk ładz ie : T ob iś , W ajer, W rona , C ho jnacka , 
R u tko w ska , B uza ła  - lib e ro , P ik u lik .  W ch o d zą 
ce: D u d e k  i F lis ik o w s k a . JJ

siatkówki
O ld b o je  I S party  g ra ją  w  sk ładz ie : Z o f ia  

Zaorska, Irena  Le ibm an , H e n ry k  G ra j, K laud iusz  
M ase ł, B erna rd  S tan iew sk i, K a z im ie rz  B lich a rz , 
D a m ia n  Z aręba i R obe rt B a ra n o w sk i.

Z e s p ó ł A re s z tu  Ś le dczego  tw o rz ą : L e 
szek R a d z ic k i, P io tr  B ia łc z y k , A d a m  T o m a 
s z e w s k i, Je rzy  R u ta , K rz y s z to f  M iło ś ,  W o j
c ie c h  K o p a c z . W ie s ła w  W iś n ie w s k i,  A n d rz e j 
K u rc in . B o g u s ła w  Ja roch , Jan P a łu cz a k  i  Z b i 
g n ie w  P a ją k . Z a p ra sz a m y  d o  h a li S p a rty  na 
k o le jn e  m ecze w  p o n ie d z ia łk i,  ś ro d y  i  p ią tk i o  
go d z . 2 0 .1 5 . M e c z e  d ru ż y n y  z J a s tro w ia  będą 
p ra w d o p o d o b n ie  ro z g ry w a n e  w  ty m  m ie ś c ie  
w  S zk o le  P o d s ta w o w e j n r  2. N a jb liż s z y  m ecz  
ze S ła w ia n o w e m  z a p la n o w a n o  na 11 .12 .98  r. 
o  go d z . 18.30 . Z a p ra sz a m y  w s z y s tk ic h  s y m 
p a ty k ó w  s ia tk ó w k i!

J. Justyna

1 0 .1 2 .9 8  r. n a s tą p i  in a u g u ra c ja  ro z g ry 
w e k  h a lo w y c h  w  p iłc e  n o żn e j z ło to w sk ic h  z a k ła 
d ó w  p ra c y  w  S z k o le  P o d s ta w o w e j n r  3 w  Z ło to 
w ie . S z c z e g ó ły  p o d a m y  w  n a s tę p n y m  n u m e rz e .

* * *

W  S p a rc ie  n a  te s t a c h  p o ja w i ła  s ię  3 3 - 
le tn ia  s ia tk a rk a  z  B ia ło ru s i  -  Ś w ie t la n a  A d a m i-  
n a . P r a w d o p o d o b n ie  p o b y t  s y m p a ty c z n e j  Ś w ie 
t l a n y  w  Z ł o to w ie  z a k o ń c z y  s ię  w y łą c z n ie  n a  
w s p o m n ia n y c h  te s t a c h . . .

* * *

S ia tk a rk i S p a rty  w y s tę p u ją c e  w  111 lid ze  
w y g ra ły  3 0 .1 1 .9 8  r. w a ż n e  s p o tk a n ie  w  K o ło 
b rz e g u  z  m ie js c o w y m  O P P  3 :2 . 1 2 .1 2 .9 8  r. S p a r
ta  ro z e g ra  m e c z  z  P ia s te m  S zczec in . C h cą c  z rea li
z o w a ć  z a m ia r  a w a n su  d o  II  lig i, p o d o p ie c z n e  tre 
n e ra  J e rz e g o  P ią tk a  m u s z ą  w y g ra ć  to  sp o tk a n ie .

* * *

B ry d ż y s 'c i Z ie m o w ita  Z ło tó w  ro z e g ra l i  
V I I I  tu rn i e j  b r y d ż a  s p o r to w e g o .  W  s ta w c e  12 
p a r  n a jle p s i o k a z a li  s ię  W a ld e m a r  G ra m  i S ta n i
s ła w  W o jtu ń  w y p rz e d z a ją c  k o le jn o :  Z y g m u n ta  
W o j tu n ia  - W a l e r i a n a  M i l e w s k i e g o ,  J e r z e g o  
C e b o  - T a d e u s z a  M i l e w s k ie g o ,  J a n a  L i n k e  - 
M i r o s ł a w a  W ł o d a r c z a k a  o r a z  z a m y k a j ą c y c h  
p ie rw s z ą  p ią tk ę  -  E lż b ie tę  O r ło w s k ą  - R o m a n a  
K ę c iń s k ie g o .  W  p u n k ta c j i  d ł u g o f a lo w e j  fo te l  
l id e r a  u t r z y m a ł  M ir o s ła w  W ło d a r c z a k .  S e k c ja  
B ry d ż a  S p o r to w e g o  „ Z ie m o w i t”  b ie r z e  u d z ia ł  
w  w o je w ó d z k ic h  r o z g r y w k a c h  d r u ż y n o w y c h  
k l a s y  „ A ” , w  g r u p ie  a w a n s u j ą c e j .  P o d a je m y  
o s ta tn ie  w y n ik i  z ło to w s k ic h  b r y d ż y s tó w :  
Z ie m o w i t  - L u b u s z a n in  T r z c ia n k a  0 9 :2 1 ,
G O K  K a c z o ry  - Z ie m o w i t  0 8 : 2 2 ,
Z ie m o w it  - G O K  R y c z y w ó ł  2 0 :1 0 .
T a b e lk a :
1. C e n t ru m  P ila 6 6
2. Z ie m o w it  Z lo tó w 5 1
3. G O K  R y c z y w ó ł 4 4
4 . P O L B O  K rz y ż 4 3
5. T r z c ia n k a 3 7
6. G O K  K a c z o ry 2 5

B u r m is t r z  J a s t r o w ia  - R y s z a r d  S ik o r a  
o d n ió s ł  s ię  p o z y ty w n ie  d o  p l a n o w a n e g o  b u 
d ż e t u  k lu b u  P o l o n i a  C P N  n a  r o k  1 9 9 9 . T e n  
f a k t  s p ra w ił,  ż e  d z ia ła c z e  k lu b u  m o g ą  m y ś le ć  o 
z a s i l e n i a c h  k a d r o w y c h  d r u ż y n y  s e n i o r ó w .  
M o c n o  z a a w a n s o w a n e  s ą  r o z m o w y  z  b y ły m  
p i łk a r z e m  S p a r ty  Z ł o tó w  - D a r iu s z e m  W r z e 
s z c z e m . In n e  w z m o c n i e n i a  s ą  n a  r a z ie  u t r z y 
m a n e  w  ta j e m n ic y .  J a k  in f o r m u je  n a s  t r e n e r  
P o lo n i i .  R y s z a rd  L u d e w ic z  - d ru ż y n a  c a ły  c z a s  
t r e n u je ,  o d  5 .0 1 .9 9 r .  r o z p o c z y n a ją c  n o r m a ln y  
c y k l s z k o le n io w y . W  p la n ie  s ą  m e c z e  s p a r in g o 
w e , m ię d z y  in n y m i z e  S p a r tą  O b o rn ik i .  O r te m  
B ia ły  W a lc z . S ty c z e ń  m in ie  n a  w y ja z d a c h ,  n a 
to m ia s t  w  lu ty m  ja s t r o w ia n ie  r o z e g ra ją  r e w a n 
ż e  p r z e d  w ła s n ą  p u b l ic z n o ś c ią .

* * *

B y ć  m o ż e  s ia tk a rk o m  S p a r ty  w  w y g ra 
nej w  P o l ic a c h  p o m o g ła b y  g ru p a  k ib ic ó w  k tó ra  
w y b ie r a ła  s ię  d o  te g o  m ia s ta .  N ie s te ty ,  M L K S  
S p a r ta  z r e z y g n o w a ła  z  w y ja z d u  z e  w z g lę d u  n a  
n ie s p r z y ja ją c ą  a u rę  i z b y t  m a łą  l ic z b ę  c h ę tn y c h  
n a  p o d r ó ż  d o  P o lic .  G r u p k a  n a jb a r d z ie j  z a g o 
rz a ły c h  k ib ic ó w  ro z e s z ła  s ię  d o  d o m ó w  w  w ie l
k im  r o z g o r y c z e n i u . . .

* * *

Z a w o d n ic z k a  s e k c j i  t e n i s a  s to ło w e g o  
M L K S  S p a r ta  Z ło tó w ,  A le k s a n d r a  P a w e lc z u k  
w y g ra ła  II S t r e f o w y  T u r n ie j  K la s y f ik a c y jn y  w  
t e n i s i e  s to ło w y m  w  k a t e g o r i i  s e n io r e k ,  k tó ry  
o d b y t  s ię  w  Ś w id w in ie .  Z w y c ię s tw o  p rz y n io s ło  
a w a n s  d o  II O g ó ln o p o ls k ie g o  T u rn ie ju  K la s y f i
k a c y jn e g o .  N a j le p s z ą  o b e c n ie  t e n is is tk ę  S p a r ty  
z ło to w s c y  k ib ic e  b ę d ą  m ie l i  o k a z ję  o k la s k iw a ć  
w  lig o w y m  m e c z u  z  L U K S  S ta w ig u d a  -  13 .12 .98  
r.. g o d z . 1 1.00 . P is z e m y  „ o k la s k iw a ć ” , b o  l ic z y 
m y , ż e  O la  n ie  z a w ie d z ie  i z d o b ę d z ie  k o m p le t  
p u n k t ó w  w  ty m  b a r d z o  w a ż n y m  d la  S p a r ty  
m e c z u .
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Mocne
Sypniewo!

B ardzo  d obrze  w  V I  lid z e  p iłk a rs k ie j 
p rezen tu je  się d ru żyn a  z S yp n ie w a  - Z ry w . 
Po ru n d z ie  je s ie n n e j za jm u je  I m ie jsce  w  
ta b e li, z szansam i na awans. D ru żyn ę  
s en io rów  p ro w a d z i trene r z W a łcza  P io tr  
F ilip ia k . D z ię k i fu z ji O r la  B ia łe g o  W alcz 
ze Z ry w e m  g ra ją  tu  także  p iłk a rz e  
w a łeccy , no ta  bene w y c h o w a n k o w ie  P. 
F ilip ia k a . O to  sze rok i sk ład  p ie rw sze j 
d ru ży n y :

Tom asz R y b ic k i, Ireneusz M ie rz w ia k , 
G rze g o rz  G lin k a , G rzego rz  W arzew sk i, 
M a r iu s z  W erner, M iro s ła w  K o w a lc z y k , 
M iro s ła w  P aw lak , P rzem ys ław  B ogus ław , 
P io t r  K u b a r a ,  P a w e ł M ic h o r e k ,  
P rz e m y s ła w  K u ś m ie rs k i ,  K r z y s z to f  
B o g u s ła w , P io t r  W ic iń s k i ,  R o m a n  
S za ch o g łu ch o w icz , M a riu s z  B a g liń sk i. 
N a jb a r d z ie j  b r a m k o s t r z e ln y  je s t  
P rze m ys ła w  K uś m ie rs k i.

T renerem  ju n io ró w  je s t R yszard  
O sm yk . 8 s tyczn ia  p rzysz łe g o  ro ku  Z ry w  
w y b ie ra  się na obóz  s z k o le n io w y  w  góry, 
do  K arpacza.

Janusz Justyna

Wczasy, wycieczki: Paryż, Londyn, Włochy, Hiszpania. 
Wesołe miasteczka: Niemcy, Dania, Francja.

I
 R e g u la rn e  lin ie  . Holandia - Anglia 
a u to k a ro w e : - Francja - Belgia

Przewozy osób

Polska • Niemcy 
Niemcy ■ Polska
D o w o z im y  p o d  
w s k a z a n e  a d r e s y

y y t k o

Z  A /A W ;
* pewnie
* bezpiecznie
* wygodnie
* tamo
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UWAGA! Sklep HANNA oferuje nową kolekcję 

KARNAWAŁOWĄ.

a
ELEGANCJA - MODA I WYGODA
odzież - obuw ie - dziew iarstw o - galanteria dla pań, panów  i dzieci 
znanych i renom ow anych firm  krajow ych i zagranicznych

POLECAJĄ SKLEPY:
- SUPERMEN I Złotów, ul. Wojska Polskiego 5
- BUCIK Złotów, ul. Boh. Westerplatte 12

W
- SUPERMEN II Łobżenica
- HANNA Złotów, ul. Wojska Polskiego 27

- SUPERMEN III Złotów, pl. Paderewskiego 6 
- MICHAŁ Złotów, ul. Szpitalna I7A

(art. spożywcze, chemiczne, 
drogeryjne, papierniczd 
zakładom pracy propo 

________________ Ulejemy możliwość

re ilizacji bonów 
towarowych))

UWAGA!!!
S przedaż rata lna ju ż  od 50 zł. 

W iadom o ść w  sklepach.
Ł  LUKAS

ZAKUPY NA RATY


